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Co ma wspólnego 
zebra z matematyką?

Matematyczne odkrycia, które wpłynęły 
na kształt cywilizacji

Przełomowe twierdzenia najgenialniejszych 
umysłów wszech czasów

Intrygujące teorie i hipotezy, nieprzeniknione 
zagadki i zaskakujące paradoksy

Poleca W rtZECZPOSPOLlTA

Złota
proporcja
Matematyka piękna

Złota proi

OFERTA PRENUMERATY; Zamiast szukać kolejnych pozycji w kioskach wyślemy Ci je do domu na nasz koszt. ZamawiaR 
subskrypcję, otrzymasz także rabat ponad 20% i zaoszczędzisz 280 zł! Poznaj szczegóły oferty najwygodniejszych zakupo 
- zamów subskrvocie on-line na www.ro.Dl/e-skleo

Odpowiedzi na te i wiele innych pytań znajd; esz 
w książkach najnowszej kolekcji „Rzeczposf olitej”

„Świat jest matematyczni”
Zbierz je wszystkie, poznaj pasjonującą strr ę 
matematyki i przekonaj się, że matematyka 
jest we wszystkim co nas otacza!

Załóż , w  roku 1945 
w Krakowie redaktor 
Marie • Eile

„Pr krój" w  sieci
OLA: EWCZYK

Gdy 'spięli się na pagórek, słoń­
ce o;, jdło już nisko nad taflę spo­
kojnego morza. Usiedli na trawie 
i pr. z chwilę milczeli, wpatrzeni 
w t tec pomarańczowych iskie­
rek wodzie. To był ich ostatni 
wsr iny spacer. Ich koniec.
- N .prawdę musisz odejść?
- spytał cichutko Stasiek Bron- 
toz ir, nadal wpatrzony w  hory­
zont . - Przecież wiesz -  odparł 
łag; enieTata Autor. -  Nie mam 
inne; o wyjścia.
Staniek ciężko opuścił łeb. Tata 
Autc natychmiast podniósł tem­
peraturę pieszczącej ich miękko 
bryt. ; wyczarował w łapie Staś- 
ka kt 'elek chłodnego piwa. Wśród 
trav rozkwitły stokrotki, a z nieba 
dob gł śpiew Johnny'ego Hartma- 
na t saksofonu Coltrane'a (Sta­
siek ch uwielbiał). Tata Autor miał 
mo. zynienia cudów w światach 
Sta a. Na największe Staśkowe 
zmn twienie nic jednak nie mógł 
por dzić. -  Nie mógłbyś mnie za- 
brs' ze sobą? A może -  ożywił się 
Sta ek -  gdy odejdziesz, może 
mó. <by mnie czasem narysować 
Rai towski? Po sąsiedzkiej znajo­
me i z trzeciej strony, co?
Tyr razem to Tata Autor ciężko 
pomylił łeb.
- V esz, to były fajne chwile
- p. /iedział Stasiek nienatural­
nie eztroskim, rześkim głosem.
- N .zego nie żałuję! -  kontynu- 
ov i z już zauważalnym drżeniem.
- V zystkie te przygody i wcie­
leni:... Ostatnio byłem nawet sa­
mi ką! Jaki człowiek przeżył tyle 
różnych żyć?
Przez chwilą znów siedzieli w  mil- 
cz liu, patrząc, jak słońce zanurza 
się w morzu.
■ ‘-zy mnie teraz... nie będzie?
'  tędziesz istniał w  pamięci -  po­
wiedział miąkko Tata, tuląc Staś- 
ka na pożegnanie. -  Jak  Mumin- 

'o nie takie złe. I obiecuję ci, 
że jeszcze kiedyś gdzieś wrócisz. 
°o  zobaczenia, stary.
Nie przeczytacie już o Staśku 
ani na Twitterze, ani na fb , G+, 
ani na www.przekroj.pl. Słońce 
zaszło.

(JB
Lamenty: doredakcji@jprzekroj.pl

W  T Y M  T Y G O D N I U

N I E  P I S Z E M Y  O T Y M . . .

... że po serii aresztowań przez 
Interpol podejrzanych o hakerstwo 
polityczne Anonymousów (w Ar­
gentynie, Chile, Kolumbii i Hiszpa­
nii) została zaatakowana strona 
Watykanu. No bo jeśli oni siedzą, 
to kto klika?

... że z klipu promującego War­
szawę na e u r o  2 0 1 0  wycięto 
scenę z erekcją tzw. gwałciciela, 
czyli młodzieńca ścigającego bez 
ładu i składu topograficznego 
po całej W arszawie pewną niezna­
ną bliżej blondynkę, w  domyśle 
Polkę. Dalej pozostaje wrażenie, 
że W arszawa nie ma szans w  tej 
ucieczce od euro i da się zgwałcić.

... że Justyna Kowalczyk upadła,
a Bjoergen nie.

... że w  Seulu odbył się pokaz
siły amerykańskiego lotnictwa, 
czyli tzw. marsz słoni, polegający 
na wolnym przejeździe kilkudzie­
sięciu stłoczonych jeden za dru­
gim myśliwców F-16. Bo przecież 
śmieszne były takie parady mocy, 
kiedy wykonywali je  komuniści 
radzieccy, chińscy, polscy. Ale nie, 
kiedy robią to Amerykanie.

... że pojawił się pomysł, aby dla
równowagi dla coraz częstszych 
dni żałoby narodowej wprowadzić 
Dni Radości Narodowej. Cały naród 
się śmieje do swoich przywódców. 
Albo z nich.

... że w  ubiegłym roku Kościół 
katolicki otrzymał od państwa 
720 min zł.

... został wreszcie namierzony cud
medyczny, tzw. uzdrowienie, które 
ma pozwolić zostać świętym Karo­
lowi Wojtyle. Niestety ostateczną 
decyzję co do uznania ważności cu­
du ma podjąć obecny papież.

... że w  pewnym mieście euro­
pejskim otwarto sklep z odzieżą 
pewnej ulubionej przez neonazi­
stów  firmy, który nazwano nazwi­
skiem pewnego neofaszysty, który 
przed rokiem zamordował blisko 
sto osób w  Norwegii. Żaden neo- 
faszyzm  przecież nie istnieje. Ani 
odzież, która jego jest.

... że w  Warszawie rondo Żaba 
pozostanie rondem Żaba, a nie po­
wstanie z kolei rondo Miłosierdzia 
Bożego w  Międzylesiu.

M A R E K  R A C Z K O W S K I

D j O j o l

p t ł B S  r p p  i i ®  f i l

P A t r i f  c p u u ó u }  

?  ° ŚfrięrYCH, _

Z S > ° '

L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

Polskie drogi: w zimie są sypane, po zimie się sypią.
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Sąd N ajw yższy U SA  ma rozstrzygnąć, czy korporacje to soby 
takie jak  ludzie i czy oprócz przyw ilejów , którymi się cie: j, 
powinny też  ponosić konsekw en cje sw oich zbrodniczych Iziałań 
poza terenem  kraju -  relacjonuje Łukasz Wójcik 
Kancelaria Prezydenta zap ew nia, że  w  nowym  prawie 
o zgrom adzeniach nie chodzi o ingerow anie w  „isto tę  w  lości 
zgrom adzeń", ale K atarzyna Szym ielew icz ma w ątpliw e, i 
N ajpierw belgijski król Leopold II dokonał rzezi 8 min 
Kongijczyków. Potem  my dopuściliśm y się  zbrodni zapc mienia 
o ofiarach i kolejnej -  niepam ięci o ich oporze. O książce Adama 
Hochschilda „Duch króla Leopolda. O pow ieść o chciwoś . , 
terrorze i b o h aterstw ie  
w  kolonialnej A fryce" pisze 
Przem ysław  W ielgosz 
Chciałbym żyć 
w  społeczeństwie, 
w  którym będziemy mogli 
pójść do kawiarni i zapalić 
marihuanę. Tak jak  dziś 
idziem y na ciastko, które 
przecież te ż  je s t  szkodliw e 
m ówi prof. Je rz y  Vetulani 
T om aszow i Borejzie 
O tym , że legalizacja 
narkotyków to jedyne  
sensow ne rozwiązanie, 
a policjanci nie chcą 
nadal działać na szkod ę 
sp o łeczeń stw a, 
z em erytow anym  
policjantem  Leszkiem  
W ieczorkiem  rozm awia 
M aja Ruszpel

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

6 Uprzejmie informujemy o vlakacie z kamienicznikiem,
e-podręcznikach, Barze P raso w ym  i now ym  portalu Lew ica24.pl 

8  Byłem św ięty -  m ówi Lech W ałęsa  w  rozm ow ie z Jackiem  
Nizinkiewiczem  -  oraz opow iad a o błędach w łasnych  i cudzych.

14  W  Polsce są całe w ysp y bez kolei, a torom istrzów  zastępują  
prezentacje w  PowerPoint, au d yty  i kontroling. Z  Karolem  
Tram m erem , redaktorem  nieza leżn ego  dw um iesięcznika 
„Z  B iegiem  Szyn", rozm aw ia A leksan dra B ilew icz

16  Sp raw a katastrofy kolejowej w  mediach zamieniła się w  lirykę, 
epikę i dram at, a prezyden t d b a jąc  o n a sz e  m orale, odw ołuje 
w ydarzen ia  kulturalne -  o tym  p arad o ksie  p isze Ju lia  Kubisa

17  Zielonym  okiem. Hanna Gill-Piątek

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A
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JESTEŚ OBIEKTEM

Kim do diabła jest Kasia Tusk? T ego nie w iem y, ale z całą 
p ew n o ścią  „K asia  T usk" nie je s t  człow iekiem  -  tw ierd zą  M arta 
K araś i Ilona W itkow ska 
Co łączy paczącego kota 
z m anifestem  młodego polskiego  
poety, przetłum aczonym  w  ciągu 
kilkunastu dni na kilka języ k ó w ?
W m em etykę fp ro w a d za  nas 
Miłada Jęd rysik  
Nierówności społeczne  
szkodzą i biednym, i bogatym  
-  udow adnia Richard Wilkinson 
w  rozm ow ie z Piotrem  
Szum lew iczem
Naprzód! Felieton A d am a O stolsk iego
Pszczoły giną, GMO jest podejrzane; rząd uspokaja, czas
na protest -  p isze Piotr Bielski
Każdy użytkownik konsoli do gry firmy Sony staje się 
autom atycznie członkiem wirtualnej społeczności, liczącej 
sob ie  przeszło  7 7  min użytkow ników . Wie, co zyskuje, nie w ie, 
co traci. W co gra aw atar , z a sta n a w ia  s ię  Anna M azgai 
Tytuł książki Chada Orzela „ Ja k  nauczyć fizyki sw o je g o  p sa" je s t  
przew rotny. W końcu n iełatw o przyznać, że  to  p ies uczy fizyki 
kw an to w ej nas -  nie my jego . P isze  O laf Szew czyk  
Też pytanie! Trudne kw estie  w y jaśn ia  Jo a n n a  O m orska

MOICH PACZAN

K O N I E C  Z K U L T U R Ą

40  Bezlitosna ocena celebryckiej wizji św iata,
„nie" dla podziału na lew icę i praw icę, żądanie dla Polaków 
czeg o ś lep szego  -  choć now a płyta Apteki zaskakuje 
łagodniejszym  brzm ieniem , lider grupy niezm iennie jest 
wojow nikiem . Z  Jęd rze jem  „K odym em " Kodym owskim  ro mawia 
Marcin Stan iszew sk i

4 2  Czym tyje  Polska? O tym  w  czterech 
album ach fotograficznych, 
które poleca Ja c e k  Tomczuk

4 4  Czarny piątek. Felieton Tom asza Piątka

R E C E N Z J E

4 5  M uzyka: Grom nicka o brutalnie praw dziw ej płycie Perfume 
Genius

4 6  Książki: Zgliczyński porów nuje „N ow y w sp an ia ły  Irak" 
Z aw ad zk iego  do „P aragrafu  2 2 "

4 7  Teatr: Drewniak poszed ł na prem ierę „Kto zabił Alonę 
Iw an ow n ą ?" Kmiecika

4 8  Gry: Szew czyk  zagra ł w  „M a ss E ffect 3 "

Z A W S Z E  W  „ P R Z E K R O J U "

4 9 -50  Rozm aitości z krzyżówką i Lew om yślnie Kurkiewicza
3 , 4, 49 , 50  Raczkowski

4 P R Z E K R Ó J 1 2  M A R C A  2 0 1 2
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PREN M ERATA  RED A K C YJN A
Cena p enum eraty 2 0 12  r.:
roczne 56,40 zł, półroczna: 83,20 zł,
kwart na: 41,60 zł
Zamó' ?nie na pren u m eratę  należy  sk ła ­
dać: e ailem: prenum erata@ jprzekroj.p l 
lubfa;. m: 22 6 2 1 22  6 1. D od atk ow e  infor­
macje ;>d nr. te l. 8 0 0 1 2 0 1 9 5  
PREN M ERATA K O LP O R T E R SK A  
oddzi, Ruch SA, w w w .pren u m erata.ruch . 
com.p i rzędy p oczto w e 
PREN 4ERATA e-W YD AN I A  
w w w . azety.pl
PREN Y IE R A TA  ZAGRAN ICZN A
Ruch w w w .ruch.pol.pl; 2 2  6 9 1  6 7  7 5 ,
2269 5 7 8 2 , 2 2 6 9 3 6 7 1 8

NA S T R O N ę  W W W  
' W R S j ą  N A I P A D A

Cena 'bonamentu na iPada
In emecie: tygod n iow y -  3,69zł,

DO r .  ?y ■  3 °-7 5  n. roczny (z rabatem  
J proc.) 99 z| Do w ykupienia na 
JT^-przekroj.pl oraz w  App Sto rę , 

n racje: wsparcie@ jprzekroj.pl

3 -  §5? ST

^ 9 -MMffcu 
HA KŁA D MTimmMT
ZWIĄZEK KOIITROU DYSTRYBUCJI PRASY

Artykułów 
niezamówionych nie 
zwracamy. Redakcja 

Okładka: zastrzega sobie prawt
Piotr zmian i skrótów
Młodożeniec w  nadesłanych

artykułach i listach.

Szczegóły oferty, informacje o opłatach, prowizjach i oprocentowaniu dostępne w placówkach BZ WBK i pod numerem 1 9999. 
Decyzja kredytowa uzależniona od wyniku badania zdolności kredytowej. Opłata za połączenie z numerem 1 9999 zgodna z taryfą 
danego operatora. Stan na 1.02.2012 r.

1 9999  
bzwbk.pl
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poniedziałek, 5  marca 2012 r., 
W arszaw ę obiegła dobra 

i długo oczekiwana wiadom ość. 
Lokal przy ul. M arszałkowskiej 
10/16  po dawnym Barze Prasowym  
decyzją Zarządu Dzielnicy 
Śródm ieście zostanie przeznaczony 
do konkursu ofert na trzy lata, 
z możliwością zawarcia po tym 
okresie dłuższej umowy. Zgodnie 
z ustaleniami władz dzielnicy 
Śródm ieście lokal powinien być 
miejscem przyjaznym dla mieszkań­
ców W arszawy, a więc 
przystosowany zostanie dla osób 
niepełnosprawnych, w ózków 
dziecięcych oraz rodziców 
z dziećmi.

Przyszły bar ma działać 
na podobnej zasadzie jak mod­
ne obecnie klubokawiarnie: goście 
znajdą tu gazety, skorzystają 
z bezpłatnego Wi-Fi -  jednak 
będzie od nich tańszy. Aby mieć 
pewność, że zostanie wybrana 
oferta najlepsza dla mieszkanek 
i m ieszkańców, propozycje szcze­
gółów oferty konkursowej zostaną

przedstawione do konsultacji mię­
dzy innymi wszystkim  obrońcom 
Baru Prasow ego, przedstawicie­
lom przedsiębiorców prowadzących 
podobne lokale, stołecznej izbie 
skarbow ej (jako jednostce nad­
zorującej prowadzenie barów 
mlecznych) oraz radnym dzielnicy. 
Decyzja Zarządu Dzielnicy Śródm ie­
ście to niewątpliwie przełom, który 
ucieszy szerokie grono mieszkań­
ców. Jednak prawdopodobnie nie 
w szystkich zainteresowanych.

Przeciwko konkursowi protestu­
je właściciel nowo otw artego  baru 
Mleczarnia przy ul. B agatela, 
w  pobliżu Prasow ego. Dla niego 
miejski konkurs profilowany i niski 
czynsz dla przyszłego baru to za­
burzanie zasad y konkurencyjności 
w  tej części miasta. Szczęśliw e w ła­
dze W arszawy powoli przestają 
wierzyć, że to  właśnie wolna ręka 
rynku zapewni nam dobrą prze­
strzeń publiczną.

JOANNA ERBEL
(czytaj też  felieton 

Adama O stolskiego na s. 3 3 )

□

O uszył portal informacyjno-ana- 
lityczny Lewica24.pl.

Jakie są  jego główne cele? Mówi 
nam A gata Czarnacka, redaktorka 
naczelna serwisu: „Czy ludzie 
w  kiepskiej sytuacji życiowej mają 
w  Polsce reprezentację polityczną? 
Czy posłowie lewicy wiedzą, czym 
różni się prekariat od proletariatu? 
Czy można w  naszym kraju pisać 
lewicowym językiem 
o codziennych wydarzeniach? Nie 
chcemy w prost odpowiadać na te 
pytania, chcemy się upew­
nić, że odpowiedzi będą 
pozytywne!

Lewica24 staw ia sobie ambit­
ne zadanie, by połączyć cechy 
dziennika (wydarzenia), tygodnika 
(wywiady, konfrontacje i felietony) 
oraz miesięcznika (analizy) (tylko 
publicystykę zostaw iam y innym). 
Czy nam się to uda? Nie wiemy, 
ale walka trw a!".

U P R Z E J M I E  I N F O R M U J E M Y

B A R  O D Z Y S K A N Y E . O D R Ę C Z N I K I  Z A  D A R M O

Dm sterstwo Edukacji 
o osiło, że znajdą się 

pieniądze na wolne, publiczne 
podrę; niki. 45 min ze środków 
unijny zostanie przeznaczonych 
na poi ęczniki do 18  przedmiotów. 
E-pod czniki to może nie jest 
progrc : naszych marzeń.

Wal:. zaczęła się pięć lat temu.
5 lutego 2007 r. w  „Gazecie Wybor­
czej" .rżał się tekst pod tytułem 
.Jaros aw Lipszyc uwalnia pod­
ręcznik". Byłem w tedy jeszcze 
dziennikarzem, który właśnie roz­
stawa: się z pracą w  mediach 
.prze odził do organizacji poza- 
rządo ej. Wtedy wolne podręczniki 
to byłr rn ja i mój laptop. Przez 
ostat n pięć lat gadałem , prze- 
konyv. Jem, budowałem sojusze. 
Zebrałam o kasę i uruchamiałem 
projekty, krzyczałem na konfe- 
rencjd. h i wycierałem dywany 
w gab netach, potem znowu ga­
dałem chodziłem na spotkania,

pisałem kwity, budowałem pro­
gramy, szkoliłem, brałem udział 
w  konsultacjach społecznych, 
wycierałem tw arzą ekrany telew i­
zorów i jeszcze raz gadałem .

Dzięki kampanii na rzecz wolnego 
dostępu do wiedzy mam mnóstwo 
nowych przyjaciół, którzy razem 
ze mną gadali, chodzili, przeko­
nywali, szkolili, budowali koalicje 
i lotne sojusze, kłócili się, chwa­
lili ministrów i wygrażali ministrom. 
Mam też kilku nowych wrogów.
Ale dziś, po pięciu latach starań 
nas wszystkich, mamy pierwszy 
sukces.

Ciągle się boję, że się nie 
uda. Że w  szczegółach będzie jakiś 
haczyk, który zniszczy całą kon­
cepcję. Ale tak czy siak mam dziś 
odrobinę satysfakcji, że może nie 
zm arnowałem ostatnich pięciu lat 
tak całkowicie. Bo nasze dzieci za­
sługują na wolne podręczniki.

JAROSŁAW LIPSZYC

K f  M I E N I  C Z N I K  S T R A S Z Y  W A R S Z A W I A K Ó W

w sądzie. 1 marca zeszłego roku jej 
zwęglone ciało odnaleziono w  Lesie 
Kabackim. Została oblana olejem 
napędowym i spalona.

Je j koledzy i koleżanki z ruchu 
lokatorskiego nie mają wątpli­
wości, że podejrzanymi w  tej 
sprawie są Mossakowski i jego 
wspólnicy. Jola Brzeska stała się 
symbolem walki lokatorów o godne 
warunki życia. W Teatrze Drama­
tycznym można nawet zobaczyć 
oparty na jej historii spektakl Mi­
chała Kmiecika „Kto zabił Alonę 
Iwanowną?".

Udało nam się porozmawiać 
z Ulą*, współautorką vlakatu:

-  Czy w asz vlakat ma zachę­
cać do linczu?

-  Istnieje pełno dowodów, 
że Jola była latami nękana 
przez M ossakowskiego i jego 
świtę. Tymczasem policja tw ier­
dzi, że nie ma podejrzanych ani 
motywu! Nasz vlakat jest aktem 
protestu wobec tak radykalnej nie­
rzetelności ze strony policji.

Oczywiście gdybyśmy 
mieli w skazać wszystkich win­
nych, nie starczyłoby murów 
w W arszawie, dlatego że win­
ne są władze miasta, do których 
Jola apelowała o wsparcie, choćby 
o lokal socjalny. Trudno więc mówić 
o linczu, bo czym jest wyklejanka 
w stosunku do zabójstw a? To był 
właśnie lincz, sam osąd na osobie 
postawionej sam na sam z mi­
lionerem Mossakowskim i jego 
wygolonymi „ochroniarzami".

*imię zostało zmienione
KRZYSZTOF PACEWICZ

Dilka dni temu na ulicy Widok 
v. Warszawie pojawił się vlakat 

przed: swiający kamienicznika 
Mark;: lossakowskiego. Autorzy 
wysto', .rwali oświadczenie, w 
któryr przypominają, że minął 
rokoc ;palenia Joli Brzeskiej, 
a „głć iy podejrzany, właściciel

kilkudziesięciu kamienic w 
W arszawie, wielokrotnie nękający 
Jo lę  Marek Mossakowski, do dziś 
rozwija swój biznes bez skrępowa­
nia, za cel obierając sobie kolejnych 
lokatorów".

Oświadczenie kończy się 
apelem do warszawiaków

o stworzenie na mieście „galerii 
warszawskich kanalii -  osób, 
dla których zysk je st ważniejszy 
niż ludzie".

Jolanta Brzeska, działaczka ruchu 
lokatorskiego, nie chciała wyprowa­
dzić się z kamienicy przejętej przez 
M ossakowskiego i walczyła z nim
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Z LECHEM 
WAŁĘSĄ
rozmawia 
Jacek
Nizinkiewicz

Byłem
święty

0  c o  walczy dziś Wódz?
Robif swoje. Szczególnie podczas podróży 

zagra cznych. Zachęcam do budowania jed­
ności rropejskiej i globalizacji. Podpowia­
dam, że obecne systemy do tych pojęć nie pa­
sują. stem ekonom iczny nie pasuje. Stąd 
wybu i iy i protesty.
pan p ydent mówi tylko o Unii Europejskiej?

-W Ameryce mają podobny problem. Ludzie 
protestują tam przeciwko bankom . W szę­
dzie ita świecie podważany jest kapitalizm. 
Oczywiście w szyscy m ów ią o gospodarce 
woln ynkowej i jej niesprawiedliwościach. 
Jato podkreślam i o tym  mówię, że m usim y 
poprawić system ekonomiczny i demokrację. 
Ludzie nie biorą dziś demokracji na poważnie, 
a poi :ycy nie przewodzą narodom.
A dla olski co robi dzisiaj Lech W ałęsa?

-WPolsce głów nie m u szę  odpow iadać 
na at id historyczno-histeryczne.
Do at <ów na pana wrócimy...

- Szk da, że m uszę na to tracić czas. Dzisiaj 
oczy. iście pracuję i nie uchylam się od odpo­
wiedz alności. Tłumaczę, czym jest dziś Pol­
ska, i ukazuję, że jesteśmy w  szerszym  pro­
cesie tak, aby rodacy to rozumieh. Chcę też 
umacniać wartości, które są nam  wszystkim  
bliski Mówię o wadze plurabzmu i wolności,
0 poi kości i pięknie ojczyzny. Dzisiaj zaanga- 
żowa ;m się w podkreślenie wagi hym nu na­
rado ego dla jedności Polaków (26 lutego ob- 
chod. iiśmy 85. rocznicę ustanowienia Mazur- 
kaD irowskiego hymnem RP - przyp. red.). 
Poro awiajmy o książce Roberta Krasow- 

skiet. „Po południu", w  której autor pokazuje 

pańs prezydenturę w  nowym świetle...

-Itc jest publikacja, która najlepiej obrazuje 
moja prezydenturę, m imo że Krasowski nie 
ustr; gł się błędów. A le  najlepiej m nie zro- 
zum ł, pokazał moj ą walkę, cele i wytłum a­
czył uchowania.
Intel sncja solidarnościowa szybko odwróciła 

sięor pana po objęciu urzędu prezydenta r p .

'Roootnicy zawsze mnie popierali, ufali 
b ezgranicznie, szli za mną i dlatego mia­

łem moc. Inaczej sprawa wyglądała z „jajogło­
w y . Intebgenci chcieb a to wielkich dysku­
sji, a to żebym się douczał i książki czytał...
Ci ..jajogłowi" nie chcieli, żeby został pan prezy- 

deri m. Do dziś mówią, że Wałęsa był świetny, 

*Vlko szkoda, że został głową państwa.

N° bo jak to? Robotnik, elektryk ze stocz- 
ri Prezydentem? Uważab, że nie nadaję się 
na prezydenta i jestem nieobliczalny. Bzdu- 
a W koncepcji obalenia kom unizm u, jaką

1 ’ Jie założyłem, te w szystkie inform acje 
yfy mi niepotrzebne. G dybym  chciał być

premierem lub ministrem, to co innego. M u­
siałbym się wiele nauczyć i dokształcić. Sięgał­
bym po ekspertów. Ale do walki, którą ja zało­
żyłem, czyli denerwowania komunistów, bu­
dzenia i inspirowania narodu, organizowania 
i uruchomienia pluralizmu, żadnej większej 
w iedzy oprócz tej, którą miałem, nie potrze­
bowałem. Gdybym  naprawdę chciał być pre­
mierem, to inaczej bym się ustawiał i przygo­
towywał. Ja  nawet wiedziałem, że przegram 
w ybory o drugą prezydenturę, ale ja nie m o­
głem iść na skróty. Żeby nie popsuć demokra­
cji, musiałem  przegrać.
Wiedział pan, że przegra drugie wybory?

-  Oczywiście, że wiedziałem. Nawet kilka ru­
chów wcześniej zrobiłem.
Jakich?
-N a p rz y k ła d  zw olniłem  W achowskiego, 
bo gdyby dalej był przy mnie, to jego obarcza­
no by winą za m oją przegraną. W  innej kon­
cepcji prezydentury niż ta, którą proponowa­
łem i chciałem realizować przez kolejnych pięć 
lat, bym  się nie odnalazł. W  drugiej kadencji 
chciałem rządzić przez dekrety. Do innej kon­
cepcji nie pasowałem. Mój charakter nie paso­
wał do innego systemu niż prezydencki, któ­
rego ostatecznie nie udało mi się wprowadzić. 
Z lektury „Po południu" wyłania się obraz 

pańskiej osoby jako polityka niezrozumianego 

przez własne otoczenie i bardzo osamotnione­

go. Jak było naprawdę?
- Tak, moje otoczenie mnie nie rozumiało. Za­
wsze byłem sam, bo ja im nie mogłem mówić, 
jaką m am  koncepcję na w alkę. Kom uniści 
przegrab przez przypadek. Bronili się jesz­
cze długo po przegranej. Tragedia m oja po­
legała na tym, że ja nie mogłem  powiedzieć, 
co ja gram. Bo jeśb powiem, to jest koniec. A  ci 
w szyscy intelektualiści, którzy mnie otacza­
li, wymagali, żeby z nimi podyskutować i po­
wiedzieć im, co robię.
M ówiłem  od początku, że nie chcę być pre­
zydentem, ale muszę. Nic dalej. Przecież nie 
m ogłem  powiedzieć, że m uszę strącić gene­
rała Jaruzelskiego, bo on was nie wprowadzi 
do Europy i NATO. Przecież gdybym  powie­
dział, że M azowiecki ma zrobić brudną ro­
botę, i powiedział, co to za robota, to Polacy 
żadnego sohdarucha nie wybraliby już nigdy 
więcej w  kolejnych wyborach.
Nie mogłem mówić, co zrobię. Dlatego moja 
gra dla w ielu była niezrozum iała. M nie za­
wsze nie rozumiano. A  inteligenci lubili bała­
mucić i sami chcieli być bałamuceni. A  czym 
m ądrzejsze pom ysły m iałem , tym  w iększy 
szedł na mnie atak. Przeszkadzano mi w  pre­
zydenturze, zamiast pomagać.

I szybko doszło do „wojny na górze". Kto dopro­

wadził do podziału obozu solidarnościowego 

na szczytach władzy?

- „Wojna na górze” to nie moja sprawka. Prze­
czytałem w  „Kulturze” Giedroycia, że demo- 
łcracja to nic innego, jak wojna każdego z każ­
dym w  żelaznych ramach prawa. To mi się tak 
spodobało, że powiedziałem 13  maja 1990 r. 
na zebraniu Komitetu Obywatelskiego: „Jeśb 
jest spokój u góry, to na dole jest wojna. Dla­
tego zachęcam  państw a do w ojow an ia” . 
Rzecznik  rządu pani M ałgorzata N iezabi­
towska w zięła to hasełko, a później dopisa­
no, że ja  w ojuję i rozpocząłem  wojnę. Otóż 
nie. Ja  byłem  na czele i ja rozdawałem karty, 
więc to ze m ną m ożna było wojować. 
Mazowiecki i Geremek w  pana uderzyli?

-  Nie chciałbym  w  te sprawy wchodzić. Oni 
zostali ocenieni przez historię. Odegrali swoją 
rolę, a ja  personalnie nie chciałbym  mówić 
o nich z tamtego czasu. Nie będę im dokładał. 
Dlaczego kiedy p z p r  się sypał, nie zawalczył 
pan od razu o prezydenturę, jak chciała część 

posłów o k p ,  tylko uważał pan, że z powodów 

geopolitycznych prezydentem Polski musi być 

komunista? Mówił pan wtedy do tych, którzy 

się z panem nie zgadzali: „Robiłem sobie 

zdjęcia z wami. Jak będzie trzeba, to sobie 

zrobię zdjęcie z Kiszczakiem". Najpierw chciał 

pan, żeby głową państwa został gen. Czesław 

Kiszczak, a później gen. Jaruzelski. Dlaczego?

-  Ledwo przeszliśmy komunizm. Nie wiedzie- 
bśmy, czy oni naprawdę są tacy słabi, czy tylko 
się chwieją. W  Polsce stacjonowała armia ra­
dziecka. Przecież tu było 3 min komunistów 
z rodzinami...
A  nie było tak, że miał pan od początku plan, 

żeby zostać prezydentem wybranym przez 

naród, a nie przez Zgromadzenie Narodowe?

-  Nie, bo ja  na to nie patrzyłem. A  prezyden­
tem nie chciałem być. Może mówiłem inaczej 
czasem, ale grałem. Prezydentem musiałem  
być, żeby wyrwać do końca kraj ze szponów 
kom unistów, ale nie chciałem , a w  drugiej 
mojej kadencji prezydenckiej miałem budo­
wać. A le nie dano mi.
Z perspektywy czasu nie uważa pan, że 

największą porażką pańskiej prezydentury 

było to, że nie udało się wprowadzić systemu 

prezydenckiego?

- Ja to mogłem zrobić, ale musiałbym iść twar­
do. M ogłem przycisnąć M azowieckiego i in­
nych, ale bardziej potrzebow aliśm y w  Pol­
sce demokracji niż systemu prezydenckiego. 
Może gdyby był pan twardszy i zmienił 

ustrój, to byłby pan prezydentem przez dwie 

kadencje?
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-> -O d strze lilib y  m nie. Z ab ilib y  m nie. 
N a w szystkich  poligonach b yły  podstaw io­
ne ładunki, żeby nas w szystkich w ysadzić 
w  powietrze, gdybyśm y tylko poszli o krok 
dalej. Do połow y mojej kadencji prezydenc­
kiej czerwoni mieli jeszcze siłę. Mnie podsłu­
chiwali w  Belwederze.
Był pan podsłuchiwany jako prezydent r p ?

- Dopiero na moje polecenie zdjęto podsłu­
chy. Wyrwaliśmy je i wyrzuciliśmy. Od genera­
łów dowiedziałem się później, że długo byłem 
jeszcze podsłuchiw any przez nasze służby. 
Nasze, czyli jeszcze ich?

-  N asze polskie służby, ale jeszcze z rozda­
nia czerwonych.
Może trzeba było od razu przeprowadzić 

dekomunizację i lustrację?

-  Panie, to m ógł pan to zrobić! Ja  nie m iałem  
ludzi. M oi koledzy się wyłamali. Nie 
m iałem  partii. M azow iecki i Gere­
m ek się w yłam ali i nie m iałem  nic.
Byłem  sam . M iałem  tylko Kaczyń­
skich na początku przy sobie, ale oni 
szybko zaczęli grać swoją grę. Byłem 
sam, ale i tak poszło mi chyba nieźle.
4  czerwca komuniści ponieśli presti­

żową porażkę, p z p r  przegrał, a mimo 

wszystko komuniści domagali się 

3 5  mandatów jako warunku zachowa­

nia konstrukcji przyjętej przy Okrą­

głym Stole, jak mówił gen. Jaruzelski.

Dlaczego środowisko solidarnościowe, 

które osiągnęło wielki sukces w  wyborach, dało 

się złapać na blef generałów, że może dojść

do unieważnienia wyborów?

-  Jak  m ieliśm y zweryfikować ich blefy? Roz­
waliłem koalicję komunistów z Malinowskim 
i Jóźw iakiem , a później zostałem  prezyden­
tem. Zrobiłem  wtedy tyle, na ile m iałem  siły 
i mądrości. Pan nawet nie wie, na jakie trafia­
łem opory w  swoich szeregach. Już nie mówię 
o kom unistach.
Czyje opory?

- Różnych ludzi. W walce było prościej, a póź­
niej już była władza. Na tym polega demokra­
cja, że każdy chce pokazać, że ma lepszy po­
m ysł na rządzenie. A  koncepcja m ogła być 
tylko jedna.
Dlatego rozpadł się triumwirat Wałęsa

-  Mazowiecki -  Geremek?

-  W  trójkę byliśm y idealni, ale na czas walki. 
W  walce było łatwiej, niż kiedy przyszła wła­
dza. Potem już były ambicje i różności. Każdy 
chciał pokazać, że jest lepszy. K iedy osadzi­
łem  M azowieckiego na urzędzie, on pow ie­
dział, że nie będzie m alowanym  premierem. 
Mazowiecki nie chciał pana poinformować

o swoich decyzjach personalnych i obsadzie

A  tu  n ie m ożna było  dotrzym yw ać słowa. 
Więc ja  musiałem  łamać słowo, łamać sumie­
nie, iść dalej i rozbijać wszystko po drodze.
I dopomógł pan w  rozbiciu kilku rządów. 

Mazowiecki drugi raz nie zgodził się zostać 

premierem.

- Prosiłem, żeby się zgodził. Mówiłem: „Nic się 
nie stało, jeździm y dalej. Ja  się nie będę wtrą­
cał” . Odpowiedź była taka: „Ja będę pracował, 
a pan będzie śmietankę spijał” . M azowiecki 
podziękował m i za współpracę.
Nie żałuje pan, że Bronisław Geremek nie 

został premierem?

-  G erem ek to b y ł najm ąd rzejszy  człow iek 
i szkoda, że nie mogłem go posadzić na pierw­
szego prem iera Polski.
Dlaczego Geremek nie został premierem?

-  Z  różnych pow odów  i względów nie m ógł 
zostać. On był za m iękki. Jak  go ktoś czymś 
trącił, to od razu rezygnował i się obrażał. Ża­
łuję, że Geremek nigdy nie był premierem Pol­
ski. Po M azowieckim szukałem kogoś na pre­
m iera, a cała W arszawka m i odm ówiła.
I znalazł pan Jana Krzysztofa Bieleckiego 

z gdańskiego k l d ,  bo podobno myślał pan, 

że to Czesław Bielecki.

-  Mało go wtedy znałem, ale to był wtedy ide 
alny wybór.
Myślałem, że z tą pomyłką to anegdot

-  Nie, ale m iałem  szczęście do Bieleckiego 
Jan  K rzysztof okazał się naprawdę obrym 
premierem i chciałem go na drugą k, dencję 
ale wyj echał na urlop i nie dał adres i Wtedy 
było tak, że w jednej godzinie możn; yfo coś 
zrobić, ale w  drugiej już zmieniała się .oncep- 
cja i było za późno. G dyby Bielecki e znik­
nął, to rządziłby dalej.
Roztoczył pan parasol ochronny nad L kiem 
Balcerowiczem. Dlaczego Balcerowie: ,4 dla 

pana człowiekiem nr 1 w  tamtym czasie -

-  Balcerowicz był dla mnie nr. 1  i nie sył. Bal­
cerow iczów  widziałem  dwóch. Jec n jako 
wiceprem ier robił trudne reformy, a drugi 
to ten patrzący na zgliszcza, które owsta-

ją po tym pierwszym . Ten di agi Bal­
cerowicz powinien był orga; izować 
w szelkie m ożliw e środki, ż-r by jak 
najwięcej uratować podczas eform. 
A  reformy były konieczne. I to szybkie 
i twarde. Chciałem, żeby choaiaż po­
łowę uratowano z tego, co tt pierw­
szy  Balcerowicz zniszczył reforma­
m i. Część m ożna było uwłaszczyć, 
część wydzierżaw ić, żeby matować 
tych biednych ludzi, którzy musie­
li ponieść koszty przemian. Niestety 
tego drugiego Balcerowicza zabrakło. 
Koszt społeczny reform Balcer: icza 

nie wydawał się panu wygórowany. Wy a je się, 
że rację miał Grzegorz Kołodko: Balcer: ócz 
reformował za pomocą siekiery, a nie sk alpela.

-  Poszło nie tak, jak  trzeba, i pozost wiono 
ludzi sam ych sobie. Balcerowicz pi vinien 
mieć wtedy bliźniaka. Myślałem, że dcero- 

wicz zobaczy, co się dzieje w  Polsce. O to dzi­
siaj widzi. W tedy nie chciał zobaczyć Jdyby 
zgodzono się z m oją koncepcją, kos ta spo­
łeczne reform  byłyby mniejsze.
Proces prywatyzacji w  Polsce na począł oi lat 

90. również pozostawiał wiele do życzę a, 

mówiąc eufemistycznie.
-  Z  m oją koncepcją na prywatyzacje tez się 
nie zgodzono i ją  wyśm iano.
Na wsiach dochodziło do samobójstw ludzi 

pozostawionych samych sobie, którzy tracili 

pracę w  wyniku likwidacji p gr, kredyty stawaty 

się niemożliwe do spłacenia.
- Na przykładzie PGR widać, j ak można by0 
pom óc tym  ludziom . Zam iast likwidowaC 
m iejsca pracy na w si i zostawiać ziemi? bez 
gospodarza oraz zarządzania, można by1 
w ydzierżaw ić, sprzedać, ludzi przeszko
i pom óc tym, którzy byli bezradni. Pozost- 
wiono ich na pastwę losu. PGR-y rozkradziw

rządu, za co podobno był pan rozżalony.

Po spotkaniu u abp. Tadeusza Gocłowskiego 

31 sierpnia powiedział pan Mazowieckiemu:

„To ja pana zrobiłem premierem", na co on:

„No tak, ale ja już tym premierem jestem ".

I konflikt między wami rozgorzał na dobre.

- Nie chciałem Mazowieckiego prowadzić, ale 
on nie miał koncepcji. Odkąd tylko został sze­
fem rządu, robił wszystko, żeby pokazać, że 
m alowanym  premierem  nie jest. A le  pomysł 
na Polskę miałem  ja, a nie on. To ja  chciałem 
wyprowadzić wojska radzieckie z Polski, a nie 
on. M azow iecki to jest porządny człowiek, 
ale legalista. Później m usieliśm y się zgodzić 
na Jaruzelskiego prezydenta.
Musieliście?

-  Musieliśmy, i to nie była żadna łaska. Mazo­
wiecki jak się umówił, to dotrzymywał słowa.

Nie miałem partii. Mazowiecki 
i Geremek się wyłamali 
i nie miałem nic. Byłem sam. 
Miałem tylko Kaczyńskich, 
ale oni szybko zaczęli grać 
swoją grę
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i zniszczono. Przeszkalać powinno się 2  tys. 
o só b  na powiat i robić wszystko, żeby ruszyć 
z miejsca zakłady, które ucierpiały w  wyniku 
reform Zabrakło Balcerowiczowi bliźniaka. 
U swoi?go boku miał pan innych bliźniaków...

- Kac ńscy nadawali się tylko do walki i bu­
dowy ćiuralizmu. Wychowałem ich politycz­
nie po to, żeby Polska ruszyła z pluralizmem. 
Popychałem Kaczyńskich do budow y partii, 
bo pa tia Mazowieckiego i Gerem ka to było 
z a  mało. Ita k  stworzyli konkurencyjne dla 
Unii Wolności -  Porozumienie Centrum. Jak 
pluralizm, to pluralizm. Mogę wiele o Kaczyń­
skich Dowiedzieć, ale oni byli bardzo zdolni. 
Wae niej Kaczyńscy wraz z Adamem 

Michr kiem chcieli, żeby został pan pierwszym 

niekc lunistycznym premierem.

-Jap emierem być nie chciałem. A  Kaczyń­
scy ci cieli dalej burzyć, nawet kiedy przyszedł 
czas budowania. Mieli rozbijać stare struktury 
i tworzyć nowe, a oni wszędzie widzieli szpie­
gów gentów. Wachowskiego mieli za szpie­
ga. Ei bierali sobie do pom ocy czerwonych, 
bo na robocie w  nowych strukturach się nie 
znali Widząc ich nieudolność i złą pracę, mu­
siała się ich pozbyć.

Kaczyński mówił o panu wcześniej jako 

o najwybitniejszym Polaku tysiąclecia obok 

Jana Pawła u.

-  W idzi pan, jak  się ludzie zmieniają?!
Jaka jest pańska ocena polityczna Jarosława 

Kaczyńskiego dzisiaj?
- To bardzo zdolny polityk, ale nie nadaje się 
na pierw szą pozycję. N a drugiej się spraw­
dza, ale potrzebuje kogoś, kto będzie pierw­
szy. Bo on pierw szy nie potrafi być. Ktoś go 
m usi stale kontrolować i nim sterować. Prze­
cież on zrobił dla mnie kawał dobrej roboty. 
Dzięki niem u były  porozum ienia z Jóźw ia­
kiem  i Malinowskim.
Nie myślał pan o Kaczyńskim jako następcy?

- O następcy m iałem  m yśleć w  drugiej ka­
dencji. Mój dramat jako prezydenta polegał 
na tym, że swoje działanie rozłożyłem na dwie 
kadencje. Dlatego jestem niespełniony.
Ma pan żal do narodu, że na prezydenta wybrał 

postkomunistę, a nie pana?

-  Wybór Kwaśniewskiego był dla mnie policz­
kiem od narodu, ale żalu do narodu nie m ia­
łem i nie mam.
Kto miał zostać pierwszym premierem?

-  Jan Olszewski.

Chyba później by pan żałował tego wyboru?
- Olszewski to moja największa porażka. Przy­
jechał do m nie ze Zdzisław em  Najderem . 
Ja  byłem  jeszcze związkowcem i mówię mu: 
„Panie Janie, pan premierem”, a on mi (Wałę­
sa m oduluje głos i udaje Olszewskiego): „No, 
no. Zdzisław ” . A  ja m ówię: „Panie, jakiegoś 
człowieka z Radia W olnej Europy nieznane­
go na premiera? Co pan?!” .
Najdera też pana mamił premierostwem.

- N iepraw da. K rasow ski w  swojej książce 
popełnił kilka błędów. W tedy zrozumiałem, 
że Olszewski -  porządny facet -  nie m a poli­
tycznego nosa. Albo kierowała nim komplet­
na głupota, albo chciał rozwalić nas, propo­
nując Najdera. Za  prem ierem  m usi iść siła, 
pozycja w  społeczeństwie.
Najder premierem nie został, ale Olszewski 

rządził i później stał się ikoną prawicy.

-  Problem  z O lszewskim  był taki, że on był 
strasznym  śpiochem . W stawał o godz. 1 1  
po kawce i herbatce, a później wracał do łóżka. 
A  premier m usi 18-20 godzin być na nogach. 
On później chodził zaspany i nie wiedział, 
co się dzieje. Biologicznie się nie nadawał, 
nie m ówiąc o braku politycznego nosa. ->

R E K  A  M  A

A u s t r ia n  ̂
We fly for your smile.

Uśmiechnij się, 
podróże do Azji są teraz 
na wyciągnięcie ręki.
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■> Zw lekał z podejm owaniem  decyzji. Pol­
ska m iała zaspanego prem iera. Trzeba było 
go odwołać. Ten rząd był nieudolny, tak na­
prawdę n igdy nie powstał i n igdy nie pow i­
nien powstać.
Ale „noc teczek" się powiodła.

-  Rząd Olszewskiego szykował rozwałkę i re­
wolucję. Gdy dowiedzieli się, że rząd Olszew­
skiego będzie odwołany, to przygotowali „noc 
teczek”. Kiedy dowiedziałem się, że będą grać 
teczkami, niesprawdzonym i materiałami, że 
buszują nocam i w  archiwach, to trzeba było 
przyspieszyć odwołanie.
Dlaczego przez ponad 20 lat nie udało się 

rozliczyć twórców stanu wojennego?

- Strąciłem generała i dałem Polsce pełną wol­
ność. A  od kiedy liczyć stan wojenny? Od mo­
mentu, kiedy Zachód nas zdradził w  1939  r. 
czy w  1945 r. ? Jak  to rozliczyć? Jedni przeszli 
na stronę komunistów, bo myśleli, że rozwa­
lą kom unizm  od środka, inni poszli dla pie­
niędzy i kariery. Co to za rozliczenia w Polsce? 
M ożna rozliczyć głowę, ramię i rękę.
W  Polsce nawet dobrze ręki nie p o­
trafili rozliczyć. Co to za rozliczenie?! 
Generałowie Jaruzelski i Kiszczak 

powinni dzisiaj -  mimo wieku

-  ponieść karę?

-  Zależy, za  k tó ry  czas. O pozycja 
w  19 70  r. n ie  b y ła  przygotow ana. 
R ozm ow a czerw onych  z nam i b y ­
łab y  w ted y  trudna. A le  w  19 8 0  r. 
m y już byliśm y zorganizowani i mo­
gliśmy z rządzącymi rozmawiać. Nie 
pow in ni b y li w prow adzać stanu w ojenne­
go, używ ać siły  i doprow adzać do anarchii 
w  kra ju . Ich  trzeb a  ro z liczyć  z a ła ta  8 0 ., 
ale w  k oncepcji, czy  i na ile  m ogli działać 
oraz rozm awiać z nam i. Ja  na m iejscu Jaru ­
zelskiego dogadałbym  się z W ałęsą w  1980 
roku. A le  m oże Jaruzelsk i nie m ógł się do­
gadać, bo m iał podsłuch?
Książka Roberta Krasowskiego przypomina 

też, nie ukrywajmy, o pańskich słabszych 

momentach w  karierze. Kiedy wspierał pan 

za pieniądze Dedana Ganleya, przeciwnika 

traktatu lizbońskiego i Unii Europejskiej.

-  To nieprawda. Zawsze uważałem , że z każ­
dym należy rozmawiać. Im  bardziej oddalo­
na grupa społeczna, tym  częściej p ow in ­
no się z nim i rozm awiać. Z  G anleyem  zga­
dzałem  się, że nadęta administracja zagraża 
U nii Europejskiej. Z  d iagnozą G anleya się 
zgadzałem , ale chciałem  od niego usłyszeć 
recepty na słusznie w skazyw ane problemy. 
Nie usłyszałem  takich. Podróżowałem z nim 
do W łoch i H iszpanii, tylko że on b y ł prze­
ciwko Unii, a ja  byłem  „za” . N igdy nie byłem

przeciw nikiem  U nii Europejskiej. N ie m ia­
łem  z nim  żadnej um owy. Chciałem , żeby 
świat dzięki m nie usłyszał, co on m a do po­
wiedzenia.
Św iat usłyszał o Ganleyu i wyborcy mu 

podziękowali. Nie dostał się do Parlamentu 

Europejskiego i wycofał się z życia polityczne­

go. Kolejna pańska porażka?

-  G anley przegrał dzięki m nie. G dybym  go 
nie pokazyw ał, to n ie byłoby takiej kam pa­
nii przeciwko niem u, jaka miała miejsce. Błę­
dów w  książce „Po południu” jest więcej. 
Jakie to błędy?

- Ja nie miałem żadnych „Bolków”. Na począt­
ku lat 70. służby nie chciały mnie zwerbować. 
Za mały byłem i nie była mi potrzebna nauka, 
kiedy m iałem  koncepcję na burzenie kom u­
nizm u i starego porządku. Niczego nie pod­
pisywałem. M oże po aresztowaniach przesłu­
chania podpisywałem czy odbiór sznurówek. 
Ja  nie wiedziałem , że nie m uszę tego podpi­
sać. W tedy nikt m nie nie chciał zwerbować.

Nikt m i nie proponował współpracy. Dopiero 
w  1976 r. próbowali. „Bolek” to nie ja, to kryp­
tonim nadany urządzeniom  podsłuchowym  
od 1970 r. poprzez rok 1980 w  stoczni, w  sie­
dzibie „Solidarności”, w  m ieszkaniu. K ryp­
tonim Bolek nadano wszystkim  spisywanym 
tekstom z tych podsłuchów.
Niedawno mówiono, że w  Sejmie może być 

teczka t w  „B olka"?

- Ciemniewski powiedział już na początku tej 
sztucznej afery, że nic tam nie m a. W  czasie 
kampanii wyborczej przysyłano anonimy. Mi­
nister spraw wewnętrznych Krzysztof Kozłow­
ski gromadził te materiały, ale uznał je za pod­
róbki. A  M acierewicz później dał wiarę tym 
papierzyskom .
G dyby były  oryginalne dokum enty „Bolka” , 
czy bezpieka by podrabiała cokolwiek? Po co, 
skoro m ów ią teraz, że były  oryginały. Pierw­
sze dokumenty podrabiane na mnie dano Wa­
lentynowicz w  internowaniu.
A  co z motorówką Marynarki Wojennej, którą 

podobno przywieziono pana na sierpniowy 

strajk w  Stoczni Gdańskiej?

- Panie, jaka motorówka? Może była, lernnie 
nikt nią nie przywiózł. Bezpieka m siałaby 
być głupia, żeby w ieźć m nie mot /fówką 
Niech służby sprawdzą i wykażą, co z ą moto­
rówką było. Jeśli była ta motorówka, o wcze­
śniej na pewno był przygotowywany imach 
N a w szystkie świętości, m nie mo rówka 
nie przywiozła. Zaczynam  myśleć, wtedy 
w  stoczni szykowano zamach na mc życie 
A  był pan w  sytuacji, w  której sb czy in służby 
lub osoby pana szantażowały?

- Panie, j a byłem święty. Prób owali w i temo- 
waniu. Przyjechał do mnie UB-ek i p bowal, 
Płakał m i, jak  on w róci do dom u, c żonie 
powie. A ja  mu powiedziałem: „Powi dzpan 
żonie, żeby pana ze schodów zrzut a”. 
Kiedy był pan prezydentem, to wypoży ył pan 

swoje akta, które wróciły zdekomplett ane. 

Kto wyrwał 19  stron teczki „Bolek"?

- Ja tego nie czytałem. M oże okiem rz iciłem. 
Ziółkowski i Falandysz to przegląda! Jak się 
zorientowaliśmy, że to są inne doki menty,

to kazałem teczkę zalakować i otwie­
rać tylko na prośbę prezydenta, żeby 
nikt tym nie grał. Nie wiem, c te stro­
ny wyrwano przed tym, jak teczka do­
szła do m nie, czy po tym, jak Kwa­
śniewski został prezydentem Ja ma­
chlojki nie zrobiłem.
Z  czym jeszcze nie zgadza się pan 

w  książce Krasowskiego?

-  A  choćby z tym, że nie chciałem się 
uczyć. B ujak i inni chcieli się uczyć, 
a ja  nie. To nieprawda! Ja nie niałem 

czasu i nie znoszę gadulstwa niektóry eh pro­
fesorów. Nie była mi potrzebna nauk kiedy 
miałem koncepcję na burzenie kom; rizmu 
i starego porządku. W  drugiej kaden cji ina­
czej podchodziłbym  do prezydentur bo za­
cząłbym  budować.
Czego chciał pan dokonać w  drugiej kad ncji?

-  W ym usiłbym  pryw atyzację, wpro adził- 
bym  system  prezyd encki, uw łasz zenia, 
w p row ad ziłbym  Polskę do Unii i TATO 
na godnych w arunkach. Zrobiłbym  te rze­
czy, które w cześn iej rzu ciłem  hi-słowo 
w  pierwszej kadencji. Zaw sze tak robiłem, 
jak  np. z W altzową. Z a  pierw szym  razem 
nie przeszła, ale za drugim  razem  musieli 
się zgodzić (za drugim  razem  Hann:- Gron 
kiewicz-Waltz została powołana na wniosę 
Lecha Wałęsy na prezesa Narodowego Banku 
Polskiego - przyp. red.). Chciałem Mazowiei 
kiego na „Tygodniku Solidarność", to rzuci 
łem  innego kandydata na pożarcie i Maz° 
wiecki jako drugi przeszedł.
Nigdy nie żałował pan, że powierzył Adam°wl 
Michnikowi stworzenie „Gazety Wyborcze) •

• M Nie była mi potrzebna 
ł  *  nauka, kiedy miałem koncepcję 

na burzenie komunizmu 
i starego porządku
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Nie, dlatego że on miał budować pluralizm 
i miał rodowisko. Później m usiałem  m u za­
brać laczek „Solidarności” , bo nie m ógł 
monopolizować. Dziękował m i za to, bo jak­
bym mu znaczka „S” nie zabrał, to zrobili­
by to ni. Michnik mówił, że lepiej od Lecha 
wypa ć niż od innych.
Zaskf <ył° pana. że Michnik z Mazowieckim 
iduż: zęścią „Solidarności" stanęli później 

przeć ko panu?
-Akio miał budować pluralizm ? Tak miało 
być. A jak chce się rozwód przeprowadzić, 
to trzeba się pokłócić.
Czy u nych polityków po 19 8 9  r. dostrzegał 

pan k cepcję budowy Polski?

-Zprzykrością stwierdzam , że nie. Trochę 
prób wał Kaczyński, ale on chciał zachłan­
nie v, :ystko pod siebie zagarnąć. U żadnego 
nie d' /strzegłem m yśli przewodniej.
U Dó! -ilda Tuska też pan nie widzi koncepcji 

budc y Polski?
- Tu j est wybitnie zdolny i nieprawdopo- 
dobr.ie poradził sobie z Geremkiem  i Mazo- 
wiec: im w Unii W olności. K ied y  Tusk w y­
grał a pierwszym  razem  w ybory, p ow ie­
dział n mu, że uważam  go za m niejsze zło.

Powiedziałem  m u, że jak będzie tak dobry 
w praktyce j ak w  teorii, to będzie dobry i oka­
zało się, że jest niezły. Później Tusk się pod­
ciągnął i uważam go za bardzo zdolnego czło­
wieka.
Jak pan myśli, dlaczego naród wybrał Tuska 

drugi raz?
-  Bo trafił w  gusta narodu i m a zrozumienie. 
A  czy Tusk dalej będzie wygrywał? Zobaczy­
my.
A  czy widzi pan następcę Tuska?

- Tusk popełnia ten sam błąd, który ja popeł­
niłem. Ale z drugiej strony, czy przygotowy­
w anie sobie następcy jest dem okratyczne? 
Co m y cesarze, króle jesteśmy?!
A  co gubi Jarosława Kaczyńskiego w  polityce?

-  On jest bardzo dobrym politykiem, ale nie 
nadaje się na lidera. Na drugim  m iejscu jest 
doskonały, ale nie na pierwszym . Lech K a­
czyński n igdy b y  nie zaszedł tak wysoko, 
gdyby nie miał drugiej głowy. Głowy Jarosła­
wa. I na odwrót. Dlatego Jarosław bez Lecha 
nie potrafi już wrócić na szczyt.
Pan jako pierwszy zaczął rozmawiać z chłop­

skim demonstrantem, jakim był Andrzej Lepper. 

Po panu inni politycy zaczęli spotykać się

z Lepperem i tak Samoobrona stała się partią, 

z którą zaczęto się liczyć. Nigdy pan tego nie 

żałował?
-  Nie, bo ja  uważałem , że z każdym  należy 
rozmawiać i poglądy każdego trzeba poznać. 
Nawet faszysty. Ja Leppera do władzy nie wy­
niosłem. Czy bym  z nim  rozmawiał, czy nie 
i tak by wszedł do polityki, bo był taki klimat. 
Lepper był bardzo pojętny.
Porównywano Leppera do pana.

- Lepper uczył się szybciej ode m nie i robił 
to staranniej, bo ja nie miałem czasu. Rozwi­
nął się nieprzeciętnie, tylko szkoda, że koniec 
miał taki nieładny.
A czy w  dalszym ciągu wspiera pan Ruch 

Palikota?
-  N a początku m u kibicowałem , bo Palikot 
to bystry człowiek. A le jak zaczął z krzyżem  
wojować w  Sejmie i jakieś happeningi robić, 
to trudno mi go popierać, bo się z nim nie zga­
dzam. Niech się do poważnej roboty weźmie 
i przestanie się wygłupiać, to m oże jeszcze 
z niego będą ludzie. •
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www.bankmillennium.pl 801 331 331
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PR-em daleko nie zajedziemy

W Polsce są całe wyspy bez kolei, a toromistrzów zastępują prezentacje 
w PowerPoint, audyty i kontroling. Z k a r o l e m  t r a m  m e r e m ,  redaktorem 
niezależnego dwumiesięcznika „Z biegiem szyn”, rozmawia Aleksandra Bilewicz

Jeśliby prowadzić bieżące naprawy zgodnie 
z dawną sztuką kolejarską, nie mielibyany dzi­
siaj tak złej sytuacji. Model zdrowszy w doglą­
danie zużycia szyn, rozjazdów, stanu podkła­
dów i bieżące wykonywanie drobnych remon­
tów czy uzupełnień.
Wcześniej lepiej dbaliśmy o infrastrukts. !?

-  W ystarczy zajrzeć do rozkładów sprzed kil­
kunastu lat. Roztacza się przed nari plany 
polskiego TGV, i to może robić wraże: lie. Ale 
jeśli zajrzymy do rozkładu z 1995 r., to e obie­
cywane czasy przejazdu nie przypraw.ająju2
0 zawrót głowy. W eźm y ekspres z P o z n a n ia  

do Wrocławia. Pokonuje on trasę w 2 godz-
1 22 min. W  rozkładzie z lat 1995-1990 jeĉ  
l  godz. i 47 min! A  przecież 15 lat temu techno 
logie były mniej zaawansowane. Bardziej o 
mało realnych projektów kolei dużej prędko 
ści, która będzie kosztowną zabawką dla me 
licznych, potrzebujemy powrotu do stanu sieci 
kolejowej sprzed kilkunastu lat.

M niej więcej w  połow ie lat 90- czasy p1̂  
jazd u  dram atyczn ie z a czę ły  rosnąc.

Przy okazji katastrofy pod Szczekocinami 

zaczęto mówić o warunkach, w  jakich pracują 

dyżurni ruchu.

-  Dyżurni ruchu, jak wszyscy pracownicy kolei, 
od kilku lat żyją pośrodku chaosu. Ten chaos 
wynika z wielkich projektów modernizacyjnych. 
Wszystkie główne magistrale kolejowe są teraz 
rozkopywane. Pasażerowie nie mogą mieć pew­
ności, jak długo będą jechać, o której dotrą na 
miejsce. Kiedyś rozkład jazdy zmieniał się raz 
w roku. Teraz zdarza się, że jeden pociąg ma roz­
kład zmieniany co kilka dni. Pod Szczekocina­
mi przekonaliśmy się, że ani maszyniści, ani dy­
żurni ruchu nie mają dobrej rutyny, związanej 
ze stałością rozkładu i warunków ruchu. Kole­
jarze uodpamiają się na takie zjawiska jak jazda 
lewym torem czy jazda na sygnale zastępczym.

Dawniej każda nietypowa sytuacja wzbudzała 
niepokój: upewnię się, czy wszystko jest w po- 
rządku. Teraz rozwiązania, które powinny być 
używane w ostateczności, stają się standardem. 
Prace modernizacyjne chyba muszą się wiązać 

z utrudnieniami?

-  Problem tkwi w  tym, że spółka PKP Polskie 
Linie Kolejowe prowadzi modernizacje w  spo­
sób nieskoordynowany. Różne elem enty in ­
frastruktury na danej linii modernizowane są 
w  różnym czasie, przez co prace nawet na krót­
kich odcinkach trwają latami. W  dodatku nie 
wiadom o z góry jak  długo. To uniem ożliwia 
wprowadzenie tymczasowego, ale przewidy­
walnego rozkładu. Na linii Warszawa - Gdańsk 
rozkłady są permanentnie uaktualniane. Czę­
sto zmiany nie wszędzie są naniesione, np. In­
ternet m ówi swoje, co innego wyświetla się na 
peronie, a prawdziwa godzina przyjazdu pocią­
gu jest na przyklejonej gdzieś karteczce. Cza­
sem nawet sami kolejarze nie są pewni, według 
jakiego rozkładu kursuje dziś pociąg.
Z  czego wynika ta chaotyczna modernizacja?

-  Głęboki kryzys polskich kolei wynika z tego, 
że infrastruktury nie utrzym ywano na bie­
żąco w  dobrym  stanie. Chodzi o przysłowio­
we „dokręcanie śrubek”. W iele linii jest w  tak 
złym stanie, że pociągi mogą jechać najwyżej 
30 km/godz.
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rozwijanie w iększych prędkości stało się 
niebe pieczne. Kolej była niedofinansowa- 
na i ktoś wpadł na pom ysł, że taniej i łatwiej, 
niż w konać bieżącą naprawę, jest wydać 
zza kurka decyzję, że obniżam y prędkość 
Jo 80 km/godz. Potem to już poszło: z 80 mu­
sieliśmy zejść do 60, potem do 40, do 20... To 
dlate j przewoźnicy pasażerscy nie są w  sta­
nie zdobyć silnej pozycji na rynku, jeżdżąc 
z tak prędkością. Pociągi nie docierają do 
wielu dużych miast, powiatów, są całe wyspy 
bez kolei. Tam, gdzie kolej funkcjonuje, zda­
rza się, że pociągi jeżdżą raz dziennie albo 
tylko w dni robocze. Kolej w  Polsce przesta­
je być powszechnym środkiem  transportu. 
Kto jest odpowiedzialny za ten stan?
Skok zył się czas gospodarskiego doglądania 
linii' olejowej przez toromistrzów. N a kolei 
nast czas audytorów, fachowców od strate­
gii, t ;pertów od pozyskiwania funduszy eu- 
ropt kich. Zarządzanie koleją coraz częściej 
sproy- adza się do prezentacji w  PowerPoint po­
kazy mych w klimatyzowanych salach. A  rów- 
nocz śnie w  terenie ciągle się zmienia podle­
głość erytorialna poszczególnych stacji czy od- 
cink v. I nawet jeśli na kolei jest szeregowy

pracownik, który widzi jakiś problem, to nie 
wie, do kogo ma się z nim zwrócić.

Nie da się podróżować marketingiem i PR-em. 
Dobry p r  nie chroni przed wypadkami...

-  Półtora roku przed katastrofą w Szczekocinach, 
w  październiku 2010 r. w  Świerczach, na m o­
dernizowanej linii Warszawa -  Gdańsk, dwa 
pociągi pasażerskie wjechały z dwóch stron na 
jeden tor. Maszyniści zdążyli zahamować. De­
cydenci odetchnęli z ulgą, że na tym się skoń­
czyło. Mało kto na kolei roztrząsał, jak do tego 
incydentu doszło i jak takich sytuacji uniknąć. 
To była raczej anegdota: słuchajcie, pociągi
0 mało się nie zderzyły!

Latem ubiegłego roku w Babach wykoleił się 
pociąg TLK relacji Warszawa - Katowice. Wtedy 
również widziałem ulgę na twarzach polityków
1 szefów spółek Grupy PKP, że winnym  oka­
zał się maszynista. Po każdym takim zdarzeniu 
uwaga skupia się na winie konkretnego czło­
wieka, a systemowo nikt nie ma sobie nic do za­
rzucenia. Tymczasem zarówno błąd człowie­
ka, j ak i usterka techniczna zawsze oznaczaj ą, 
że to system kolejowy zawodzi.
Teraz słychać głosy, że mamy przestarzały 

system nadzorowania ruchu.

- W Szwajcarii czy Wielkiej Brytanii duża część 
linii obsługiwana jest taborem liczącym kilka 
dekad. W  krajach zachodnich infrastruktura 
nie jest modernizowana co dwa lata, lecz od­
powiednio utrzymywana. Nawet nowa linia, 
jeśli nie jest konserwowana, zawodzi. 
Mentalność, która zdaje się dominować na 

kolei, wydaje się bliska pomysłom na moderni­
zację prezentowanym przez obecny rząd.

-  Ja to nazywam „wielkimi projektami kapita­
lizm u”. W  czasie realnego socjalizm u mieli­
śmy budowy, które ciągnęły się latami i nigdy 
nie dochodziły do końca, jak autostrada Ber­
lin - Moskwa. Teraz mamy Stadion Narodowy, 
a jednocześnie likwidowane są szkoły, peka­
esy, urzędy pocztowe. To sprawy najważniej­
sze dla lokalnej Polski, gdzie szkoła, przysta­
nek czy poczta są elementem krajobrazu spo­
łecznego. Państwo, które powinno zaspokoić 
podstawowe potrzeby człowieka, zawodzi.*

K a ro l T r a m m e r
je st  absolwentem  wydziału 
geografii UW, redaktorem 
dwumiesięcznika „Z Biegiem 
Szyn", poświęconego kolei 
na Mazowszu

n c a m H

natgeotv.com/pl TAKI JEST ŚWIAT □ NATIONAL
GEOGRAPHIC
CHANNEL
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liryka, epika, dramat
o się m usiało tak skończyć. Z a­
m iast zadum y m am y czarne 
logo w  rogu ekranu, automatycz­

nie odhaczone przez wszystkie portale 
i telewizje, ewentualnie czarną wstążecz­
kę. I to by było na tyle. A  potem już tylko 
kurioza -  w  radiu zamiast nazwy zespo­
łu na wyświetlaczu pojawia się napis „ża­
łoba narodowa” . N a Gazeta.pl logo por­
talu na czarno, niżej wielki kolorowy news
0 parówkach na stacjach benzynowych. 
Wygląda na to, że swoją decyzją prezydent 
Komorowski doprowadził do dewaluacji 
żałoby narodowej. Czem u zatem miało 
służyć jej ogłoszenie?

N a trop naprowadzą nas w ypow iedzi 
polityków  PiS i PO: coś o łączeniu się 
ponad podziałam i. Czyli chodzi o to, że 
żałobą narodową po katastrofie kolejowej 
chce się przywołać klimat żałoby po Smo­
leńsku albo po papieżu? Bo się wtedy po­
dobno zjednoczyliśm y? Tego b y  nie w y­
myślili nawet polscy romantycy! Żeby za 
Hucz do narodowego zjednoczenia uzna­
wać żałobę narodową i w  związku z tym 
ogłaszać j ą wciąż i wciąż na nowo, bo ina­
czej pochłonie nas piekło codzienności
1 wojna polsko-polska. Czyli nawet ludz­
kie w spółczucie dla ofiar tragedii m usi 
spełniać zadanie patriotyczno-narodowe?

Powód do żałoby narodowej podaje 
też m inister Gowin, opowiadając, że  m ógł 
być w tym  pociągu, a syn w  tym drugim. Tym 
samym  publicznie urucham ia proces, który 
pewnie przerabia wielu z nas, tego natrętnego 
m yślenia, co-by-było-gdybania, a gdybym  ja, 
a m oje dziecko, a moi bliscy, co pozwala nam 
przeżywać grozę w  bezpiecznych warunkach 
domowej kanapy. Czy w  związku z tym żałobę 
ogłasza się po to, żebyśm y przez dwa dni od­
dawali się katastroficznym spekulacjom  i za­
dręczali nim i otoczenie?

Przy kolejnej żałobie narodowej naruszono 
tabu „pytań, których nie w ypada zadawać” . 
Jaki jest H ucz wyboru wydarzeń, które uzna­
je się za godne ogłoszenia żałoby narodowej? 
Liczba ofiar, niezwyH ość katastrofy, a może 
wręcz przeciwnie -  prawdopodobieństwo, że 
m ogłoby się to przytrafić każdemu z nas? Dla­
czego nie ogłaszam y żałoby po ofiarach w y­
padków sam ochodowych, których w  Polsce 
jest koszm arnie wiele? Dlaczego nie nosim y

Prezydent stojąc na 
straży naszej moralności, 
ogłasza żałobę narodową, 

troskę o portfele 
zostawiając nam samym

J U L I A  K U B I S A

czarnych wstążeczek po ofiarach przem ocy 
domowej? Po co w  ogóle ogłasza się narodo­
wą żałobę? Z  obawy, że ludzie pozostawieni 
sami sobie nie będą umieli się moralnie i emo­
cjonalnie znaleźć i być może nie będą współ­
czuć, jeśli nie w yda się im komendy?

Nie czas się bawić, gdy giną ludzie. Gdy giną 
ludzie, czas wysyłać w  teren reporterów, zara­
biać kupę kasy w  przerwach reHamowych mię­
dzy kolejnym i film ikam i z m iejsca katastro­
fy, czas podbijać bębenek popularności poli­
tyków, zwiększać rozpoznawalność nazwisk 
ekspertów. W  telewizji wypada robić spektaH 
z ludzHej tragedii, w  form ule znanej z lekcji 
polsHego -  puszczając dodające otuchy słowa 
premiera/ministra/prezydenta (liryka), poka­
zując zdjęcia m iejsca katastrofy z lotu ptaka 
i zgrabną anim ację kom puterową sym ulują­
cą m om ent w ypadku (epika) i w  zbliżeniu za­
płakane twarze (dramat). A  potem odtwarzać 
to w  nieskończoność.

Jak  inaczej zaznaczyć, że ma.: ,y żało­
bę? Podnieść pensj e kontrolero ■ ruchu 
kolejowego? Zadbać o nowe pi .olenie 
maszynistów? Nie, lepiej coś z nknąć 
Najlepiej teatr. To pokazuje, że mstwo 
jest etycznie odpowiedzialne.

Temat zrobił się głośny dzię. „Listo­
w i artysty w  żałobie”, który w uteme- 
cie pojawił się 5 m arca. Autor wskazu­
je na straty finansow e nie ty i o arty- 

 ̂ stów, ale w szystkich  instytucj obsłu-
3 gujących polską kulturę. Akto zy, któ-
< rzy w  teatrach dostają wynagrodzenie
5 od zagranego spektaHu, w prz padku
|  żałoby tracą pieniądze. NieHó. e wyda-
s rżenia artystyczne m ają chart ter jed-
| norazowy, poprzedzone są w elomie-
s  sięcznym i przygotowaniam i - kto po-
i! kryje te straty? „Artysta w  żałobie” pyta

słusznie, czy jeśli następny drastyczny 
w ypadek zdarzy się w  czasie Euro, to 
w  ramach żałoby narodowej odwołany 
zostanie mecz? Już teraz możerny prze­
widzieć, że zamiast tego byłaby symbo­
liczna m inuta ciszy. I tyle, a potem już 
gra, za którą państwo polsHe zapłaci­
ło ciężHe pieniądze, więc odwołać nie 
m ożna. Co innego teatry -  tutaj pań­
stwo się specjalnie nie wykoś1 .owuje, 
zatem i straconych pieniędzy tak nie 
żal. Z a  to zawsze ktoś może zaprosić 

do odczytania A pelu  Poległych. Ho orowo, 
rzecz jasna, w ięc nieodpłatnie.

Za tą beztroską w  przycinaniu zarobi 5w arty­
stom kryje się kompletne niezrozumi nie spo­
łecznej roli sztuH. Teatr jako miejsce spotkań? 
Filtrowanie trudnych emocji? Może być i sztu­
ka typu „wierzba płacząca” albo nawe brzoza, 
byleby jakoś odciągnęła od telewizora oraz na­
trętnie powtarzanych, zwielokrotnionych i wf' 
pranych ze znaczenia obrazków z mi': iscawy 
padku. A  jednak wychodzi na to, że poważna 
sztuka teatralna nigdy nie będzie wysta czając0 
poważna, bo przecież wykonują ją „komedian 
ci”. Kryje się za tym również zgoła inne prze 
świadczenie, że aktorstwo to zawód wyko® 
wany z powołania, więc podnoszenie kwesto 
uszczerbku w  domowych budżetach aktoró" 
i aHorek jest niepotrzebne. Artyści są ludźn- 

tak głębokimi duchowo, że z pewnościązri 
zumieją, że pozbawia się ich w y n a g r o d z ę ® -  

w  imię wyższej moralnej konieczności.
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Przyjedźcie do nas 
na Euro!

H A N N A  G I L L - P I Ą T E K
Autorka felietonu jest koordynatorką 
świetlicy Krytyki Politycznej w  Łodzi

Erodzy Europejczycy! Awłaściwie też 
mieszkańcy całego Wszechświata! 
Przyjedźcie do nas na Euro 2012. Za- 
pewr my niezapomniane wrażenia.

Bar zo się przez ostatnie lata staraliśmy, żeby 
z oka ji mistrzostw wszystko wyglądało u nas 
pięki e. Właściwie już teraz możecie przyjeż­
dżać podziwiać. Pokażemy wam wszystHm, 
jak i las, w Polsce, wygląda nowoczesna cy- 
wiliz ja. Na początek pochwalimy się naszy­
mi e ropejsHmi miastami. To znaczy taHmi, 
któn myuważamy za europejsHe. W  końcu 
jeźd? my trochę po świecie i oglądaliśmy też se­
rial 'ynastia”. Wiemy, że miasto to dużo dra­
pacz chmur i autostrady w  samym centrum. 
A na lich mnóstwo kolorowych samochodów, 
któn ■ muszą jechać na tyle wolno, żeby dobrze 
je ob ;rzeć. Dlatego mamy korH, Hóre planuje­
my i u szcze powiększyć na Euro, bo chcemy do­
brze zobaczyć, jaHmi brykami do nas przyje­
chaliście. Całą resztę miast, Hórej za dostatecz­
nie europejską jeszcze nie uważamy, przykry­
wamy ładnymi reHamami. Na przyHad most 
dla pociągów i Zamek KrólewsH w  Warszawie. 
Żebyście nie myśleli, że jesteśmy jakąś zacofa- 
nąmonarchią inwestującą w kolej. Zakryliśmy 
leż odnowiony dworzec, bo za bardzo przypa­
li 1 n nam o komunie. Ale nam nie dali, archi- 
ekty jedne, i strasznie się teraz martwimy. Prze­
cież możecie zauważyć, że coś się u  nas zbu- 
°wało ładnego w latach 1945 - 19 8 9 . A  prze­
je z w tym czasie byli w Polsce tylko Jan, Paweł 

1 ech. To tym się chwalimy.

Zanim obejrzycie miasta, będziecie przez chwi­
lę jechać naszymi pięknymi autostradami. Potem 
półautostradami. Potem ćwierćautostradami, aż 
w  końcu gdzieś w  okolicy Łyszkowic znajdzie­
cie się w szczerym polskim polu, by podziwiać 
nasze szopenowsHe wierzby. Większy zachwyt 
niż one powinno wzbudzić w was nasze kreatyw- 
neprawo, jaknajbardziej zgodne z europejskimi 
przepisami. Według niego błoto, w Hórym aHu- 
alnie staniecie, będzie „w zasadzie skończoną 
drogą” oddaną do użytku. Wcześniej - koniecz­
nie zwróćcie uwagę -  miniecie w  pędzie kilka 
domów. Po drugiej stronie zaobserwujecie stud­
nię, garaż czy zabudowania gospodarcze do tych 
domównależące. Być może też psa na łańcuchu. 
My, Polacy, umiemy stworzyćtaką ustawę, Hóra 
całkowicie chroni okolicznąludnośći podbudo­
wę czteropasmowej drogi zabiera tylko środkową 
część działH, pozostawiając właścicielom resztę 
zupełnie nietkniętą. Do najbliższego przej azdu 
przecież tylko kilka kilometrów. NieHórych nie- 
stetymusimy wywłaszczyć, ale tym wypłacamy 
odszkodowania już po dwóch latach od wyrzu­
cenia z chałupy, jeśli tylko za bardzo nie Hócą się 
o cenę. Te rozwiązania powinniście od nas kopio­
wać. tym  się chwalimy.

Gdyby jednak przyszło wam do głowy przyle­
cieć do nas samolotem, specjalnie zlikwidujemy 
autobus dojeżdżający od lat na lotnisko, żebyście 
musieli pojechać do centrumnową kolejką. Jeśli 
zdążymyjądokończyć, dobrze sobie obejrzyjcie 
ten cud. Drugiej taHej ładnej w  Polsce nie znaj­
dziecie. To wasza wina. Nie chcieliście przesunąć 
nam pieniędzy z kolei na drogi i musieliśmy kom­
binować, na co wydać tę kasę. A  przecież nie bę­
dziemy remontować j aHchś starych linii na pro­
wincji, skoro na filmach widzieliśmy, że cały świat 
jeździ już samochodem. Niech sobie wieśniacy 
kupią auta, skoro nie stać ich na remont torów 
z budżetu gminy. Chcieliśmy za ten hajs od was 
zbudować TGV, bo nam się koj arzyło z BMW, ale 
nie udało się przed Euro, a czego wy nie zobaczy­
cie, to się nie liczy. To zrezygnowaliśmy. No, ale 
kolejkę z lotniska pewnie będziemy mieć. I to ona 
zawiezie was do epicentrum Euro, do świątyni 
narodowej pokrytej buraczano-siną plecionką. 
Podświetlaną. TaHe same budowle widzieliśmy 
Hedyś w  kraj ach, Hóre maj ą piłkę nożną, i teraz

mamy już wPolsce, u siebie. Nie, nie piłkę, sta­
dion. tym  się chwalimy.

Wokół stadionu zamiast trawy wysypiem y 
ładnie teren żwirem. Bo trawa to jest na łąkach, 
nie w metropolii. Na placu GrzybowsHm była 
trawa wokół stawiku tej artystH od siedmiu bo­
leści, co nam w  miasto palmy wstawia, ale już 
nie ma się czego wstydzić, zaoraliśmy i zrobili­
śmy porządny granit. A  że siadać nie ma gdzie? 
To lepiej. Co nam potaH ch, H órzy nie mają 
zdolności kredytowej na zakup tak zwanego 
wypoczynku z dwoma fotelami do własnego 
mieszkania i m uszą ludzi w  oczy Huć biedą, 
okupując ławH? Nie, biedy u nas nie zobaczy­
cie. Bo nie ma. Thkprzynajmniej twierdzi jeden 
burmistrz w  śródmieściu Warszawy. W  Pozna­
niu, gdzie też będzie Euro, coś muszą na szybko 
wykombinować, żeby szybko postawić te kon­
tenery. M oże tych biednych, co ich niby nie 
ma, przesiedlą do Łodzi. Tam nie będzie Euro, 
gości nie będzie, a kontenery tak. W  Łodzi są 
sami tacy, Hórych nie ma, to nie poczują róż­
nicy. Trzeba przyznać, nie wszystko jeszcze 
nam wyszło taHe jak na Zachodzie. Z  żywno- 
ściąmodyfikowaną genetycznie dopiero zaczy­
namy. Z  eleHrownią atomową też. Ale jesteśmy 
na dobrej drodze. I tym się chwalimy.

A  jak obejrzycie już nasz kraj od zewnątrz 
i od środka, nasze szHa, metale ikarton-gip- 
sy, nasze zabytkowe kamienice przerobione 
nabloH  ibloH  przerobione nadworH, może 
zachce wam się pojechać na Ukrainę. Bo, ku na­
szemu zaskoczeniu, tam też w tym roku jest 
Euro. Co prawda nie ma już prawie demokra­
cji, ale to nie szkodzi. Wysyłamy im swoich kre­
atywnych prawników, żeby chronili naszych 
Hbiców. Wy wtakim razie powinniście zabrać 
swoich. Zdecydowanie odradzamy próbę do­
stania się tam samochodem. Tego, co zbudo­
waliśmy w  Herunku południowo-wschodnim, 
nie da się nazwać nawet „w zasadzie skończoną 
drogą” . Gdybyście z powodu awarii nowej ko- 
lejH nie zdążyli na samolot, namęcz rozgrywa­
ny na Ukrainie łatwo dostaniecie się pociągiem. 
Do Lwowa da się dojechać komfortowo w  kilka­
naście godzin pięknym ekspresem. Prawie takim 
jakw Europie. A polsH e koleje są bardzo bez­
pieczne . tymi się chwaliliśmy. Dotychczas. •
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więc twierdzi pan, że one ma;ą uczu. 
cia albo wręcz duszę? - zapytał sę­
dzia Sądu N ajw yższego A/.thony 

Kennedy. -  One mają diabelską duszę - odpo- 
wiedział adwokat reprezentujący pa; ;ią Ko­
bei. -  M usim y się zdecydować. Albo są oso­
bami i wtedy mają prawa, ale też pow lany po­
nosić odpowiedzialność. A lbo nie s; osoba­
mi i ani prawa, ani obowiązki ich nic otyczą,

Korporacje, choć są prawną fikcją, zysku­
ją w  U SA  coraz więcej ludzkich przy miotów. 
M ogą zawierać umowy, w  pewnych terach 
m ają praw o do takiego sam ego traktowa­
nia przez państwo jak  ludzie  z krwi i kości, 
tak jak ludzie nie m uszą też zeznawa ć prze­
ciwko sam ym  sobie, a dw a lata tea m wy­
w alczyły dla siebie n iem al nieograi czoną 
w olność słow a. W raz z prawam i nie przy­
sz ły  jednak obow iązki. -  To tak, jakby dać 
kom uś prawo jazdy, ale jednocześnie zwol­
nić go z odpowiedzialności za wszys kie wy­
padki, które spow oduje -  twierdzi Kayleen 
Hartman, prawniczka z Instytutu Praw Czło­
wieka na Georgetown University. - Tesli pani 
Kiobel przegra, ich diabelska dusza pozosta­
nie bezkarna.

Wdowa praed sądem
Pani K iob el reprezentu je  12  Nigeryjczy- 
ków, których p ow ieszono w  listopadzie 
1995 r.na centralnym  placu Port Ehrcourt, 
głównego m iasta nigeryjskiej prowincji Ri- 
vers. Po sfingow anym  procesie władze wy­
słały na szafot liderów buntu, który na trzy 
lata zablokow ał w ydobycie ropy naftowej 
w e w schodniej części delty Nigru- Wśród 
powieszonych był m iędzy innymi R  n Saro-

-Wiwa, znany ekolog, scenarzysta i niekwe­
stionowany lider buntu. Był tam też go bli­
ski współpracownik doktor Barinem Kiobel. 
To dzięki wdow ie po nim  sprawa przeszła 
przez wszystkie szczeble amerykańs ego są­
downictwa, a 28 lutego pierw szy raz pochy­
lił się nad nią Sąd N ajw yższy USA.

Podstawą ściągnięcia tej zbrodni przed ame­
rykańskie sądy był A lien  Tort Statut/ doku­
ment przyjęty przez Kongres jeszcze w 17^ 
roku. Dzięki n iem u obcokrajowiec może 
w  U SA  wytoczyć proces „obcym" (alien), kto 
rzy pogwałcili prawo innego kraju łub międz) 
narodowe normy również wtedy, jeśli do szk<t 
dy doszło poza Ameryką. Pierwotnie chód®0 
o zapewnienie bezpieczeństwa obcym am 
sadorom w  USA. Użyty zaledwie kilkakrotna 
statut szybko jednak został zapomniany. A2 

do początku lat 80. X X  w.

Korporacja
też człowiek
Przed Sądem Najwyższym USA rozpoczął się 
właśnie proces w sprawie człowieczeństwa 
korporacji. Dziś pod względem praw są one już 
dorosłymi ludźmi i jednocześnie wciąż dziećmi, 
jeśli chodzi o odpowiedzialność

Happaning w  proteście przeciwko zbrodniczej działalności Shella w  Nigerii, San Francisco 19 9 5
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Wór. czas to grupa prawników z Centrum  
n a  rzecz Praw Konstytucyjnych odkurzyła 
Alien Tort Statute i przekonała amerykański

J, ż „obcy” to po prostu nieobywatel USA, 
czyli kże każda m iędzynarodowa korpora­
cja. B sypały się procesy: Exxon-Mobile i Chi- 
quita berwały za wspieranie bojówek tortu­
rując/ h  i mordujących odpowiednio indone- 
zyjsk -hi kolumbijskich wieśniaków, korpo­
racja poniarska Firestone m usiała wypłacić 
odszkodowania za wykorzystywanie do pracy 
dziec ■ w Liberii, a trzy lata temu karę zapłacił 
koncern Yahoo za stworzenie dla Pekinu opro- 
gram- wania do szpiegowania chińskich opo­
zycje .istów. Od początku lat 80. na podstawie 
i&er Fort Statute 59 m iędzynarodowym  kor- 
porai łom wytoczono w  U SA  ponad 120  pro- 
cesćh za szkody popełnione w  60 państwach.
Par; Kiobel o śmierć swojego m ęża też skar­

ży ko porację - Royal Dutch Petroleum, czyli 
nigeryjsłri oddział światowego giganta Royal 
Dutch Shell. W edług jej adwokata, słynnego 
ame: kańskiego prawnika Paula Hoffmana, 
ta mi dzynarodowa firma aktywnie wspierała, 
a wrę z zachęcała nigeryjski reżim  do krwa­
wego ozprawienia się z buntem  przeciwko

eksploatacji złóż ropy w delcie Nigru. Obroń­
cy korporacji nawet nie starają się udow od­
nić, że było inaczej. Twierdzą natomiast, że 
ich klient, jako korporacja, a nie człowiek, nie 
może ponieść takiej odpowiedzialności. - Czy 
w  takim razie również IG  Farben nie pono­
si żadnej odpowiedzialności za dostarczanie 
gazu cyklon B do Auschwitz? -  pytał dwa tygo­
dnie przed Sądem Najwyższym Paul Hoffman.

Banda psychopatów
Fundam entem  sądowej skuteczności tych 
oskarżeń jest założenie, że korporacje p o ­
siadają nie tylko osobow ość prawną, ale 
osobow ość w ręcz realną. -  Przed odkurze­
niem Alien Tort Statute za poważne łamanie 
praw człowieka m ożna było ścigać po świę­
cie konkretnych ludzi, ale nie organizacje, 
w  ramach których działali - utrzymuje Katie 
Redford z EarthRights International, organi­
zacji walczącej o m iejsce dla praw człow ie­
ka w  prawie m iędzynarodow ym . - Sam ym  
dopuszczeniem  do oskarżenia korporacji 
na podstawie A lien  Tort Statute am erykań­
skie sądy de facto uznały, że korporacje po­
noszą taką samą odpowiedzialność za swoje

czyny jak ludzie. Że w  tym względzie są tak 
samo ludzkie.

K rytycy m iędzynarodow ych korporacji, 
z członkam i ruchów  O ccupy na czele, pro­
testują przeciwko takiem u ludzkiem u trak­
towaniu korporacji. Jednocześnie z upodo­
baniem antropologizująkorporacje, zarzuca­
jąc im na przykład wrodzoną chciwość. Jeden 
z ideologicznych patronów ruchów Occupy 
Joel Bakan w  swojej słynnej książce „Korpo­
racja” z 2004 r. pisze, że jeśli już przyjmujemy, 
iż każda korporacja jest osobą, to musimy też 
przyznać, że w  tym przypadku mamy do czy­
nienia z bandą psychopatów. Bakan z pom o­
cą kilku psychologów dokonuje analizy naj­
popularniejszych zachowań korporacji -  oka­
zuje się, że są to jednostki wybitnie dysfunk­
cjonalne społecznie i nieodpowiedzialne. Nie 
mają za grosz szacunku do uczuć innych, nie 
potrafią utrzymywać relacji z ludźmi, nagmin­
nie łamią prawo dla własnego interesu i oczy­
wiście mają obsesje na punkcie gromadzenia 
pieniędzy oraz władzy.

A rgu m ent o człow ieczeństw ie k orp ora­
cji nie pow inien jednak budzić kontrow er­
sji. Przecież w  końcu korporacje to nic *>

R E K  A M A
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■> innego jak  zbiór ludzi. Dlaczego zatem 
w stępując do korporacji, m ieliby oni tracić 
swoje ludzkie prawa? Są ku temu co najmniej 
trzy powody: korporacje bardzo często dzia­
łają pod osłoną ograniczonej odpow iedzial­
ności, m ają ułatwione zasady akum ulacji ka­
pitału i co najw ażniejsze - korporacje w  od­
różnieniu od ludzi m ogą istnieć w iecznie.

Te trzy pow ody stały się jednocześnie źró­
dłem  sukcesu kapitalizm u. D la przykładu, 
w  świecie islam u koncepcja korporacji nie 
pojaw iła się aż do czasów  w spółczesnych. 
W  tam tym  kontekście kulturow ym  przed ­
siębiorstw o rozw ijało się w raz z w łaścicie­
lem. I wraz z nim umierało, gdy po jego śmier­
ci majątek dzielono między dzieci, co skutecz­
nie zapobiegało akumulacji kapitału. W  XVI- 

-wiecznej Europie poradzono sobie z tym, sto­
sując w  gospodarce fikcję osobowości prawnej, 
która sprawiała, że żywot nie był już ograni­
czony przez długość życia jej założycieli. Ener­
gia korporacji ostatecznie uw olniła się, gdy 
w  X I X  w. państwo zupełnie zrezygnow ało 
z kontroli celow i zasad ich działania. M ogły 
się skupić już tylko na zarabianiu pieniędzy.

Money is speech
Korporacje  szybko stały się siłą napędow ą 
rozwoju gospodarczego Stanów Z jednoczo­
nych, dlatego też tam tejsze sądy za pom o­
cą precedensów  coraz bardziej rozszerzały 
ich prawa. W 18 19  r. am erykański Sąd  N aj­
w yższy  potw ierdził prawo korporacji do za­
w ierania i egzekwow ania umów. Pół w ieku 
później w  słynnej sprawie Santa C lara kon­
tra Kolej Południowego W ybrzeża korpora­
cje zostały objęte X IV  poprawką do konstytu­
cji USA, która gwarantuje równe traktowanie 
w szystkich obywateli, co w  praktyce przeło­
żyło się na ograniczenie opodatkowania kor­
poracji do najwyższego poziomu podatku do­
chodowego. W  końcu Sąd N ajw yższy przej­
ściowo uznał, że korporacji dotyczy również 
V  poprawka, w edług której m iędzy innym i 
nikt nie m oże być zm uszany do zeznawania 
przeciwko sobie, co skończyło się ogranicze­
niem  sądowego dostępu do w ew nętrznych 
dokum entów  korporacji.

Praw dziw ą em ancypację korporacje p rze­
żyły jednak dopiero w  X X  w. w  sferze dotąd 
zarezerw ow anej w yłączn ie  dla lu d zi. N aj­
p ierw  w  19 76  r. Sąd N ajw yższy  u z n a ł zasa­
dę „m o n ey  is speech ”, co w  tym  p rzyp ad ­
ku oznaczało, że pieniądze są legalnym  na­
rzędziem  do korzystania z w olności słowa, 
a co za tym  idzie -  ograniczanie w ydatków  
na kam panie w yborcze jest łam aniem  w o l­
ności słowa. Znany filozof polityczny Joh n

Raw ls p isał w ów czas o tym  w yroku: „Po­
wstaje ryzyko, że spraw iedliw ą reprezenta­
cję polityczną zastąpi reprezentacja oparta 
na sile  przebicia  finansow ego” . Raw lsow i 
nawet do głow y nie przyszło, że wkrótce tę 
siłę przebicia  finansow ego p om ogą polity­
kom  zapew nić wielkie korporacje.

Przełom zaczął się bardzo niewinnie. W  2004 
roku grupa prawicowych aktywistów z organi­
zacji Citizens United doniosła Federalnej Ko­
misji W yborczej, że słynny film Michaela Mo- 
ore’a „Fahrenheit 9 / 11” łamie zasady finanso­
w ania kam panii, b o  choć jest przedsięwzię­
ciem kom ercyjnym , to w  jaw ny i stronniczy 
sposób agituje przeciwko jednem u z kandy­
datów w  zbliżających się wyborach prezydenc­
kich. Komisja, a później sądy odrzuciły taką ar­
gum entacje, ale sprawa wróciła p rzy następ­
nych wyborach prezydenckich. Citizens Uni­
ted, niezwiązana bezpośrednio z żadnym re­
publikańskim  kandydatem, chciała przed w y­
borami za własne pieniądze wyemitować film 

„Hillary: The Movie”, który jest ostrym atakiem 
na Clinton. Sądy niższej instancji zakazały emi­
sji, ale sprawa doszła aż do Sądu N ajwyższe­
go, który w 2010 r. uznał, że ważniejsza w  tym 
przypadku jest wolność wypowiedzi.

Demokracja korporacyjna
Konsekw encje ostatniego wyroku są trudne 
do przecenienia. Sąd uznał, że ochroną wol­
ności słowa objęte są nie tylko jednostki, ale 
rów nież organizacje  pozarządow e, zw iąz­
ki zawodow e i... korporacje. O znacza to, że 
mogą one bez ograniczeń wspierać kampanie 
w yborcze poszczególnych kandydatów, do­
póki nie są form alnie związane z ich komite­
tami w yborczym i. Bo w  ten sposób, według 
sądu, korporacje korzystają tylko ze swojego

konstytucyjnego prawa do wolności wyp0. 
wiedzi.

Po wywalczeniu sobie pełnej wolności słowa 
kolejnym naturalnym krokiem dla korporacji 
powinno być w  zasadzie ubieganie si( o czyn­
ne, a m oże nawet bierne prawa wyoorcze 
W szak płacą podatki. Byłoby to jednaktylko 
form alnym  przyklepaniem  istniejąc go juz 
stanu. Biorąc pod uwagę poziom  za ngażo- 
wania finansowego w  obecną kamp;; nię p re . 

zydencka oraz fakt, że w  2 0 11  r. ko; oracje 
w ydały na lobbing polityczny w  Was yngto- 
nie ponad 3,5 m ld doi., praktyczne nacze- 
nie pokreślonej karteczki, wrzucanej co kilka 
lat do zalakowanegopudełka, powoli abiera 
wymiaru wyłącznie symboliczno-ryti Jnego.

Choć w  konstytucji USA nie pada sło, , 0 „kor­
poracja”, to te ludzkie organizacje obję : są już 
dziś ochroną ponad połowy konstytu yjnych 
poprawek, mimo że wszystkie one były pisa­
ne z myślą o ludziach z krwi i kości, a i tie o fir­
mach. Jednocześnie też nie ponoszą żadnej 
odpowiedzialności społecznej czy polnycznej. 
Sąd Najwyższy w  sprawie Kiobel kontra Royal 
Dutch Petroleum m a czas do czerwca 2012r. 
na wydanie wyroku. Jeśli nie uzna ju r  sdykcji 
amerykańskich sądów nad tą zbrodnią z Nige­
rii, przyzna, że w  tym zakresie (łamar ie praw 
człowieka i współudział w  morderstwie) kor­
poracje akurat nie są osobami, a co za tym idzie 

-  nie ponoszą też odpowiedzialności karnej 
za czyny popełnione poza Ameryką. Zatem 
będą m ogły dalej popierać różnych kandyda­
tów na prezydenta USA. Będą mogły też współ 
mordować ludzi, ale tylko za granicą. •

W każdą niedzielę o 8 .3 0
„ P r z e k r ó j "  j e s t  g o ś c ie r  
p r o g r a m u  „ R a p o r t  T y g  dnia 
w  r a d iu  V O X  FM

Wolność
zgromadzeń
z demaskowana
Dokręcenie śruby pokojowym  
demonstracjom nie rozwiąże 
po blemu ulicznych demolek

KA^ R Z Y N A  S Z Y M I E L E W I C Z

am askowani chuligani, wybijane 
szyby, palone sam ochody i latająca 
kostka brukowa - jesteśm y na ostat­

niej prostej do ustanowienia porządku, w  któ­
rym takie ekscesy jak te z 1 1  listopada 2 0 11  r. 
nie b . dą miały prawa się wydarzyć. Prezydent 
Kom -owski odkrył źródło problemu: to libe­
ralne prawo zgromadzeń publicznych. Prawo, 
które rozwala demonstrującym na maskowa­
nie tw arzy, a organizatorom na zwoływanie 
dwóch zgromadzeń w  tym  sam ym  m iejscu 
icz? ie, trzeba zaostrzyć. Projekt trafił 
do Sr mu kilka dni po Święcie Niepodległości. 
7 marea odbyło się wysłuchanie publiczne. 

Kancelaria Prezydenta zapewnia, że nie cho­
dzi o ingerowanie w  „istotę w olności zgro­
madzeń”, ale o „stworzenie m echanizm ów 
utru niających w ykorzystyw anie zgrom a­
dzę; do zachowań chuligańskich, zagrażają­
cych ludziom i powodujących straty material­
ne” to - poza autorami projektu - wierzy, że 
dok cenie śruby pokojowym demonstracjom 
r0Z! łże problem niepokojowych zachowań, 
taki i jak uliczne dem olki i akty przemocy? 
laka sekretna logika miałaby sprawić, że ludzie 
swi omie łamiący nie tylko prawo o zgroma­
dzeniach, ale i niejeden paragraf Kodeksu kar- 
negf ' nagle „nawrócą się” na legalizm i w  spo­
koje przejdą przez miasto? Polskiej polityce 
nieobce jest myślenie magiczne.
Prezydent nie zaproponował bezwzględne­

go zakazu zasłaniania twarzy. Dla zdetermino­
wanych zostawił furtkę: jeśli organizatorzy już 
na etapie rejestracji zgłoszą obecność zama- 
’ owanych uczestników, a władze miejskie 
a e zgromadzenie zarejestrują - droga wolna, 
es i. Dziś trudno przewidzieć, jak takie zgło- 
>zenia będą traktowane i czy z zasady nie będą

uznaw ane za podej­
rzane. Trudno prze­
widzieć, jak  zareagu­
ją  obywatele: m oże 
w szystk ie  zgro m a­
dzenia będą zgłasza­
ne jako „zam askowa­
ne”, co ewidentnie rozreguluje system. W  zasa­
dzie do tego musi dojść, skoro sam organizator 
nie jest w  stanie przewidzieć, kto na publicz­
ne zgromadzenie przyjdzie i czynie zdecydu­
je się zasłonić twarzy.

Każda dodatkowa przesłanka - czy to warun­
kowy zakaz zasłaniania twarzy, czy ogranicze­
nie możbwości rejestrowania dwóch zgroma­
dzeń w tym samym miejscu i czasie - poszerza 
pole m anewru po stronie w ładzy oraz stwa­
rza ryzyko dyskryminacji. Oczywiście, orga­
nizator m a prawo odwołać się od decyzji od­
mownej. M oże wykazać, że jej podstawą były 
uprzedzenia i że to władza nadużyła prawa. 
Ten proces musi j ednak przeprowadzić przed 
sądem. Jeśli przezornie zdecydował się zgło­
sić demonstrację w  najwcześniejszym m ożli­
wym  terminie, będzie miał na to całe 30 dni...

Testowanie ustawowych przesłanek w  spo­
rach z gm iną to nie jest opcja dla tych, któ­
rzy  z wolności zgrom adzeń chcą korzystać 
spontanicznie. A  w  najlepszym  interesie 
debaty publicznej jest, żeby ludzie nie m u­
sieli się zbyt długo zastanawiać, czy m ogą le­
galnie wyjść na ulicę. To nie władze gminne 
pow inny oceniać, czy zam askowana twarz 
jest zapowiedzią agresji, wyrazem  artystycz­
nej ekspresji, czy strachu przed ostracyzmem 
za niepopularne poglądy. Przeciw A C TA  za­
maskowani skakali pokojowo ramię w  ramię, 
ci, którzy parę m iesięcy wcześniej, na placu

Konstytucji, stab po przeciwnych stronach ba­
rykady. Wygląda na to, że maska Guya Fawk- 
sa łagodzi obyczaje skuteczniej niż ustawo­
we zakazy. Prezydent m ógł ten spektakl oglą­
dać z okien swojego pałacu, ale najwyraźniej 
nie dał się przekonać -  projektu nie wycofał.

Dopiero praktyka pokaże, czy te nowe ogra­
niczenia tylko zawisną jak straszak, czy real­
nie zacieśnią granice wolności zgromadzeń. 
W  każdym razie nie jest to eksperyment przy­
jazny obywatelom . Było to widać w  Sejmie, 
kiedy w śród „wysłuchiwanych” organizacji 
i grup obywatelskich nie znalazła się ani jedna, 
która b y  projektu broniła. A  bynajmniej nie 
były to grupy pohtycznie czy ideowo zgodne.

Może przeczuwają, że prezydencka propozy- 
cj a to zwiastun trendu. Kilka państw -  w  tym 
W ielka Brytania, Francja, Holandia i Belgia 
-  wdrożyło albo próbuje wdrożyć zakaz zasła­
niania twarzy w  m iejscach pubhcznych. Do­
skonali się technologia automatycznego rozpo­
znawania twarzy, która nada się dla systemów 
monitoringu. Stąd już tylko krok do prewen­
cyjnego rejestrowania naszych ruchów w  prze­
strzeni pubbcznej, nie tylko w  czasie oficjal­
nych demonstracji. Nie idźmy tą drogą. •

Katarzyna Szymielewicz
j e s t  p r e z e s k ą  fu n d a c ji  
P a n o p t y k o n
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Kongo.
Zapomniane
ludobójstwo
Pierwszą zbrodnią jest to, 
że zapominamy o ofiarach.
Drugą, że zapominamy o ich oporze
P R Z E M Y S Ł A W  W I E L G O S Z

U amiętacie H enry’ego M ortona Stan- 
leya, tego od słynnych słów: „Doktor 
LM ngstone, jeśli się nie m ylę?”. Ów 

megalomański odkrywca Afryki, którego imie­
niem  nazw ano słynne w odospady na rzece 
Kongo, a także liczne jeziora, wzgórza i m iej­
scowości, był zwykłym zbrodniarzem, opraw­
cą i grabieżcą, i to na m asową skalę. Jego ka- 
botyńskie wyprawy, którym i zachwycała się 
socjeta w  Londynie i Paryżu w  ostatniej ćwier­
ci X I X  w., kosztow ały życie setki bezim ien­
nych tragarzy, często porywanych i knutem  
zm uszanych do pracy ponad siły.

Los „od krytych ” w  ten sposób  ob szarów  
i lu d ó w  b y ł jeszcze  gorszy. Zgotow ał go 
m .in. belgijski m onarcha Leopold  II, boha­
ter wydanej przez Świat K siążki publikacji 
Adam a H ochschilda „D uch króla Leopolda. 
O pow ieść o chciw ości, terrorze i bohater­
stwie w  kolonialnej A fryce” . Jest to historia 
jednej z najw iększych  i najokrutniejszych, 
a zarazem  najbardziej zapom nian ych  m a­
chin przem ocy w  historii.

Rzeźnik Konga
Pamięć bywa kapryśna. Szczególnie ta zbioro­
wa, bo zaprzęgnięta w  jarzmo różnych polityk 
historycznych. Dlatego tak łatwo zapominamy 
o rzeziach, których doświadczyło globalne Po­
łudnie. Te ludobójstwa stanowią jednak wciąż 
niezabliźnioną ranę dla świata pozaeuropejskie­
go. Zachodnia hegemonia kulturowa każe im 
wierzyć, że jedyne godne pamięci zbrodnie ma­
sowe popełniono podczas II wojny światowej 
lub szerzej -  „w erze totalitaryzmów” w Europie. 
Całe ludy starte z powierzchni ziemi w  epoce

kolonialnej padają wciąż ofiarą naszego histo­
rycznego europocentryzmu.

Głośna książka Hochschilda koryguje ten wy­
paczony obraz. A m erykański autor wydoby­
wa z niepam ięci jeden z najbardziej wstrzą­
sających epizodów  now oczesności -  prze­
kształcenie ogromnego kraju w  centrum Afry­
ki -  Konga -  w  obóz pracy przymusowej .Ceną 
25 lat istnienia tego obozu była eksterminacja 
co najmniej ośmiu, a być m oże nawet 12  min 
ludzi, czyli połowy populacji kraju (dla porów­
nania podczas n  w ojny światowej Polska stra­
ciła ok. 20 proc. obywateli).

W szystko zaczęło się od w ypraw  Stanleya 
oraz konferencji w  Berlinie w  1885 r., pod­
czas której w ładcy Europy podzielili m iędzy 
siebie to, co jeszcze zostało z niepodległej 
Afryki. Królowi Belgów  przyznano wówczas 
ogrom ny obszar dorzecza rzeki Kongo. Na 
zagarniętych obszarach Leopold zorganizo­
wał tzw. W olne Państwo Kongo, będące jego 
prywatną własnością, a całą ludność zamienił 
w  niewolników pozyskujących kauczuk. Sys­
tem ekonom iczny był zarazem  aparatem re­
presji. Interes Leopolda kręcił się doskonale, 
a tzw. świat cywilizowany przeżywał kauczu­
kowy boom , który do dziś j est elementem po­
pularnej w izji belle epoąue.

Historia Konga pod rządam i króla Belgów  
Leopolda II jest pod wielom a względam i em- 
blem atyczna dla dziejów  ekspansji kolonial­
nej europejskiego kapitalizmu drugiej połowy 
X IX  w. Znajdziem y tu ideologię m isji cywili­
zacyjnej, jakże bliską dzisiejszym  zwolenni­
kom  interwencji hum anitarnych i m ilitarne­
go promowania demokracji. Zobaczym y euro­
pejskie kapitały, zbijające krocie na niewolnej 
sile roboczej -  tańszej nawet niż w  dzisiejszych

obok jego ofiary: Mola i Yoka ok. 190 5  rLeopold ii oraz

Chinach. Poznamy zinstytucjona­
lizowane form y odczłowieczania 
ofiar, zadawanych masowo cierpień 
i śmierci, których nie powstydziliby 
się oprawcy z Guantanam o i ope­
ratorzy dronów w  Afganistanie czy w Strefie 
Gazy. Tkkie zestawienia nie są nadużyciem 
i nie będą nim, dopóki kolonializm nie przej­
dzie do historii. Na razie, odnowiony i prze­
poczwarzony, trzyma się mocno.

Hochschild podkreśla, że państwo Leopolda 
stanowiło jedynie czubek góry lodowej. Rozwi- 
jająca się postkolonizacyjna histońogufia po­
woli odzyskuje przerażającą prawdę o systemie 
grabieży, eksploatacji i ludobójstwa, /praco­
wania historyków takich jak MikeDavi Robin 
Blackbum , Bouda Etem ad czy Enzo Traver- 
so ukazują skalę zniszczenia, która j  zekra- 
cza wszystko, czego Europa doznała ■ XXw. 
W  Sierra Leone pod rządami brytyjs; mi zli­
kwidowano 90 proc. z półtoramiliont vej po­
pulacji. Na Cejlonie z ok. 5-8 min miesz ńców 
po rządach Londynu pozostał milion. Suda­
nie w  ciągu dwóch dekad okupacji i tła dema
antykolonialnego powstania Mahdiegc padek

demograficzny osiągnął 75 proc.

Podmiotowość ofiary
Historia jest fałszywa nie tylko wtedy, gdyprze' 
milczamy zbrodnie, ale także wtedy, gdy nie do 
strzegamy oporu, jaki stawiano zbrodniarzom 
Amerykańskiemu autorowi udało się napraw1 
obraz kolonialnego Konga w  obu tych aspe 
tach. Hochschild przypomina kongijskich po 
wstańców. Prowadzeni przez wodzów, takie 
jak Kandolo i Nzansu, walczyk przez wiek a 

W  książce amerykańskiego pisarza Air)' 
nie nie sa iedvnie bezradnym i ofiarami W

bier; ymi adresatami w spółczucia szlachet­
nych Europejczyków i Amerykanów. Mimo 
nieć statku dokum entów Hochschild stara 
się jak najczęściej oddawać im  głos, cytując 
relacje spisywane przez antropologów i ewan­
gelie kich misjonarzy, a także przywołując pie­
śni kngijskie i konfrontując je z rasistowską

poezją kolonizatorów. Ta część pracy Hoch- 
schilda była najtrudniejsza, ale chyba najważ­
niejsza. Dzięki niej zyskujem y świadomość 
podmiotowej roli Afrykanów, dowiadujemy 
się, że pozytywne efekty w alki przeciw sys­
temowi kolonialnem u zawdzięczają przede 
wszystkim  sobie.

Autor „Ducha króla Leopolda” zestawia lu­
dobójstwo w  Kongu z późniejszym  o 40 lat 
Holocaustem . Pod pew nym i względam i są 
to jednak wydarzenia trudne do porów na­
nia. Także dlatego, że Holocaust należy już 
przede wszystkim do historii. Nie ma państwa 
ani organizacji politycznej, które go w ym y­
śliły, zorganizowały i przeprowadziły. Zosta­
ły  pokonane w  wojnie, a ich funkcjonariusze 
w  większości osądzeni.

Tym czasem  m onarchia belgijska istnieje 
w  najlepsze. W  centrum Brukseli naprzeciw 
gm achów Unii Europejskiej stoi w ielki po­
m nik króla Leopolda, a wzniesione przezeń 
pełne zakłamań m uzeum  afrykańskie przyj­
m uje tysiące zwiedzających. N igdy nie było 
m owy nie tylko o osądzeniu sprawców czy za­
dośćuczynieniu ofiarom, ale nawet o przyzna­
niu ludobójstwu w  Kongu należytego miejsca

w  podręcznikach. W  skali międzynarodowej 
istnieje wciąż system, w  ramach którego po­
wstało państwo Leopolda. Istnieją mechani­
zm y ekonomiczne spychające Afrykę na pe­
ryferie globalnej gospodarki.

Być m oże Europejczycy są w  stanie pamię­
tać H olocaust, bo w  nim  jednak byli także 
ofiarami, a to pozwala jakoś oswoić zbrodnię. 
W  przypadku Konga i innych krajów skolo­
nizowanej Afryki grają wyłącznie rolę katów, 
a to już jest ciężar, którego nie m ożna znieść. 
Nic dziwnego, że książka Hochschilda wzbu­
dziła niezadowolenie w  belgijskim establish­
mencie. Najwyraźniej duch króla Leopolda 
wciąż straszy.

D ziś  n e g o w an ie  H o lo c a u stu  je st 
w  pow szechnym  odczuciu niedopuszczal­
ne, a w  wielu krajach stanowi przestępstwo. 
O przezw yciężeniu ponurej spuścizny Le­
opolda będ ziem y m ogli m ówić dopiero 
wtedy, gdy dyskredytujące stanie się nego­
wanie zbrodni kolonializmu. •

.M onde. Przemysław Wielgosz

diplomatiąue ;  M o n d e  d ip lo m a t iq u e "  
-  e d y c ja  p o ls k a
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Czy w  Polsce można legalnie kupić narkotyki?

Jeżeli uznamy, że narkotyk to substancja nie­
legalna, to oczywiście nie. Jednak m orfinę 
m ożna dostać na receptę. A  niewielką liczbę 
substancji, które w  większej ilości są nielegal­
ne, można kupić nawet bez recepty, np. w po­
staci syropu na kaszel. Są substancje, gdzie 
ograniczenie dotyczy jedynie wieku kupują­
cego - to alkohol i nikotyna.
Czy narkotyki można traktować inaczej niż 

jako substancje nielegalne?

Dla mnie narkotyk to substancja mogąca po­
wodować uzależnienie, które jest trudno ule­
czalną - o ile w ogóle -  chorobą mózgu. Zwykle 
uzależnienie dotyczy od 10  do 20 proc. osób, 
które m iały z nią kontakt. W  wypadku alko­
holu to 15 proc., amfetaminy ok. 13, a ecstasy 
1 1  proc. Ale już na przykład nikotyna uzależ­
nia aż 30 proc. osób. Bardzo ważny jest kon-

narkotyków? Nie. Z a  to ludzie sami zgłaszają 
się do przychodni z prośbą o leczenie.

Nielegalność pociąga za sobą także zawyżone 
ceny i to, że państwo nie może czerpać korzy­
ści ze sprzedaży tych substancji, tak jak dzieje 
się to z nikotyną i alkoholem. W końcu to kwe­
stie ekonomiczne i wielki kryzys zdecydowa­
ły o zniesieniu prohibicji w  USA.
Pieniądze znaleziono w  kieszeniach mafijnych 

bossów, a dochody z podatków od producen­

tów  alkoholu były ważnym elementem New  

Deal. Wcześniej trzeba było jednak rozważyć 

argumenty przeciwników prohibicji. Jak  

debata o narkotykach toczy się w  Polsce? 

O bserwujem y pewną formę histerii społecz­
nej, co nie jest niczym nowym. Cały X IX  i po­
czątek X X  w. to równie em ocjonalna walka 
ze skutkami nieszkodliwego przecież onani­
zmu. To m iało fatalne skutki psydhiczne dla

rynku dopalaczy nałożył się na spadek ob­
rotów dilerów.

„Dla dobra m łodzieży” co roku wysyła 
kilka tysięcy ludzi za kraty. Ja  wolałby ; , żeby 
mój wnuk palił marihuanę jak smok, z żeby 
siedział przez dwa lata w  więzieniu. 7 miany 
związane z paleniem są odwracalne. Je  uczy­
nione przez więzienie już nie.

O tym, że „narkotyki zabijają”, słv zymy 
od każdego dobrego działacza PiS, d: daczy 
PO i pewnie z połowy SLD. Chyba ty] o u Pa- 
likota jest z tym  nieco lepiej. A ja p y ł m: jak 
zabijają? W 1999 r., przed wprowadzeniem 
kar za posiadanie niewielkiej ilości r rkoty- 
ków, policj a raportowała 292 zgony zv ązane 
z przedawkowaniem. W  2005 r. było i h 290. 
Tymczasem alkohol zabija rocznie 10 .15 tys. 
osób. Przedawkowanie leków  przeć /bólo­
wych to setki zgonów rocznie.

Gdybym miał
plantację marihuai y
Chciałbym żyć w społeczeństwie, w którym 
będziemy mogli pójść do kawiarni i zapalić 
marihuanę. Tak jak dziś idziemy na ciastko, 
które przecież też jest szkodliwe 
- mówi Tomaszowi Borejzie p r o f .  j e r z y  v e t u l a  ii

tekst społeczny. Proszę zwrócić uwagę na spo­
sób, w  jaki zmieniło się podejście do papiero­
sów: są ogólnodostępne, ale stały się niemod­
ne. Statystyki pokazują efekty kampanii anty­
nikotynowych, które osiągnięto bez zamyka­
nia ludzi w  więzieniach.
Dlaczego zatem alkohol i nikotyna są legalne, 

a marihuana nie?

Trudno to racjonalnie wytłum aczyć. A  nie­
legalność zwiększa potencjał uzależniający 
substancji psychotropowych, bo owoc zaka­
zany lepiej smakuje. W iemy też z fizjologii, że 
stres ułatwia rozwój uzależnień. Przekrocze­
nie progu legalności wiąże się ze stygmatyzacją 
osoby, która to robi. W  ten sposób zniechęca 
się do podejmowania leczenia. Tak jest w  Pol­
sce. W Portugalii można legalnie posiadać do­
wolną substancję: heroinę, kokainę. Czy to spo­
wodowało zw iększenie poziom u używ ania

wielu m łodych ludzi, którzy cierpieli z powo­
du poczucia winy, depresji. A  wszystko w imię 
tego, b y  im  pomóc.
Terapeuta M arek Zygadło ukuł ładny termin 
„narkofobia”.
Gdzie dostrzega pan jej źródła?

Narkotyki to problem naładowany ideologicz­
nie. Łatwo tu o hasło, które jest moralnie po­
prawne i działa na emocje.

A  może stoi za tym interes narkoprzemysłu? 
Kiedyś w tekście dla „Gazety Policyjnej” stwier­
dziłem ironicznie, że gdybym miał plantację 
marihuany, to ostre kary pozwoliłyby mi czer­
pać godziwe zyski z ciężkiej pracy.
Przy okazji dopalaczy politycy mówili: 

„Ratujm y nasze dzieci"...

Padało pytanie: „To pan  jest za m afią nar­
kotykową czy dopalaczow ą?” . Z  tym  nie da 
się dyskutować. A  tak się złożyło, że rozwój

Była taka piękna reklama, w  której ma’ la szla 
z dziećmi na karuzelę i zabolała ją głowi; Wzię­
ła tabletkę i znowu bawiła się z dziećmi, prze’ 
cież ból sygnalizuje, że coś jest nie tal Trze­
ba usiąść, odpocząć, a nie biec na karuzelę- 
Później można z takiej karuzeli zdjąć włoki. 
Gdyby narkotyki były równie dostępne j < 

alkohol, to i osób, które przedawkował/ 

na pewno byłoby więcej.

M oże byłoby ich około tysiąca, a mozc i nie- 
Dziś domorośli chemicy syntetyzują nielegal­
ne substancje. Brak kontroli powoduje, że za­
nieczyszczone narkotyki m ogą powodować 
śmiertelne zatrucia.
Ja k  opisałby pan obecną politykę narkotykowa-

Ze strony rządowej -  nie m a polityki. Są p° 
krzykiwania. To przykre, jeżeli ktoś myślał; zf 
PO będzie sensowna, a później słyszy: „Niep° 
zwolimy, by nasze dzieci umarły od dopalacz
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lub „ astrujmy pedofilów". Rząd boi się tego 
dotknąć, bo wie, że w społeczeństwie jest sporo

„ark; fobii-
Którs nie tylko wykorzystuje, ale i rozbudza. 
Aty5 ,Ce młodych ludzi idzie do więzienia

za „s Sta".
Wie ran, że najwięcej apeli o zmianę ustawy 
narkotykowej dochodzi ze środowisk służ­
by w eziennej? Ci ludzie wiedzą, że osadzeni 
za „posiadanie” nie mają osobowości przestęp­
czej lic złego nie zrobili. Przekroczyli głu­
pie przepisy. A  przecież to są nie tylko konse­
kwencje karne. Osoby skazane za posiadanie 
nie i: ogą kandydować do parlamentu, uczyć 
wszj ule, pracować w  sądzie. Gdyby taką usta­
wę zrobiono za PRL, to trudno byłoby zna­
leźć pozycjonistów, którzy m ogliby kandy- 
dow w 1989 r.
Jaki; zmiany w  prawie wprowadziłby 

prof /etulani?
Po p -rwsze -  oczywiście -  depenalizacja. 
W o . óle uważam, że tzw. victim less crimes 
(przestępstwa bez ofiary) nie pow inny być 
karane. To są zwykłe sprawy, które uważa się 
zap 'estępstwo jedynie dlatego, że obrażają 
dom nujące poczucie moralności.

Po drugie, dekryminalizacja określonych ilo­
ści. Jak przy alkoholu: 0,19 promila we krwi 
jest dozwolone. Trzeba też wreszcie zacząć 
rozmawiać o legalizacji obiegu narkotykami. 
Uważając przy tym, by środki psychotropo­
we nie były dostępne dla osób, których mózg 
wciąż się rozwija. Granica ustalona na 18  lat 
wydaje się być całkiem sensowna.
Dziś nie ma żadnej bariery. Diler nie sprawdza 

dowodu osobistego.
Pieniądze zarobione na legalizacji zainw e­
stowałbym  w  kam panię propagującą rezy­
gnację z narkotyków  bez przem ocy praw ­
nej. Warto pamiętać, że jest to też w yryw a­
nie dyw anika spod nóg czarnem u ryn ko­
wi. A  podziem ie narkotykowe jest groźne. 
W ładze sobie z nim  nie radzą i może dlate­
go w ykazują się, łapiąc jedynie użytkow ni­
ków  i drobnych dilerów.

Kolejna rzecz to wprowadzenie marihuany 
do celów leczniczych. Skoro mniej bezpiecz­
na morfina może być lekiem, to dlaczego nie 
marihuana?
A  co leczy?

C h orych  z bó lam i spastycznym i. Jaskrę . 
Astm ę. Stany wygłodzenia. Działa przeciw-

bólow o, przeciw lękow o, w  term inalnych  
stanach. Chciałbym  żyć w  społeczeństwie, 
w  którym  tak  jak  dziś idziem y na ciastko, 
które przecież też jest szkodliw e, będ zie­
m y m ogli pójść do kawiarni i zapalić m ari­
huanę. By tak się stało, potrzebne są zm ia­
na mentalności oraz wiedza, która pozwala 
identyfikować niebezpieczeństw a i ich nie 
dem onizować.

Problem em  jest też nasza em patia, która 
łączy się z zachowaniami agresywnymi. Tak 
bardzo współczujemy ofierze, że chcemy jak 
najbardziej dopiec sprawcy „nieszczęścia” . 
M usim y nauczyć się -  i dotyczy to zw łasz­
cza decydentów - zwracać uwagę, czy dzia­
łając w  najlepszej w ierze, nie krzyw dzim y 
tych, którym  chcielibyśm y pom óc. Bo czy 
wpychanie do w ięzień użytkow ników  nar­
kotyków to jest coś dobrego? •

Prof. Jerzy Vetulani jest psychofarma- 
kologiem, neurobiologiem, biochemikiem, 
członkiem licznych tow arzystw  naukowych, 
m.in. PAN i PAU. To autor wielu prac 
o międzynarodowym zasięgu. Prowadzi 
blog „Piękno neurobiologii".
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Policjant:
O tym, że legalizacja 
narkotyków to jedyne 
sensowne rozwiązanie, 
a policjanci nie chcą 
nadal działać na szkodę 
społeczeństwa, 
z emerytowanym 
policjantem
L E S Z K IE M  W IE C Z O R K IE M

rozmawia Maja Ruszpel
Jak  długo pracował pan jako policjant?

15 lat w  organach ścigania zajmowałem się sze­
roko pojętą przestępczością, zarówno zorga­
nizowaną, kryminalną, jak i narkotykową. Pra­
cowałem w  służbach tajnych.
Słyszałam, że po tym, co pan widział 

na co dzień w  swojej pracy, jest pan za legaliza­

cją narkotyków.

Tak, uważam to za jedyne rozwiązanie. Jestem 
przekonany, że wojna z narkotykam i to jest 
wojna, która nigdy nie zakończy się sukcesem. 
To ciekawe słowa w  ustach policjanta. Czemu?

Bo to jest wojna z ludźmi. Jej ofiarami najczę­
ściej są młodzi ludzie albo osoby uzależnione, 
a te policji najłatwiej jest po prostu „złapać” . 
Ale... odwróciłbym pani pytanie, jeśli można. 
Tak?

Proszę m nie dobrze zrozum ieć. To bardzo 
ważne, jakich słów  używamy. Czym  innym  
jest bowiem  zapytać, czy jesteś za legalnymi 
narkotykami. Na takie pytanie z reguły odpo­
wiedź będzie -  NIE! W czasie dyskusji na temat 
narkotyków zadaję trzy pytania, które wyni­
kają z moich doświadczeń, a nie z haseł typu: 

„Społeczeństwo wolne od narkotyków” . Takie 
hasła ładnie brzmią, ale są puste, zbyt ogólne. 
No to zmieńmy narrację.

Pytanie pierwsze: Czy jesteś za tym, żeby twój 
syn po zapaleniu jointa spędził 48 godzin 
w  izbie zatrzymań? Pytanie drugie: Czy jesteś 
za tym, żeby po zatrzymaniu twojego syna z jo- 
intem przeszukano twoje mieszkanie? I trze­
cie: Czy jesteś za tym, żeby twojego syna nie 
przyjęli do pracy, w której wymagane będzie za­
świadczenie o niekaralności? To od razu zmie­
nia nastawienie rozmówcy.

O powiem  pani, co najczęściej w idziałem . 
Po p ierw sze, m iałem  kontakt z osobam i

biorącymi kompot, czyli polską heroinę. Sam 
widok tych ludzi budził współczucie. Oni za­
m knęli swój świat w  strzykawce. To są ludzie 
chorzy, potrzebujący dobrego leczenia. Jedy­
na dolegliwość społeczna, którą powodują, 
to natarczywość p rzy wyłudzaniu pieniędzy. 
Zbierali się w  grupki, podchodzili do ludzi, 
starali się ich brać na litość, by poratowano ich 
jakimkolwiek grosikiem. Dlatego głównie kon­
centrowaliśmy się na ustaleniu osób, które ich 
zaopatrują -  ludzi, którzy przychodzili rano 
i rozprowadzali towar. Ale tu znów przeciw­
nik nie był aż tak wymagający, by wznosić się 
na wyżyny. Zw ykły człowiek, nieszczególnie 
błyskotliwy.
Diler nie był kimś „w ym agającym " 

dla policji?

Z  perspektyw y czasu m uszę powiedzieć, że 
w łożona praca i koszty nijak się m iały do za­
trzymanego człowieka ze słoiczkiem  po dże­
mie, którego skądinąd następnego dnia w i­
dzieliśm y znow u w  tej samej roli.

Zamykaliśmy go na kilkanaście godzin, spra­
wa była kierowana do prokuratury. W  innych 
wypadkach, kiedy diler m iał już wyrok, był 
w więzieniu, na jego miejsce pojawiał się nowy, 
a nawet dwóch. I to była gra, która nie miała 
końca. Podobnie z przechwyceniem  przemy­
tu narkotyków czy likwidacją wytwórni. Jedno 
źródło um iera, powstaje drugie. W ojny nar­
kotykowe toczą się o to, który z gangów bę­
dzie miał większy dostęp do rynku. I tak dzień 
po dniu, ciągle.
Czemu nie możemy usłyszeć tych słów  

od innych policjantów w  Polsce?

Nie m ogę się wypowiadać za innych. Jestem 
na policyjnej emeryturze i nie boję się mówić 
o swoich poglądach.

Ale przecież miał pan kolegów, rozmaw 1  pan 

z nimi. Oni chyba też coś widzą.
Policja to jest jednostka militarna, tam sięwyda- 
je rozkazy i nie można ich kwestionować. A je­
żeli policjant dostaje rozkaz, to idzie i go wyko­
nuje, tak jak na wojnie. Nie może powiedzieć, 
że ten rozkaz jest bez sensu, nawet jeśli ma tego 
świadomość. Często obawa o utratę pracy jest 
silniejsza niż ideały.
Ale ideały chyba są, skoro ktoś chce pracować 

w  policji?
Tak jak  w  każdym  środow isku, są artyści 
i rzemieślnicy. W śród policjantów jest duża 
grupa tych, którzy naprawdę nie mają satys­
fakcji z tego, że m ają rozpracowywać grupę 
studentów, k tórzy spotkali się na impre­
zie i razem  „przypalili” jointa. Ambi ny po­
licjant w olałby m ieć prawdziwe wyzwania: 
ochronę życia i zdrowia łudzi, ochro . ę bez­
pieczeństwa. O czywiście są policja: , któ­
rym  jest w szystko jedno. Jednak odpowia­
dając na pytanie o ideały, powiem  to ■: zde­
cydowana w iększość z nas wstąpiła do poli­
cji, bo m iała cel, m iała też wyobrażenia, że 
nie jest to praca za biurkiem, ale praca mająca 
służyć ludziom , i każdy z nas chciał to robić 
z zaangażowaniem.
Policja chwali się wzrostem wykrywalnośt 

przestępstw narkotykowych o 1200 proc. cią9u 
ostatnich 10 lat. Dwie trzecie ludzi przez nich 

„złapanych" to osoby posiadające małe ilości, 

zazwyczaj na własny użytek. To nie ma wpływ0 

na ograniczenie handlu, co sam pan przyznaje- 
Jest tajemnicą poliszynela, że w  policji liczą 
się statystyki. W szyscy wiedzą, że chociaż 
mówią one o istocie działań policji, rządzi 
kiedy się opowiada o jej skuteczności. Polic]3 
jest rozliczana z tego, ile przestępstw wykry11
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ilu podejrzanych przekazano do prokuratu­
ry; ilu zatrzymano, ilu ostatecznie ujawniono. 
A im wyżej w hierarchii zarządzania w  policji, 
tym ■ efowie mają mocniej wyostrzone ocze­
kiwana, by te statystyki wyglądały jak najlepiej. 
Użyje takiej metafory: czy jeśli za zbieranie ka­
mieni i za zbieranie grzybów m am y płacone 
taką imą miarą, to co chętniej będzie zbiera­
ne? Dużo łatwiej jest zatrzymać kogoś, kto przy­
palił 'z y  nawet dilera, niż rozpracować mafię, 
potr fil pan odróżnić niedzielnego użytkownika 

od o ,>ra?
Nie miałem z tym większych problemów, tak 
jak v ikszość policjantów. Chcę podkreślić, że 
zawsze będę stawał po stronie fachowości i za­
angażowania policji. To nie jest tak, że poli­
cjami to są ci „źli”. Oni po prostu wykonują 
swo: pracę i za to się ich rozlicza. Nie mogą 
postopować inaczej.
Rozi niem. Ale upieram się, że skoro pan 

umi< odróżnić, to oni też. Upieram się, że inni 

poili, and też widzą bezsens tej walki.

Wie szość funkcjonariuszy, którzy pracu­
ją pi cywilnemu, w  grupach operacyjnych, 
matzw. nos policyjny i bez problem u wyty­
puje ootencjałnego kieszonkowca lub dilera.

A  więc myślę, że nie jest pan osamotniony 

w  swoich obserwacjach...
W  Polsce chyba jednak jestem, ale na świecie 
coraz więcej ludzi wypowiada się w  tym tonie. 
Rok temu przystąpiłem do międzynarodowej 
organizacji Law Enforcment Against Prohibi- 
tion (Stróże Prawa przeciwko Prohibicji). Po­
wstała ona z m yślą o stworzeniu forum  w y­
powiedzi dla obecnych i byłych funkcjona­
riuszy organów prawa - jest nas prawie 9 tys. 
Wielu z nas było policjantami, prokuratorami. 
T .PAP jest organizacją non profit. Każdy z nas 
z perspektywy czasu może zastanowić się, czy 
ja byłem po dobrej stronie, a jeśli tak, to co moja 
walka i misja dały ludziom, społeczeństwu. 
Jack Cole, szef tej organizacji, mówi: „Pierwszą 

rzeczą, o której muszę wam powiedzieć, 

jest fakt, iż amerykańska polityka »wojny 

z narkotykami« była, jest i zawsze będzie 

całkowitym i żałosnym niepowodzeniem". 

Przedstaw iciele LEA P m ów ią otwarcie, 
a ja  razem z nimi, że nasza praca działała 
na szkodę społeczeństwa. Bo działania poli­
cji, które związane są z egzekwowaniem usta­
w y o przeciwdziałaniu narkomanii, to jest 
po prostu działanie przeciwko ludziom. Przede

wszystkim dlatego, że łapiąc 20-latka z dwoma 
gramami marihuany, łamie się mu życie. Więzie­
nia jeszcze nigdy nikogo nie uleczyły z uzależ­
nienia. Jest jeszcze inna ważna sprawa - koszta. 
Złapanie jednego przestępcy narkotykowego 
kosztuje polskiego podatnika prawie 700 tys. zł. 
Na co idą te pieniądze?
Wyliczając tę kwotę, brano pod uwagę takie 
części składowe jak: pensje policjantów, naj­
częściej kilku wydziałów, koszty paliwa, eks­
ploatacji samochodowi sprzętu, wynagrodze­
nie pracowników prokuratury, sądów etc. 
Czyli jednak legalizacja?

Państwo powinno przejąć kontrolę nad narko­
tykami. Jeśli narkotyki będą dystrybuowane 
pod nadzorem, to znikną dilerzy, znikną wojny 
gangów, a terroryści nie będą mieli za co kupo­
wać broni. Do tej pory m ówi się tylko o tym, 
że mamy dilerów, że mamy wojny narkotyko­
we, gangi. A le hipokryzja i brak konsekwen­
cji w traktowaniu używek dominują. Co słyszy 
w  sklepie młody człowiek chcący kupić papie­
rosy czy alkohol? „Pokaż dowód” . A le jak pój­
dzie na ulicę, chcąc kupić narkotyk? Usłyszy 
jedno: „Pokaż kasę” . Gdy zalegalizujemy nar­
kotyki, zyska na tym całe społeczeństwo. •

G D Y B Y  T A R A N T I N O  R D B I t  O B J E C H A N E  K O M E D I E  
N A Z Y W A Ł B Y  S I E  S O R R E N T I N O ! lipimi.lilieweli.pl
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

„Kasia Tusk”
kupuje, więc żyje

Kim do diabła jest Kasia Tusk? Tego się nie dowiemy, 
ale wiemy z całą pewnością, że „Kasia Tusk” nie jest człowiekiem

MAKE

M A R T A  K A R A Ś  

I L O N A  W I T K O W S K A

asia Tusk” jest idealną żoną ze Step- 
fo rd . „K a sia  T u sk” je st w ieczn ą  
optym istką, n igdy nie m a zespołu  

napięcia przedm iesiączkowego ani chandry, 
nie trafia jej szlag, gdy ucieknie jej SKM  lub 
gdy okazuje się, że za 50 zł nie m ożna zatan­
kow ać naw et d z iesięciu  litrów  benzyny. 
Z  p asją  oddaje się gotow aniu i p ie len iu . 
W szystk ie  te czynności okrasza p rom ien­
n ym  u śm iech em  oraz n iez liczon ą  liczbą 
wykrzykników.

„Kasia Tusk” jest archetypowym 
popkulturow ym  stworem , zw a­
nym  dziew czyną z sąsiedztw a.
Dość ładna -  może nie skończona 
piękność pokroju Angeliny Jolie, 
ale sympatyczna, z twarzy podob­
na do nikogo. I ta zwykła student­
ka pokazuje, jak za pomocą ubrań, 
przyzwoitego m akijażu i jedzenia 
ćwiartek jabłek zam iast chipsów  
w  trakcie oglądania „Tańca z gwiaz­
dami” stać się celebrytką. Pokazu­
je w izję szczęśliwego życia, które 
m ożna kupić na wyprzedażach.

Zrób wrażenie na teściowej
„K asia  Tusk” żyje w  schludnym , 
jasnym  świecie polskich kom edii 
rom antycznych. Czas zajm uje jej 
głównie dobieranie zestawów, ta­
kich na specjalne okazje (chrzciny, 
uroczystą kolację czy urodziny teścio­
wej -  na pewno zrobimy dobre wraże­
nie, jeśli potraktujemy to wydarzenie 
poważnie;)), czy też bardziej awan­
gardowych (skórzane spodnie z Ter- 
ranovy są nieodzowne, gdy nie chcemy 
wyglądać zbyt elegancko).

„Kasia Tusk” gotuje, je i byw a - a to na nar­
tach w  Tyrolu, a to na francuskiej premierze 
„O północy w  Paryżu”, uprzednio skrupulat­
nie licząc tygodnie do tego wydarzenia (wyge­
nerował on niemały problem: nie ma dnia, żebym nie 
sprawdziła tanich lotów do Paryża...).

W pisy na temat przeczytanych książek (bo­
haterowie prawie wszystkich książek, które jak dotąd 
polecałam, byli mieszkańcami dalekich wschodnich 
krain) zajm ują na M akelifeeasier 10  stron. Tag 
„przepisy” obejmuje stron 51, „strój dnia” -  65. 
Pod wpisem, w  którym „Kasia Iń sk ” pokazu­
je niebieską kurtkę i czerwone spodnie, wid­
nieją 572 komentarze.

EASIER
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Like a star -  żółta sukienka
MUMMU KftiUt $  luty M, 201)

A m m m
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tana sukienka wpadła w oko nie tylko OfiuH Palermo. Ti 
wykorjyłtaś jarówno w IcOe )«k I limie. Moim (i nie i 

ettarakteru, >cst Mtotcnle oryginalnego i dutego nwyjnike. Roiw,aronie lo i«Jl Idealno dla osrłb o drotme) a 
le«i natomiast naJeJydo do tej drugie] grupy, poteam wykony««« duł* bransolety lub idob.Ont paski. W 

tyćn rajstop • dodam do mej skdrrane sandałki:)

„Kasia Tusk” już bała się, że zestaw z uży­
ciem  ciem nej zieleni będą wygląds mało 
schludnie, teraz pozostaje czekać, a; poleci 
swoim czytelniczkom założyć na włosy czy­
stą opaskę, by wyglądać świeżo i pron ennie.

I ty spotkasz swojego Staszka Cuć ego
Dlaczego dziewczyna, która twierdzi, że ciuch 
kosztujący po przecenie przeszło.200 zł jest 
niedrogi, stała się wzorem  do naśladowania 
dla setek, jeśli nie tysięcy m łodych kobiet 
w  całym kraju?

Jak udało jej się zatruć tyle młodyc‘1 umy­
słów kopią poradników dla pań domu z lat 50.?

Dlaczego dziewczyny z najróż­
niejszych miast, miasteczekiwsi 
poddały się tem u przedłużeniu 
polityki świętego spokoju, które 
prom uje skupienie się przez ko­
biety na stroju, makijażu i zaku­
pach? Dlaczego m łoda kobieta, 
która przekreśla 200 lat walk ko­
biet o równouprawnienie, zawład­
nęła m asową wyobraźnią;

D ziew częta, które się na niej 
w zoru ją, nie m yślą o ty m, że 
po studiach pójdą d o k i1 oskiej 
pracy na śmieciową umowę by za­
rabiać o 30 proc. mniej niż kole­
dzy na takich sam ych stanowi­
skach. N ie m yślą o tym, że usły­
szą wielokrotnie „taki sob e pam 
zawód wybrała” po dwóch fakulte­
tach, pracując w  sklepie z tanią bi­
żuterią i nie wykazując dostatecz­
nego entuzjazm u przy zachwala 
niu delfina z onyksu.

W ierzą, że trafią naswojeg0 
Staszka Cudnego, zaprzyjaźnił 
sięz  jego siostrą i będą razem jesC 
ciasteczka z m alinam i w  czys(e 
kuchni, utrwalając te szczęśb"c

PIĘKNO

URODA
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chw e canonem 5 D .  Ż e będą m ogły kupo­
wać ; zy razy w tygodniu must have’y  sezonu 
w ro sądnej cenie nieprzekraczającej 820 zł, 
kor? stając z dobrodziejstwa internetowych 
zaki ów, które to mają parę innych zalet niż 
tylk możliwość oglądania „Tańca z gwiaz- 
dan w trakcie podejmowania decyzji o ko- 
lorz1 bluzki.
W rzą, że styl życia „Kasi Tusk” jest osią- 

galr dla każdej absolwentki psychologii; nie 
tylk> takiej, której tata zarabia 15  tys. zł mie- 
sięc, ue i jest premierem. Bo „Kasia” to prze­
cież aka zwykła dziewczyna, zupełnie jak 
Kati ńiddleton.

Rei sta na talerzyku 
heiitym rantem
Zwy cięski rajd sym patycznej przeciętności 
prze t; masową wyobraźnię 20-latek jest tym 
bardziej przerażający, że globalny. „K asia 
his kopiuje księżną Catherine (Która z nas 
chor.iż odrobinę nie zazdrości księżnej Catherine 
gard roby? Jej stroje i dobrane do nich dodatki są 
P ° P'ostu perfekcyjne), która tak w spaniale ze­
stawia ubrania od projektantów z ciuchami 

I z siedówek, łącząc ubrania z droższych sie­
cią ,ek z ubraniami z tańszych sieciówek.

I A „Kasię Tusk” kopiuj ą setki, j eśli nie tysią- 
I ce dziewcząt, łącząc ubrania z taniej sieciów- 

z ubraniami z taniej sieciówki. N a szczę­
cie creme do latte m ożna z powodzeniem  

I U2yskać, długo, dość mocno i rytmicznie po- 
cisając butelką z najzwyklejszym  mlekiem 

I ? Proc- To ratuje te nieszczęśnice, które zamy- 
N ą  łańcuszek.

W ystarczyło, aby Jaruga-N owacka i Szy- 
m anek-Deresz zginęły w  katastrofie lotni­
czej, żeby nie było kom u zabrać m ocnego 
głosu w parlamencie na temat sytuacji kobiet. 
Kwestie kobiece zostały odesłane na m edial­
ny margines. Wygląda na to, że do zajęcia się 
kobietam i została „oddelegowana” „Kasia”, 
która - jak większość mainstreamowej popkul­
tury -  projektuje i promuje obraz świata po­
żądanego przez aktualnie dominującą opcję 
polityczną. Zachęca dziewczyny do skupie­
nia się na dom u, ciuszkach i innych kobie­
cych zajęciach, równie subtelnie jak „Bank 
nie z tej ziemi” pokazywał zalety kapitalizmu 
i uświęcał prawo własności; „Ojciec Mateusz” 
potwierdza kryształowy wizerunek księdza, 
a „M ajka” piętnuje aborcję i tw orzy now y 
m odel świętej rodziny.

We wrześniu 2 0 11  r. rzecznik SLD Tomasz 
Kalita nazw ał M akelifeeasier „elem entem  
strategii PR premiera” . Tamta uwaga, rzuco­
na w  przedwyborczym ferworze i natychmiast 
przysłonięta kampanią, w  której Grzegorz Na- 
pieralski prezentował się z potomstwem, prze­
szła niemal bez echa. M imo że rzecznik nie 
dotknął istoty sprawy, trudno nie przyznać 
m u racji.

Celem  błoga jest pokazanie jego czytelni­
kom , jak  uczynić życie łatwiejszym , p rzy­
jem niejszym , prostszym , szczęśliw szym . 
N arzędziem  zaś jest kupowanie, odwiedza­
nie kawiarni, jedzenie, czyh szeroko pojęte 
konsum owanie dóbr. Każde kolejne zakupy 
prowadzą do jeszcze większej radości i samo­
zadowolenia, co jest idealną emanacją logiki 
liberalnych rządów: wzrost konsumpcji, na­
pędzający wzrost PKB, prowadzi do wzrostu 
szczęśliwości społeczeństwa. I takie recepty 
na szczęście podaje na talerzykach ze złotym 
rantem „Kasia Tusk”.

Czy przez świat kolorowych sukienek i picia 
latte z przyjaciółmi może przebić się Bauma- 
nowska krytyka dyktatu szczęścia? W  „Sztu­
ce życia” Baum an zauważa: „Jak wiele szla­
ków  przem ierzanych przez tropicieli szczę­
ścia udało się już poprowadzić przez gale­
rie handlowe” . Z  całą pewnością konstrukt, 
jakim  jest „Kasia Tusk”, jednym  z tych szla­
ków podąża. A  za nią około 240 tys. czytelni­
ków  miesięcznie.

Glos wyższej klasy średniej
R ozbu dzan ie  w  m łodych  kobietach  k on ­
sumpcyjnych pragnień, których nie są w  sta­
nie zaspokoić, prow adzi do nieuchronnej 
katastrofy, bo pragnienie posiadania p rze­
słan ia zd row y rozsąd ek. Stawia je w  tym

sam ym  rzęd zie  co ch łop ców  z Lehm an n  
Brothers, sprzedaw ców  dom ów  lub cadil- 
laców na kredyt.

Niestety świat, w którym funkcjonuje „Kasia 
Tusk”, niewiele ekonomicznie ma wspólnego 
z rzeczywistością śmieciowych umów. Podli­
czając m iesięczne wydatki tylko na gardero­
bę i kosm etyki, otrzym ujem y kwotę waha­
jącą się pom iędzy 560 a 850 zł. N ie m a żad­
nej m ożliwości, by  studiując i jednocześnie 
pracując jako: barm anka, kelnerka, sprze­
dawczyni, ankieterka i zarabiając m iedzy 7 
a 12  zł/godz., realizować tego typu pragnie­
nia, transmitowane na ogromną skalę przez 
Makelifeeasier.

„Kasia Tusk” jest nachalną promocją głoszo­
nej przez konserwatywną wyższą klasę śred­
nią w izji kobiety konsum entki. Naśladowa­
nie córki premiera stawia młode dziewczyny 
w  skrajnie trudnej sytuacji -  jak znajdując się 
w innej galaktyce ekonomicznej, być wiecz­
nie zadowoloną z życia, schludną i zadbaną? 
„Kasia Tusk” prezentuje przecież przeciętne 
życie przeciętnej dziewczyny, jest wzorcem 
norm alności -  jej czytelniczki też chcą być 
po prostu normalne.

Nieuniknione jest jednak odkrycie, że taka 
norm alność nie leży w  ich zasięgu. Dla czę­
ści czytelniczek naśladowanie stylu „Kasi” bę­
dzie niewątpliwie warte wyrobienia karty kre­
dytowej, z wiecznie niespłaconym debetem. 
Część z nich z kolei może zwrócić się do Pro- 
videnta, który nie wym aga żadnych zaświad­
czeń, by pożyczyć niewielką kwotę (na przy­
kład 850 zł na must have’y  miesiąca) lub re­
klam owanego przez krystalicznie uczciw e­
go ojca M ateusza SKOK Stefczyka.

Pytanie, ile dziewczyn, poddanych dykta­
towi tworów typu Makelifeeasier, posuwa się 
do kredytowania ich swoim ciałem i zrezygno­
wania z godności dia kolejnej pary jeansów 
czy kremu z Sephory?

Na koniec dobra rada, od Kasi i od nas: Jeśli 
Wam też się trafił trochę luźniejszy dzień, to zrób­
cie to, co lubicie najbardziej, nieważne, jak bar­
dzo nierozwijająca będzie ta aktywność:) Podob­
no czynności, które lubimy, a które nie wymaga­
ją od nas zbyt dużego wysiłku intelektualnego, po­
wodują wzrost poczucia szczęścia (...):) M ożecie 
na przykład zajrzeć na fanpage Makelifehar- 
der, który lubi na  Facebooku 57 550 osób, 
co świadczy o tym, że pokolenie K asi Tusk, 
które jest także naszym  pokoleniem, nie jest 
stracone w  100 proc. •

M a r t a  K a r a ś  j e s t  p o li t o lo ż k ą , a b s o l w e n t k ą  J e w i s h  S tu -
d ie s .  Ilona Witkowska j e s t  p o e t k ą  i k u l tu r o z n a w c z y n ią
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O
ebata prem iera Tuska z internauta­
m i o A C T A  przeszła  do historii 
z wielu powodów, ale zapamiętamy 
dwa. Zdjęcie pana siedzącego w  pierwszym  

rzędzie, który w  ten m roźny dzień dum nie 
prezentował nagie stopy obute tylko w  sanda­
ły, błyskawicznie obiegło Internet. Olaf Wojak, 
członek Kongresu Nowej Prawicy, twierdzi co 
prawda, że chciał w  ten sposób zaprotestować, 
ale nikt nie pamięta przeciwko czemu. Tak na­
prawdę liczyło się to zdjęcie i jego wiralna eks­
pansja we wszystkie zakamarki sieci.

Drugi pamiętny moment był wtedy, gdy M a­
ciej Gawroński z kancelarii prawniczej Bird 
&  Bird wypowiadając się bardzo profesjonal­
nie w  kwestii praw autorskich, nagle wtrącił: 

„ja paczałem  w  ACTA” ... „C zy on naprawdę 
powiedział »paczałem w  ACTA«?” -  pytali na 
Twitterze niedowierzający widzowie, bo wła­
śnie od jakiegoś czasu cieszyliśm y oczy pol­
ską wersją lolcata, śmiesznego kota, który spo­
glądając nam  w  oczy (dość bezmyślnie j ak na 
kota), pytał: „Co ja paczę?”. Może pan Gawroń­
ski chciał sobie zażartować, a może chciał zo­
stać zapamiętany. Tkk czy owak udało m u się 
zrealizować oba cele.

Internetow y m em  to dziw ny stwór. Czasa­
m i trudno zrozum ieć, dlaczego zaraźliw ie 
rozprzestrzeniająca się po sieci treść m a tak 
niesłychany potencjał zarażania jak  ten kot 
w łaśnie, a raczej jego anglojęzyczny pierw o­
w zór, którem u m arzy się cheezburger (tak 
z błędem  pisany).
„Form alnie to m em y są ju ż  trochę p asse” -  

napisał m i zajm ujący się badaniam i polskie­
go Internetu młody naukowiec. Nauka zwana 
m em etyką została zdyskredytowana, bo jej 
tw órcy trochę za bardzo się napinali na bio­
logiczne analogie z genami. A le tam chodziło 
o treść jako taką, o różne form y jej przekazy­
wania, a nie tylko o Internet. W  którym zresz­
tą tę zaraźliwość czy wiralność widać najlepiej, 
bo proces rozprzestrzeniania się treści zacho­
dzi błyskawicznie.

Jojczący kotek
Bogata w  tę w iedzę w łączam  sobie na porta- 
luYouTube nyan cata -  przez trzy i pół m inu­
ty leci przez ekran anim owany kotek o ciele 
w  kształcie w iśniowego ciastka, zostawiając 
za sobą tęczę. Od kwietnia 2 0 11  r. ten film ik 
był oglądany 66  m in razy. To tak bezsensow ­
ne, że aż czuję się zakłopotana. To n ie jest 
w yrafinow any bezsens dadaistów czy gotyc­
ka groteska Edwarda Goreya. A  jednak jojczą­
cy kotek o ciele w  kształcie ciastka przyciąga

Poczytaj ml
m e m a

Co łączy paczącego kota z manifestem młodego 
polskiego poety, przetłumaczonym w ciągu 

kilkunastu dni na osiem języków?

uwag milionów. Jest tak głupi, że aż śmiesz­
ny? paczące koty z nielicznymi wyj ątkami też 
n ie  sa arcydziełami subtelnego humoru.
Moza właśnie tu jest klucz, może to taki da- 

daizi popkultury - absurd dostępny dla jak 
najsz rszej publiczności?
Pró uję czytać, co na temat m em ów i wiral- 

ności n a  do powiedzenia Henry Jenkins, ame- 
tykai . ski medioznawca - i odpadam. Wszystko 
bard ;o uczone, ale takie kategorie jak  „przy­
kleja i i o ś ć ”  memu wydają się bardzo sztucz­
ne. ( ty w ogóle m a jakikolwiek sens wym ą­
drzacie się na temat paczących kotów? Mam 
wraź nie, że większość prób stworzenia czy 
przy losowania języka współczesnych nauk 
hum ustycznych do lolcatsów sama owocu­
je ni' iłymlolcatem.
Lep i ej wypada Kevin Allocca, „trend mana- 
er” YouTube, który na spotkaniu TEDYouth 

wyja nia dlaczego niektóre filmiki robią się wi- 
ralnr Pierwszy powód: kiedy jakiś film zauwa- 
żyi z rekomenduje ktoś, kogo głos jest słucha­
ny. P zykład: filmik z podwójną tęczą i wyda­
jący: w euforii orgazmiczne okrzyki filmują­
cym t2 min odsłon). W isiał sobie, wisiał na 
YouT ibe kilka miesięcy, aż w  końcu napisał
0 nin i popularny prowadzący talk-show Jimmy 
Kim’ lei. To przypadek dość oczywisty.

Dru ga kategoria, mniej przejrzysta, to we­
dług Allocki „com m unity participation”, 
czyli /tuacja, gdy jakaś treść jest przerabia­
na, r aiksowana. Tkk jak nieszczęsna scena 
z „L idku”, w  której Hitler przeklinał już
1 prz prane mecze, i faktury z Orange, i nawet 
zairi: nięcie Jadłodajni Filozoficznej, czyli po- 
pula lego warszawskiego klubu. A le znowu 
nie v ■ emy, dlaczego akurat ten film i ta scena.
Iti na scenę wchodzi nyan cat: trzecia kate­

goria Allocki to nieprzewidywałność. Nie spo­
sób i ■ yło przewidzieć, że ten właśnie, tak idio- 
tycz. y kot „zażre” i ruszy w  cyberprzestrzeń, 
śpie> ając swoją dum ą japońską piosenkę.
To jak z produktam i i z rynkiem : tostowe 

ciast’ a Pop-Tarts, które użyczyły tułowia temu 
kosr ! cznemu kotu, zrobiły zawrotną karierę 
w USA. Firma Kellog próbowała wypuścić ich 
mniejszą wersję Go-Carts, ale ta się nie przyję­
ta. Czy może istnieć m em etyczny Steve Jobs, 
geniusz, który obróci w  wiral wszystko, co wy­
myśli? Pewnie nie, choćby z tej przyczyny, że 
produkty Jobsa były „po coś”, m iały ułatwić 
Konsumentowi pracę i konsumpcję w  sposób, 
jakiego on sobie jeszcze nie wyobrażał. A  po 
co nam paczące koty?

1 dobrze, że los m em ów  jest nieprzew idy­
walny, bo inaczej zam ęczyliby nas nim i mar- 
eterzy i politycy. Mem parówkowy, czyli epic- 
a grafomania o hot dogach z Orlenu, która

zrobiła fu ­
rorę podczas 
startu portalu Na- 
tem at.pl, m oże był 
niefortunnym  przypad­
kiem  (tak tw ierdzi połow a 
m oich znajomych), a m oże wła­
śnie marketingowym chwytem mają­
cym na celu wylansować portal (tak twier­
dzi druga połowa). Jedno jest pewne: był prza- 
śny tak samo jak facet w  sandałach na deba­
cie u  premiera.
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Czemu zaiarl Czerski
I to prowadzi do kolejnego pytania: Czy gdyby 
internetowy m em  nie był przaśny, to byłby 
tak zaraźliwy? Na pewno jest w  tym zjawisku 
duży potencjał szyderstwa, poczucia wyższo­
ści z powodu czyichś wad lub słabości. Tak jak 
w  dość smutnym przypadku dzwoniącej do 
straży pożarnej niedosłyszącej babci H., która 
chciała zaalarmować, że „pali się styrta”. Na­
granie wyciekło do Internetu, a rodzina babci 
H. chodzi po prawnikach, żeby chociaż ukarać 
sprawców wycieku, bo starsza pani ma chore 
serce i może się zdenerwować, jeśli się dowie, 
jaką sławą się w  „Internetach” cieszy.

Kłócę się o to ze znajomą, która twierdzi, że 
to polska chłopska tradycja, żeby dowalić, wy­
śmiać, wyszydzić. Że wciąż jest silna, świad­
czą niskie w  Polsce wskaźniki kapitału spo­
łecznego. A  przecież i w  U S A  ludyczna po­
trzeba zabawy zmieszała się z bezlitosną na­
gonką na ll-letnią Jessi Slaughter, na YouTube 
grożącą krwawą zemstą twórcom  interneto­
wej plotki, której była bohaterką. G dy infor­
m acja o tym trafiła na osławiony dział /b/ka- 
nału ąchan, gdzie dopuszczalne jest prawie 
wszystko poza dziecięcą pornografią, rozpę­
tało się piekło: ktoś umieścił w  sieci jej praw­
dziwe dane, jej konta na Facebooku i My Space 
zostały zaspamowane bluzgami. Długa i ponu­
ra historia, która kończy się umieszczeniem 
Jessi w  rodzinie zastępczej.

A le  czy z nyan cata śm iejem y się dlatego, 
że czujem y w yższość wobec autora tak dur­
nego filmu, czy też podziwiam y jego pom y­
słow ość w  konkursie na najg łupszy film ik 
Internetu?

N a szczęście jest jeden m em , o którym  
m ożna się w ypowiedzieć w  samych super­
latywach. Jest niegłupi, zawiera pozytyw ­
ne przesłanie i jest polski. Tekst Piotra Czer­
skiego, 30-letniego poety, m uzyka i inform a­
tyka z Gdańska „My, dzieci sieci” , napisa­
n y  na zamówienie „Dziennika Bałtyckiego” 
stał się m anifestem  protestujących w  spra­
wie ACTA , a przynajm niej ich czytających

%

<v
elit. Szybko został prze- V 1
tłumaczony „w  czynie spo­
łecznym ” na angielski i po dru­
giej stronie oceanu błyskawicznie 

„zażarł”: zalinkowal go na swoim blogu 
A lexis M adrigal z „The Atlantic”, potem  
internetowy guru C ory Doctorow na boing- 
boing.net, zainteresował się nim internetowy 
sceptyk Evgeny Morozov.

W  ciągu kolejnego tygodnia „My, dzieci sieci” 
zostały przetłumaczone na niemiecki (to aku­
rat dla publikacji w  „Die Zeit”), francuski, hisz­
pański, szwedzki (założyciel Partii Piratów Fal- 
kvinge też był zachwycony), a także estoński, 
turecki, czeski... Żaden inny polski publicysta 
nie może marzyć o takiej popularności.

I tu akurat wiem  dlaczego: bo ten tekst de­
finiuje wspólnotę. Górnolotnie, ale przecież 
gdyby był sceptyczny i kąśliwy, to nie byłby 
m anifestem. M ówi o pokoleniu, dla które­
go wspólnym  doświadczeniem jest wolność: 

„słowa, dostępu do informacji, kultury” . Poko­
leniu, którego pamięć jest zbiorowa, bo usie- 
ciowiona. I które zapewne nie przejmuje się 
za bardzo znaczeniem paczącego kota.

Bo on jest po prostu śmieszny. •
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Równo żyje się lepiej
Duch
równości

Zamiast dłużę] pracować, 
m ożem y mniej konsumować 

i więcej oszczędzać.
To rozwiąże nie tylko problem  

emerytur, ale pom oże zredukować 
emisję dwutlenku węgla.

Z R IC H A R D EM  W ILK IN S O H EM
rozmawia Piotr Szumlewicz

W  tytule swojej książki twierdzi pan, że tam, 

gdzie panuje równość, nawet bogatym żyje 

się lepiej. Dlaczego duże nierówności niszczą 

społeczeństw a?

Z  b ad ań , k tóre  p rzep ro w ad ziłem  razem  
z Kate Pickett, w ynika, że w iększe różnice 
d och od ó w  m ięd zy  bo gatym i a b ied n ym i 
prow adzą do narastania problem ów  zw ią­
zanych z n iskim  statusem  społecznym . Te 
problem y dotykają prawie w szystk ich  oby­
wateli. Społeczeństw a z w iększym i n ierów ­
nościam i m ają m niejszą spójność spo łecz­
ną, słab iej rozw inięte życie  w spó ln otow e 
i n iższy  poziom  zaufania. M ają też n iższe  
w skaźniki zdrowia fizycznego i spodziew a­
nej długości życia, w yższy wskaźnik chorób 
psychicznych, używania narkotykowi dziet­
ności nastolatek, gorsze w yniki w  m atem a­
tyce, czytan iu  i p isan iu  w śró d  m łodzieży, 
w y ż sz y  odsetek w ięźniów , n iższy  poziom  
jakości życia dzieci.

W  ciągu ostatnich kilku lat w iększość b o ­
gatych krajów  dośw iadczyła dram atyczne­
go wzrostu nierówności. Dochody bogatych 
ro sły  dużo szybciej n iż  w szystkich  innych  
grup społecznych. Narastające nierówności 
ob n iżają  zaś jak ość  życia  ogrom nej w ięk­
szości populacji.
Ja k  zmniejszyć nierówności społeczne 

w  krajach rozwiniętych?

M niej więcej od 1980 r. rozw ija się now y ro­
dzaj kapitalizm u, w  którym  zyski ze w zro­
stu gospodarczego nie podlegają p od ziało­
w i. B en efic jen ci b o n u só w  i n a jw yższych  
w yn agro d zeń  od erw ali się od  re sz ty  sp o­
łeczeń stw a, w  w ie lu  d u żych  firm ach  zda­
rzają się proporcje dochodów 300:1. Ludzie

na szczycie  m ają poczucie, że m ogą robić, 
cokolw iek zechcą.

T rzeb a  się  tem u  p rzec iw staw ić  p rzez  
w s p ie ra n ie  w s z e lk ic h  fo rm  d em o k ra ­
cji go sp o d arcze j i p raco w n icze j. K ap ita­
lizm  m u si się  stać bard zie j dem okratycz­
ny - czy  to za sprawą reprezentacji pracow­
niczej w  kom isjach płacow ych, organizacji 
pom ocy w zajem nej, spółdzieln i czy  akcjo­
nariatu pracowniczego. Tego rodzaju firm y 
mają znacznie m niejsze różnice w  wynagro­
dzeniach. Zw iązki zawodowe pow inny wal­
czyć o bardziej dem okratyczną gospodarkę. 
Sądzi pan, że biedne kraje również powinny 

walczyć z rozwarstwieniem  dochodów? Czy 

równość sprzyja rozwojowi?

W iele badań analizowało relację pom iędzy 
rów nością a w zrostem . Ich  w yn ik i się róż­
nią, część z nich sugeruje, że w iększa rów ­
ność jest dobra d la  w zrostu .

Łatw o sobie  p rzecież  w yobrazić  szkody 
dla b iz n e su  w  m niej sp ó jn ym  sp o łeczeń ­
stwie, w  którym  p rzestępstw  i narkotyków  
jest w ięcej, um iejętności liczenia, czytania 
i p isan ia  są  n iż sz e , a ru ch liw o ść  sp o łecz­
na m nie jsza.
Dlaczego w  duchu równości wśród badanych 

krajów nie pojawia się Polska?

W zięliśm y 50 najbogatszych krajów na świę­
cie, a p otem  p o m in ę liśm y  te, które m iały  
mniej niż 3 m in ludności, oraz te, co do któ­
rych nie było  pełnych danych na temat nie­
ró w n o ści w  H um ań D evelopm ent Report 
przygotowywanym  przez O N Z . Dało to nam 
jednolitą grupę krajów, o których m ogliśm y 
u z y sk a ć  p o ró w n yw a ln e  dane d otyczące 
w skaźn ik ów  zdrow otnych  i społecznych .

Polski rząd chce podwyższyć wiek emerytalny 

dla mężczyzn i kobiet do 6 7  lat. Czy to krok 
w  dobrym kierunku?
W sk aźn ik  sp o d ziew an ej długość: życia 
w  w iększości bogatych krajów  gw a łownie 
wzrasta od ponad stulecia, a za życi ostat­
niego pokolenia wyraźnie poprawia się stan 
zdrow ia osób starszych. To prawdopodob­
nie doprow adzi do zm iany równowagi po­
m ięd zy  okresem  aktyw ności zawodowej 
a emeryturą. Innym rozwiązaniem niż opóź­
nianie przejścia na em eryturę mogłoby być 
zm niejszenie poziom u konsum pcji 1 zwięk­
szenie oszczędności w  okresie aktywności 
zawodowej. Takie rozwiązanie byłob ' może 
lepsze  w  kontekście potrzeby zredukowa­
nia em isji dw utlenku węgla.
Pracuje pan dla think tanku Equality Trust. 

Jakie są jego cele?
Tak napraw dę nie jest to th ink  tan . Gdy 
uśw iadom iliśm y sobie, jak  jednoznacznie 

szkodliw e są skutki nierów ności, st morzy­
liśm y Eąuality  Trust, aby ro z p o w sz e  chniać
dane na ich temat. Jego działania ma:ąed"' 
kacyjny charakter.
Czy czuje się pan socjalistą?
Polityczne etyk ie ty  raczej w p r o w a d z a j?  

dziś zam ieszanie, n iż pom agają. Sądzę,ze 
społeczeństw a pow in ny być dużo bardziej 
egalitarne, ale m yślę, że powinniśm y oSia
gać to raczej przez rozszerzanie niz redu­

kow anie dem okracji. M usim y propagowac 
dem okrację w  sferze gospodarczej i  z a K 

dach pracy. W iększa równość potrzebna je 
nam  także po to, b y  poprawić jakość nasze 
go życia i pom óc w  osiągnięciu równowagi 

ekologicznej.
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W P R Z Ó D !

Kultura
barów mlecznych

A D A M  O S T O L S K I

Autor felietonu 
jest socjologiem

rzyjemnie jest czasem napisać o rzą­
dzących coś dobrego. Burmistrz war- 

I  szawskiego Śródmieścia Wojciech 
Bart i ki ogłosił przetarg profilowany na lokal 
po B ze Prasowym (o sprawie pisała w  „Prze­
krój: Joanna Erbel). W m iejscu dawnego 
baru nlecznego powstanie nowy bar mleczny. 
Bum strz, który jeszcze niedawno chwalił się 
win: mecie brakiem wrażliwości społecznej 
izan kał, że w  centrum stolicy nie może być 
„tanio jprzaśnie”, posłuchał w  końcu głosu 
mieś kańców. Ta zm iana stanowiska jest 
godi pochwały, bez względu na jej motywy. 
Cies: /ć się można, tym bardziej że podobne 
wieś dochodzą z innych miast: Sopot wpro­
wadza budżet partycypacyjny, Bydgoszcz od­
daje budżet na kulturę w  ręce mieszkańców, 
zaś adze Poznania ustąpiły pod naciskiem 
spoi: cznego Porozumienia Żłobkowego, re­
f u ją c  znaczną część jego postulatów. Ruchy 
społeczne wymuszają te ustępstwa na rządzą­
cych dzięki zdolnościmobilizowanialudzi, ale 
także dzięki łączeniu konsekwencji z kompe­
tencją. Ten sam mechanizm zadziałał wprzy- 
padku ACTA.. Kolejne ustępstwa premiera 
wymuszone były przez połączenie namiętnej 
mobilizacji ulicy z czujnością reprezentują­
c e j  głos ulicy ekspertek aktywistek. Czyżby 
sukces w sprawie ACTA był znakiem zmiany 
? ębszej ibardziej trwałej? Czy system oparty 
na zasadzie „wybierzcie nas, a m y będziemy 
w ami rządzili” , zaczyna się kruszyć?

Nie tak szybko. Czeka nas jeszcze niejedna 
walka, nim władze wszelkiej maści zaczną się 
liczyć ze zdaniem ludzi, których mają repre­
zentować. ACTA, poznańskie żłobki czy war­
szawski bar mleczny pokazuj ą tylko, że ruchy 
protestu mogą zwyciężać. Czy ta świadomość 
przewietrzy Polskę? Jeśli ludzie będą konse­
kwentnie upominać się o swoje prawa, wszyst­
kim będzie żyło się lepiej. Rządzącym łatwiej 
byłoby to pojąć, gdyby sami jadali wbarach 
mlecznych. Tonie tylko tania gastronomia, 
to sposób życia. M ożna tu spotkać różnych 
ludzi - studenci, bezdomni, emerytki i turyści 
to tylko kilka oczywistych kategorii. A  m ożli­
wość, szansa czy wręcz ryzyko spotkania róż­
nych ludzi jest kwintesencją miejskiego życia.

Nie jestem bezdomnym ani emerytką, tury­
stą bywam  rzadko, bary mleczne poznawa­
łem jako student. Były dla mnie częścią stu­
denckiego życia, tak samo jak zajęcia, randki, 
siedzenie w  bibliotece, imprezy czy wyprawy 
do kina. Przeważnie stołowałem się w  nieist­
niejącym już Barze Szwajcarskim na końcu 
Nowego Światu, naprzeciwko giełdy. Zam a­
wiałem zwykle prosty zestaw: ziemniaki i fa­
solkę z masłem plus surówkę. Siła rytuału, 
bo wybór wegetariańskich dań był większy 
niż w  pobliskim snobistycznym Montmartre, 
do którego raz kaprysem poszedłem.

Obiady w  Barze Staromiej skim też m iały ry­
tualny wymiar. Bywałem tam z przyjaciółmi, 
zwykle po demonstracji w  tej czy innej spra­
wie. Szczególnie w  okresie wojny w lrak u  
protestowało się często pod Pałacem Prezy­
denckim, a stamtąd już tylko rzut kamieniem 
na Starówkę. W  Staromiejskim zamawiałem 
groszek z marchewką, gdyż danie to kojarzy­
ło mi się bardzo romantycznie („I znów by­
liśm y razem jak groszek i marchewka"). Nad 
groszkiem  z m archewką rozprawialiśm y 
otym , jakzatrzym aćwojnęiwogólenaprawić 
świat. Gdyby ktoś chciał mieć dowody, że bary 
mleczne są siedliskiem wywrotowej działal­
ności, powinien nas wtedy nagrywać.

Często bywałem  też w  Barze Familijnym 
na Nowym  Swiecie. W  Familijnym zdarzy­

ło m i się spotkać osoby, które zmieniły moje 
widzenie rzeczywistości. Choćby panią To- 
dzię (zdrobnienie od Teodozja). Przysiadłem 
się, bo nie było akurat wolnych stolików. Brak 
wolnych miejsc to wielka zaleta barów mlecz­
nych, ułatwia nawiązanie kontaktu z niezna­
jomymi (we Francji czy w  Hiszpanii nie jest 
niczym  dziwnym zagadnąć nieznajomego 
w  parku, żeby porozmawiać o życiu i innych 
sprawach, ale w  Polsce ludzie jakoś się krępu­
ją; miejscem, które daje szansę na taką formę 
udziału w  kulturze, są bary mleczne, zwłasz- 
czazatłoczone). Wracając do paniTodzi: jadła, 
zdaje się, kluski śląskie. Wyglądała zdrowo, 
nie skarżyła się na ubóstwo. Tylko na długie 
życie i towarzyszącą m u samotność: miała 
9ólatiw szyscyjej znaj orni dawno umarli.

W  Familijnym poznałem  też panią Tere­
skę, bezdom ną, m ądrą i spostrzegawczą 
osobę (wciąż ją widuję -  a to na placu Defilad, 
a to na Krakowskim Przedmieściu). Jej pery­
petie trudniej byłoby złożyć w  spójną histo­
rię, nowe wątki pojawiały się w niej, nie wia­
domo skąd. Pewnego razu zaczęła opowiadać 
m iosw ojej śmierci klinicznej. „A p an  miał 
śmierć kliniczną?” -  zapytała. „Nie”. „No tak 

-  ciągnęła -  „bo po co panu śmierć kliniczna”.
Minęło kilka łat, a to pytanie -  po co komuś 

śmierć kliniczna? -  czasem do mnie wracało. 
A ż do niedawna. Kiedy przeczytałem, jak bur­
mistrz chwali się brakiem wrażliwości spo­
łecznej, przypomniałem sobie panią Tereskę, 
obywatelkę Śródmieścia. A  potem przypo­
mniałem sobie, że wiatach 90., w  apogeum 
m ody na N ew Age, popularna była taka książ­
ka, miała bodaj tytuł „W  stronę światła”, o do­
świadczeniach ludzi, którzy przeżyli śmierć 
kliniczną. Wielu z nich opowiadało, że po tym 
doświadczeniu zrozumieli, że całe zło i dobro, 
które wyrządzim y innym, zawsze w  końcu do 
nas wraca. I że wszyscy ludzie są braćmi. Na 
szczęście tę wiedzę można zdobyć i bez takich 
dramatycznych doświadczeń. W ystarczy cza­
sem przejść się do baru mlecznego i porozma­
wiać z kimś, kogo na co dzień może się nawet 
nie zauważa. •
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W obronie pszczół
Pszczoły giną, GMO jest podejrzane; rząd uspokaja, czas na protest

P I O T R  B I E L S K I

ądźmy w  tym dniu razem, jedną wiel­
ką rodziną, bez liderów, bez preze­
sów, upom nijm y się o czystość na­

szego środowiska, w  którym chcemy słyszeć 
brzęk pszczół i innych pożytecznych owadów”

- pszczelarze, ekolodzy i m iłośnicy m iodu za­
praszają na M arsz w  Obronie Pszczół.

15  m arca o godz. 12  zbiorą się pod ko­
lum ną Zygmunta, po czym przejdą Trak­
tem Królewskim pod Sejm, Ministerstwo 
Roln ictw a i M inisterstw o Środow iska. 
G rupa A rtA tak zaprasza na happening 
artystyczny: „Przynieście instrum enty, 
poprzebierajcie się za łąkę piękną, pol­
ską, różnorodną: kwiaty, pszczoły, m o­
tyle, zające. Pod ministerstwem urządzi­
m y biesiadę mlekiem i miodem płynącą”.

Na plakacie marszu - pszczoła w  masce 
A nonim ous. Zb ieżność m iędzy w alką 
o Internet bez cenzury i walką o ratowa­
nie m asowo ginących pszczół podkreśla 
Jem iołka Izerska, artystka z ArtAtaku:
-  Tylu lud zi ruszyło  do walki, kiedy za­
grożona została wirtualna rzeczywistość, 
chcem y ich przekonać, że teraz zagrożo­
na jest rzeczyw istość realna. Zagroże­
niem  jest patentowanie nasion, kontrola 
żywności przez korporacje takie jak M on­
santo. Pamiętajmy, że pszczoły to święte 
ow ady w  każdej kulturze i od nich zale­
ży  przetrwanie świata roślin jadalnych, 
a z nim i nas.

gmo i my
M arek Kowalski, opiekun pasieki w  Kobyłce, 
podkreśla, że nie będzie to kolejny protest 
branżow y: -  Brak zapylaczy to gorszej jako­
ści żywność. Jedynie 20  proc. roślin to rośli­
ny wiatropylne, 80 proc. jest zapylanych przez 
owady. Gdy nie ma pszczół, nie ma jabłek, wi­
nogron, borówek.
Pszczoły są najbardziej wydajne w  zapylaniu 
roślin, ponieważ tworzą wielkie rodziny. Z a­
grożone wyginięciem  są jednak także inne 
owady z rodziny pszczołowatych, np. trzmiele.

W  U S A  zim y 2007 r. nie przeżyło 60  proc. 
ro jów  p szczelich , w  niektórych  stanach

Jadwiga Łopata z Międzynarodowej oalicji 
na rzecz Ochrony Polskiej W si mów: - Przy 
uprawach GM O stosuje się więcej śi .dków 
chemicznych, a więc zagrożenie dla szczot 
jest też większe. Pyłki roślin GMO są przeno­
szone przez wiatr, owady, ludzi i sprz t na są­
siednie uprawy. Zdaniem  K rydy Po] ka jest 
daleko w  tyle za resztą U E, jeśli cho< zi o re­
akcję na ten problem . „W e wrześnie 20Ur. 

Europejsk i Trybunał Sprawied wości 
w ydał zakaz sprzed aży  w  UE miodu 
zaw ierającego naw et śladowe ilości 
pyłków  kwiatowych roślin GMO. Unia 
idzie w  stronę polityki zero tolerancji 
dla GMO. Gdyby przebadać miód w Pol­
sce, większość miałaby jakieś domieszki 
GMO, z pow odu im portu  miodu chiń­
skiego i argentyńskiego oraz z powodu 
utraty kontroli Polski nad uprawami 
GMO. Spadek populacji pszczc i w Eu­
ropie osiągnął już 50  proc.” .
-  My, pszczelarze, lubim y zaszywać się 

w pasiekach i musi dziać się coś naprawdę 
złego, by nas z nich wyciągnąć - zapewnia 
Kowalski. I dodaje: -  W  Sejmie p zedsta- 
wiciele korporacji wraz z 23 prof< orami 
domagaj ą się, by  GMO było w  peł;: i w Pol­
sce dozwolone.

Kto maszeruje, kto zostaje
2  Tadeusz Sabat, prezydent Po kiego
1  Zw iązku  Pszczelarzy, najstarsz j inaj-
|  w iększej organ izacji pszczei oskiej
2 w  kraju, zagrożenie dla pszczć widzi 

przede w szystkim  w  chem ii: -  idedyś 
dzień po spryskaniu pola rzepaku nożna

było zapylać, dziś pszczoły mogą się zatruć 
po pięciu dniach. Nikt nie szkoli ludzi, -akbez 
piecznie dla pszczół chronić rośliny.

W  sprawie GM O  prezydent Sabat nie wyj 
dzie z pszczelarzam i na ulice. -  Pszczelarze 
nie mogą mówić, że pszczoła daje życie, i ]c
nocześnie utrudniać życie mieszkańców War 
szawy. Te sprawy załatwia się w  departamen 
tach ministerstw. Jego zdaniem  współpraca 
z rządem  układa się coraz lepiej: -  Miruster 
Sawicki zapowiedział w  trakcie polskiej pre 
zydencji, że od 2014 r. środki budżetowe pr  ̂
znaczone na rozwój pszczelarstwa wzrost

w schodnich i południow ych nawet 90 proc. 
Tej samej zim y w  kanadyjskiej prowincji Qu- 
ebec w yginęło  60 proc. rojów, w e Francji, 
w  Szwajcarii, Niemczech i Portugalii 40 proc., 
a w  Polsce 30 proc. (300 tys. rodzin pszczelich).

Jak wyjaśnić zjawisko zapaści kolonii pszcze­
lich, zw anych CCD (Colony Collapse Disor- 
der)? M arek  K ryda z Instytutu Spraw Oby­
watelskich uw aża, że „wiele niepokojących

sygnałów  m oże w skazyw ać na toksyczność 
pyłku roślin GM O  dla pszczół”. N iem iecki 
apidolog Walter Haefeker stwierdził związek 
m iędzy CCD a obecnością transgenicznej ku­
kurydzy Bt na polach kukurydzy w  U SA  oraz 
w  północno-wschodnich Niemczech. Sympto­
m y CCD zaobserwowano już w  2004 r. w  Hisz­
panii, która jako pierw szy kraj w  UE dopuści­
ła uprawę transgenicznych roślin. Obecnie już 
dziewięć krajów europejskich wprowadziło 
zakazy upraw GM O (Pranej a, Austria, Węgry, 
Włochy, Luksem burg, Grecja, Niemcy, Bułga­
ria oraz Szwajcaria).
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O 50 proc. i liczę, że dotrzym a słowa. Wiążę 
też duże nadzieje z inicjatywą, aby na pozio­
mie europejskim uruchomić program karmie­
nia ir udem dzieci w  szkołach, na tej zasadzie, 
jak d stają mleko czy owoce.
Szk ' ln y  program m iodowy to perspektywa 

zank vień na wiele tysięcy ton miodu krajowej 
prod ukcji. A  w  Woli Pszczelej pod Lublinem 
pod patronatem rządu odbyć ma się we wrze­
śniu kongres m iędzynarodowej organizacji 
pszczelarskiej A pislavia i prezydent Sabat 
nie t hce psuć klimatu współpracy z w ładza­
mi. - iząd się stara, odpowiada na nasze listy, 
a my mamy mu dziękować poprzez strajk? Fa­
je rw. ki są potrzebne tylko na sylwestra.

Delt racje niemocy
Z sekretariatu PZP otrzymałem kopie dwóch 
listów do prezydenta Sabata. Pierwszy, 
z 18 rycznia 2012 r., napisał podsekretarz 
stan.: i główny konserwator przyrody Janusz 
Żale; ki. Stwierdza w nim, że rząd zupełnie nie 
badt i nie kontroluje ilości upraw GMO. Tłu­
maczy się brakiem podstaw prawnym, które 
umo li wiałyby zbieranie danych na temat ta­
kich i praw. O istnieniu upraw modyfikowanej

kukurydzy MON 810 rząd dowiedział się od or­
ganizacji pozarządowych.

D rugi list, z tego samego dnia, pochodzi 
od ministra rolnictwa, który stwierdza, że pol­
skie władze nie mają żadnych podstaw praw­
nych, aby zakazać j akichkolwiek upraw roślin 
mutantów. Rząd o takie prawo „zabiega od lat, 
lecz jego działania są skutecznie blokowane 
w  efekcie silnego lobbingu organizacji prze­
ciwnych GMO”.

Na razie na polskich polach panuje abso­
lutna wolna amerykanka. Tymczasem Tade­
usz Kasztelan, pszczelarz z podkarpackiego 
Tylicza, w ygrał sprawę sądow ą z M inister­
stwem  Rolnictwa. Kasztelan, który zam ie­
rza stawić się pod kolum ną Zygm unta, p o­
skarżył się w  sądzie, ponieważ odmówiono 
m u dostępu do dokumentacji na temat mate­
riałów dopuszczających do sprzedaży środ­
ki ochrony roślin zawierających śmiertelne 
dla pszczół chemikalia.

Rój traci cierpliwość
- Żeby być pszczelarzem, trzeba też być osobą 
spokojną albo się cierpliwości nauczyć, bo ina­
czej pszczoły też będą niespokojne i niewiele

ztegow yjdzie-m ów iA nnaK onert, socjoloż- 
ka zajm ująca się badaniem  pszczelarzy. Ale 
tej cierpliwości zaczyna wielu pszczelarzom 
brakować. Denerwuje ich bezczynność rządu 
i PZP, a ten ostatni uznają za skostniałą i mało 
demokratyczną strukturę, nazywaną żartobli­
wie „naszym  PZPN ” .

Elżbieta Kowalczyk, prezeska Stowarzysze­
nia Pszczelarzy Polskich Polanka, martwi się, 
że pszczelarze to podobnie jak pszczoły gatu­
nek zagrożony. -  Średni wiek pszczelarza to 
60 lat, zawód nie jest atrakcyjny dla młodych, 
a państwo nie robi nic, by  zachęcić młodych 
ludzi do kultywowania tej szczytnej misji". 
Zdaniem Krydy, jeżeli „nie będzie społecznego 
nacisku na rząd, to może być już tylko gorzej”.

Na przygotowanych z okazji m arszu kami­
zelkach widnieje cytat z A lberta Einsteina: 

„Gdy zginie ostatnia pszczoła na kuli ziemskiej, 
ludzkości zostaną tylko cztery lata życia”. Tym­
czasem wśród organizatorów marszu poj awi- 
ła się niesprawdzona jeszcze informacja, że 
koncern Monsanto przewidział rozwiązanie 
nękającego ich problemu -  wyhodowanie od­
pornych na chemię genetycznie modyfikowa­
nych pszczół. •

I E K . A M A

1 2  M A R C A  2 0 1 2  P R Z E K R Ó J  3 5



R
an

dy
 

F
ar

is
/C

O
R

B
IS

a w a t a r ?
Wirtualna gra w golfa m oże być znacznie 
bardziej niebiezpieczna, niż to się nam wydaje

A N N A  M A Z G A L  Gdybym miała konsolę, byłabym np. w Japonii
i nie mogłabym spać, M. połączyłby się ze mną 

ole golfowe Liberty National w Jersey trzema kliknięciami.
P  City. Słoneczny dzień, lekki północ- Zasady korzystania ze sprzętu ioprogra-

nowschodni wietrzyk. W oddali po- m owania wym agają od każdego użytkowni-
chodnię wznosi Statua Wolności. Biorę zamach ka, by przy zakładaniu konta podał prawdzi-
i posyłam piłeczkę na oddalony o 190 jardów we dane, które potrzebne są do dalszego ko-
fairway, obszar krótko przystrzyżonej trawy rzystania z systemu. Inni użytkownicy widzą
idealnej do kolejnego uderzenia. Publiczność jedynie wybrany przez niego pseudonim (On- 
bije brawo. Drugi z dziewięciu dołków rozpo- linę ID). Na tym polega istota systemu - każdy
częty nieźle -  myślę, opadając na kanapę, z któ- klient staje się automatycznie członkiem wir-
rej podnosi się mój konkurent. tualnej społeczności, liczącej sobie, w przy-

Granie w  golfa w N ew  Jersey  w kapciach padku firmy Sony Playstation NetWork, ponad
i z własnej kanapy m ożliwe jest dzięki sys- 77 m in użytkowników,
temowi gier w ideo wyposażonem u w karne- Przypom inam  sobie, że gdy M. uruchomił 
rę oraz kontroler ruchu: plastikowy walec za- konsolę, podawał swój ID, a system łączył się
kończony świecącą kulką, której ruch śledzi z Internetem, mimo że gra odpalana jest z płyty,
kamera i przenosi go do systemu. Wyświetla- System wie nie tylko, ilu użytkowników ko­
na na ekranie postać zawodnika uderza w  pi- rzysta w danej chwili z usług dostępnych
łeczkę pod tym samym kątem i z taką samą siłą, przez konsolę, ale też jakie to są produkty
z jaką ja wykonuję charakterystyczny zamach i ile czasu M. gra w golfa lub zaprowadza
golfisty. Mogę grac na jednym  z wielu pół gol- sprawiedliwość na ulicy. Oraz z kim ko­
łow ych na świecie, w scenerii dokładnie od- munikuje się przez Internet. i
zwierciedlającej rzeczywistą. Mogę wybrać po- M. jako zarejestrowany użytkow- 
godę, jaką lubię, lub zdać się na lokalne warun- nik i posiadacz legalnego egzem-
lu w czasie rzeczywistym. Tak zaprojektowana plarza sym ulacji turnieju golfa Jk
rozgrywka wciąga. Pytanie -  w co tak naprawdę? używa w grze swojego gracza,

Kto 2 kim może W  41*  „ “  ^  w r »  r  r
Niedziela. Siedzim y z M . naka- +  t
napie. M. urucham ia konsolę *  A d
i pokazuje m i kolejno tenis * T . *
stołow y oraz walki ulicz- , * M K g . ' w
ne, skacząc i dysząc przed
telewizorem . Kiedy nudzi •

golfa. Gramy razem - decyduję. Jednak nie 
jest to takie proste, bo nie jestem właścicielką 
drugiej konsoli, tylko siedzę na kanapie obok.

Irtórwna swoją golfową karierę i może z tur- 
niejitf a turniej zwiększać swoje umiejętności. 
Awa|§ którego wybrał M., jest nawet do niego 
podjiny- Twórca gry umożliwia wykorzysta­
nie Jebionego kamerą zdjęcia do personali-
z a c j i | | o s t a c i ,  tak by wyglądała dokładnie jak
gracS lub tak, jak gracz chciałby wyglądać.

jestem zarejestrowanym  użytkowni- 
IdenJfwięc mój awatar będzie pochodzić z nie- 
zbyJlpgatego katalogu zawodników. Regula­
min Ijbzwala co prawda M. na utworzenie sub- 
konff jednak nie można tego zro­
bić cffa innej dorosłej osoby. Sub- 
Kon»są dla dzieci, których rodzi- 
cemffib prawnym opiekunem jest 
zaregltrowany użytkownik - utwo­
r z e ®  konta dziecku sąsiada też 
z a d  nie wchodzi w grę.

Co v|tlno Pauli
Mawtrzeby gry nazyw am  się 
zat J i  Paula Cream er. M am  po- 
worw dodum y: w m aju 2005  r. 
tavv|wczas niespełna 19-letnia 
golffitka o pseudonim ie R ó żo ­
wa Ipjntera jednym  uderzeniem  
wygMla turniej, trafiając na ostat- 
nimifołku ponadpięciometrowe- 
go ppta na birdie. Oznacza to, jak 
t łu w z y  mi M., że trafiła piłeczką do dołka 
ojęlko uderzenie szybciej, niż przewiduje 
s i ę ®  danego dołka. Okazuje się jednak, że 
w p jP w n am u  z M. w w irtualnym  świecie 
f a n łe s t  nikim -  nie zbiera doświadczenia 
oraSnoże grać tylko z awatarem M. wtedy, 
k ie ®  M. ma na to ochotę.
C h arty  dołek. Turniejowi kom entatorzy 

r° z ® d z ą  się nad widokiem na Manhattan, 
a niFkombinujemy, jak nie trafić piłeczką 
w s jP  P° levvei stronie. Czy można zmienić kij?

się, że Paula Creamer nie może, nato- 
miłwgracz M. -  owszem, jeśli ma wystarczają- 
CJ M N  punktów doświadczenia, które może 
ŵ R n ić  na nowe główki, trzonki (tzw. shafty)

koszulki, czapki, spodnie, bufy, a nawet’ 
||tąrki. Wędrujemy h i zakupy, z których. 

I  ja kto ze sklepu, wcale nie jest łatwo wyjść. 
kpriver, będący wersją drewnianej główki 

^Służącej dó wybijania pftegzek, kosztuję 
jg fc Ji zj. a^ °  500 pkt doświadczenia.
• W  Aby ̂ zw inąć możliwośei gry, za którą 
DŚ się raz zapłaciło w sklepie, każdy gracz 
wóże założyć w swoim  profilu tzw. portfel. 
3/0 Przelewa środki z karty kredytowej, któ- 

rejdane podaje w systemie. Portfele można 
‘cz tworzyć dla subkont, a na te zapobiegliwy

rodzic może nałożyć miesięczne limity. Infor­
macja o tym, ile dziecko wydało na karabiny, 
czołgi i klingońskie miecze, spływa na konto 
e-mailowe rodzica.

Ponieważ M. nie założył portfela, a Paula 
w ogóle nie ma pieniędzy (w grze, bo w rzeczy­
wistości jest milionerką), rezygnujemy z zaku­
pów i kombinujemy nad piątym dołkiem. Przy 
pofalowanym greenie -  obszarze otaczającym 
dołek - z jednej strony staw, a z drugiej piasek 
psują nasze szyki. „Powiem ci, Kelly, że jestem

UJ

bardzo zaskoczony marnym zaangażowaniem 
przy tym uderzeniu" - pastwi się nade mną tur­
niejowy komentator.

0  czym nie rozmawiać
Wymyślamy z M. złośliwe riposty, co jest nie­
wątpliwą zaletą grania we dwójkę. Gdybym jed­
nak przeprowadziła się do Japonii, też mogli­
byśmy gadać w Internecie. Regulamin zabrania 
graczom wymiany osobistych informacji poza 
własnym  ID. C zyżby obawa przed pozwem 
za umożliwienie wyłudzenia prywatnych da­
nych przez elokwentnego Szturmowca Im pe­
rium? Obowiązuje też etykieta: nie wolno ob-

śledzić aktywności ^ ^ ch u ^ tR & w fflk ó w , re­
klamować swojego biznesu.ani prombwaę za- 

.. wartoŚCTnaruszającęj,cud|,ą własność intelek­
tualną. Z przesyłaniem sobie linków z YouTu 
be’a m usielibyśm y wstrzymać się do zakoń 
czenia turnieju.

Sony wie o M. oraz pozostałych 77 min użyt­
kowników masę rzeczy: ile wolnego czasu spę­
dzają na grach, jakie pory dnia preferują i czy 

-grają sami - a jeśli nie, to z kim. Regulamin za­
strzega, że dostawca m anie tylko prawo prze­
chowywać dane o wsżystkim, co robią - a więc 
np. z kim i o czym rozmawiają ale też może 
przekazać je organom ścigania. Mało tego,

może wykorzystywać zdjęcia, które udostęp­
niają innym użytkownikom.

Taki profil użytkownika to dla koncernu Sony, 
który robi nie tylko konsole, ale i telewizory, gry, 
a także produkuje muzykę czy filmy, kopalnia 
informacji o tym, co się podoba, a co wychodzi 
z globalnej mody. O tym, kiedy warto ludziom 
zawracać głowę reklamami i jak najlepiej pro­
mować swoje produkty, biorąc pod uwagę, że 
chętnie kupim y towar, którym zainteresowa­
ni są ludzie podobni do nas.

Wątpię, ale gram
Te dane to skarb, który dobrowol­
nie oddajem y w ręce koncernu 

\ Sony i który już padl łupem  hake-
I rów. W kwietniu 20 11 r. włamali się
/ do sieci, której M. jest członkiem oraz

R  klientem, i wykradli dane 77 min użyt-
! I  kowników: nazwiska, num ery kart

I  kredytowych, które są na wagę złota
W $  na internetowym czarnym  rynku,
?  £ ale prawdopodobnie także wszyst-

’ o kie inne informacje. Mówi się, że
^ była to największa w historii kradzież 
J  danych, a firmie tydzień zajęło poła 
s  panie się, co tak naprawdę się stało.
1 Przy okazji po Internecie zaczę­

ły  krążyć wycieki z hakerskiej kore­
spondencji, określające firmę Sony jako „naj­
większego szpiega wszech czasów". Portal 
VG247 cytował jednego z hakerów, że każde 
urządzenie i usługa firmy łączy stęż jej serwe­
rami, nawet wyprodukowany przez nią pendri- 
ve USB - co pozwala na gromadzenie nieprze­
branej ilości danych, oczywiście nielegalnie.

Firma Sony publicznie przeprosiła za zanie 
dbanie bezpieczeństwa na masową skalę i wy­
nagrodziła swoich istniejących oraz nowo za­
rejestrowanych użytkowników darm owym  
dostępem do specjalnych usług, w tym gier. 
Na wszelki wypadek 15 września 2011 r. zapo 
biegliwy koncern zmienił regulamin i zakazał 
użytkownikom składania pozwów, W tym po­
zwów zbiorowych.

Dziewiąty dołek, ostatni w naszej turniejowej 
rozgrywce. „For birdie” - przypomina komen- 
tatorka Kelly. Jeśli mi się uda, wygram dołek 
jednym uderzeniem mniej, niż przewidzia­
no. Paula Cream er powątpiewająco spoglą­
da na piłeczkę, którą od celu dzieli 4 1 jardów 
(prawie 40 rn) wznoszącego się i opadającego 
greenu. Zamach bez przekonania i... piłeczka 
znika w otworze! Remisuję z M. w stylu praw 
dziwej Creamer. jeszcze trzy remisowe dołki 
i wygrywa M. Tłum wiwatuje, my zamawiamy 
pizzę. Następnego dnia bolą mnie mięśnie ra 
mion i pleców. •
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Do wiedzy 
na czterech 
łapkach
Tytuł książki Chada Orzela 
„Jak nauczyć fizyki swojego 
psa” jest przewrotny. W końcu 
niełatwo przyznać, że to pies 
uczy fizyki kwantowej nas 
-  nie my jego

O L A F  S Z E W C Z Y K

O łupek. Takim oto mianem suczka 
Emmy -  jedyna reprezentantka 

swojej rasy {któż ośmieliłby się na­
zwać JĄ  kundelką?) -  określiła Chada 
Orzela na ich pierwszym wspólnym 
spacerze. Ostatecznie jednak zaak­
ceptowała go i zaadoptowała jako 
swego nowego nakarmiacza, po-brzu- 
chu-drapacza i na-spacer-wyprowa- 
dzacza. Być może fakt, iż testowany 
osobnik jest profesorem fizyki, wpły­
nął łagodząco na ocenę jego intelek­
tualnych możliwości, tak rozczarowu­
jących w  oczach psa. Emmy, w  schro­
nisku zwana Księżniczką, łaskawie po­
zwoliła zabrać się do nowego domu...

Co bardziej rozgarnięci -  by nie rzec: 
mniej nierozgarnięci -  przedstawiciele 
rasy człowieczej zdają sobie sprawę, 
że najpiękniejszym kwiatem ewolucji 
jest właśnie pies. To forma doskonała, 
niewymagająca korekt. Psa wywyż­
szają zalety niedostępne rasom 
niższym, jak choćby karaluchom, lu­
dziom i kotom: prostolinijność, spon­
taniczna serdeczność, otwarty, wol­
ny od rutyny umysł. Na szczęście pro­

fesor Orzeł należy do tych, którzy 
swym intelektem przewagę tę potra­
fią dostrzec, pokornie zaakceptować 
i nazwać.

„Psy mają lepsze podejście do fi­
zyki kwantowej niż większość ludzi"
-  pisze w „Jak nauczyć fizyki swoje­
go psa". „Nie żywią bowiem takich 
uprzedzeń wobec świata jak ludzie
i zawsze oczekują niespodziewanego. 
Pies może chodzić tą samą ulicą co­
dziennie przez rok i codziennie będzie 
to dla niego nowe doświadczenie. (...) 
Aby pojąć mechanikę kwantową, war­
to nauczyć się myśleć jak pies. Jeże­
li ktoś potrafi popatrzeć na świat (...) 
jako na niewyczerpane źródło niespo­
dzianek i cudów, to mechanika kwan­
tow a okaże się bardziej przystępna".

Macie problem ze zrozumieniem fi­
zyki kwantowej? Nie ma się czego 
wstydzić. Większość ludzi, w  tym nie­
mało fizyków, również załamuje łapki 
nad przypadkiem kota Schródingera

-  tego, który to nie jest ani żywy, ani 
martwy, dopóki nie zweryfikuje 
tego obserwator. „Ktoś mnie do­
strzegł, więc jestem " -  czy ta regu­
ła naprawdę rządzi światem, a nie tyl­

ko światkiem, pożal się Boże, medial­
nych celebrytów?

Fizyka kwantowa łatwa do ogarnię­
cia nie jest, to fakt. Być może pocie­
szy was, że podobno niektóre mniej 
bystre psy też nie łapią w niej w szyst­
kiego od razu (choć tego akurat nie 
udało się dotąd udowodnić). Dzięki 
książce Orzela, a konkretnie jego in­
spirującym rozmowom z Emmy, ma­
cie jednak szansę coś w  tych swoich 
człowieczych łebkach uporządkować 
i rozjaśnić.

Weźmy taki przykład. Emmy go­
ni króliczki w  ogrodzie. Gdy podbiega 
do nich, okrążając sadzawkę od lewej 
strony, cholery jedne uciekają na pra­
wo. Gdy zabiega je od prawej -  wie­
ją na lewo. Wiecie, jak je dopaść? No 
jasne, że nie wiecie. A Emmy znala­
zła rozwiązanie: otóż musi je zaga­
niać z obu stron jednocześnie. Wtedy 
złapie króliki między siebie. Albowiem 
cząstki materialne mają strukturę fa­
lową i mogą korzystać z dyfrakcji, 
omijając przeszkodę (tu: sadzawkę) 
z obu stron jednocześnie.

Emmy nawet chciała to zademon­
strować, gnając wprost na drze­

wo w pogoni za wiewiórką, niestety 
ten głupkowaty Chat Orzeł w ostat­
niej chwili ściągnął smycz. I coś tłu­
maczył, że długość fali 20-kilogramo- 
wej Emmy jest za mała (jakieś 10'35 
metra), aby minąć 10-centymetrowy 
pniak. Aby zaszła dyfrakcja, musiała­
by być co najmniej -lo-centymetrowa. 
Żeby fala zwiększyła długość chociaż­
by do milimetrowej, suczka musiałaby 
poruszać się niezwykle wolno, jakieś 
io'3“ metra na sekundę. Upłynęłyby 
miliardy lat, zanim minęłaby p rwszy 
atom. Wiewiórka prawdopodobnie 
zdążyłaby wcześniej uciec.

Skomplikowane? No cóż, nikt nie 
obiecywał, że jesteście na poziomie 
psa. Na szczęście profesor Or: el jest 
tego pułapu bliski, czego dowodzi 
fakt, że dogaduje się z Emmy. -Varto 
skorzystać z tych korepetycji.

B
„Jak nauczyć ty k i 
swojego psa' Chat

Orzeł, przeł. Bogumił 
Fic, Prószyńsk S-ka, 
W arszawa 20:
240 s., 32  złHerr Braun w kosmosie

H is to r ia  p o d b o ju  k o s m o s u  z  n a u k o w c e m  
n a z is tą  w  t le . U c z c iw a ?  N ie  d o  k o ń c a

□  ak, sporo tego typu książek wy­
dano w Polsce w ostatnich la­

tach. Zwykle ciekawych, pełnych aneg­
dot, dobrze napisanych. „Wyścig na or­
bitę” D'Antonio też ma te atuty.

Tym, co te wydawnictwa odróżnia od 
siebie, jest stosunek do postaci Wer-

nhera von Brauna -  głównego kon­
struktora rakiet, które wyniosły Ame­
rykanów na orbitę i dalej -  na Księżyc. 
Wybitnego naukowca, ale także pro­
minentnego nazistę i zbrodniarza wo­
jennego, odpowiedzialnego za bombar­
dowanie Anglii rakietami V-2. Są książ­

ki, które -  by nie plamić imienia Amery­
ki -  prześlizgują się nad tym z żenującą 
łatwością. D'Antonio stać na szczerość. 
Choć też nie do końca.

Autor przypomina, że von Braun se­
lekcjonował więźniów w obozie pra­
cy, gdzie montowano V-2, nie wspomi­
na jednak o relacjach świadków oskar­
żających Niemca o wybitne okrucień­
stwo i osobiste decyzje o egzekucjach. 
Pisze, że V-2 siały terror, zabijając cywi­
li, a von Braun i jego ludzie świętowa­
li udane ataki szampanem, ale jednym 
tchem dodaje, że „usprawiedliwione

czy nie" (sic!) ataki rakietowe nazistów 
były reakcją na bombardowani. pM" 
prowadzane przez aliantów.

Można przeczytać, ale z silnym kry-  ̂
tycznym filtrem.

„Wyścig na o r b i t ę

Michael D 'A nton io , 
przeł. Marek KrośmaK 
Prószyński i S-ka, 
W arszawa 2012,
38 2  s., 39 ,9 °  z*
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Ten, kto pyta, n ie b łąd zi. A  m y szukam y 
od p ow ied zi n a  w asze  pytania.

N adsyłajcie je  na  adres: nauka@ przekroj.p l. 
Co tydzień  p rzyzn ajem y nagrody! 

J O A N N A  O M O R 5 K A

r e i  p y t a n i e

1. Ja robi się sondaże oglądalności? Skąd wiadomo, 
że dcinek „Klanu" oglądało np. milion osób?

C yniki oglądalności telewizji nie 
J  są przeprowadzane poprzez 

so daże (choć, oczywiście, można 
by i robić także tą  starodaw ną 
me odą). Dlatego oglądając „Klan", 
nie spodziewajmy się telefonu 
od inkietera pracowni badawczej. 
Ob cnie popularność określonych 
programów mierzy się autom atycz­
nie w badaniach telemetrycznych. 
Telemetria jest bardzo efektywną, 
bo przeprowadzaną w  czasie rze­
cz vistym, metodą sprawdzania 
tego, co jest najpopularniejsze 
w ercie poszczególnych kanałów 
te wizyjnych. Grupa reprezenta- 
ty na, czyli respondenci wybrani 
zg> dnie z zasadami statystyki we- 
dłi różnych czynników (np. w y­

kształcenia, miejsca zamieszkania 
czy wieku), otrzymuje elektronicz­
ne urządzenia przypominające pilo­
ta. Wielkość grupy ustalana jest 
każdorazowo, w  zależności od ro­
dzaju badania. Stąd nie możemy 
tutaj podać konkretnej liczby re­
spondentów.

Owe „piloty" (moduły) auto­
matycznie zbierają informacje 
o tym, jakie programy i przez jaki 
okres są oglądane. Dane następ­
nie przesyłane są  do centrali i tam 
obliczane. Dzięki temu wyniki oglą­
dalności m ogą być publikowane 
bardzo szybko po zakończeniu 
emisji badanego programu. Mo­
duły telem etryczne umożliwiają 
też określenie udziału w  rynku po­

szczególnych stacji telewizyjnych 
czy analizę kampanii reklamowych 

Warto dodać, że telem etria sto­
sow ana jest nie tylko w  badaniach 
mediów -  system y telemetryczne 
pozwalają np. na odczytanie licz­

ników zużycia wody czy gazu bez 
wchodzenia technika do mieszka­
nia czy na zbieranie danych o ruchu 
drogowym, morskim i lotniczym.

A granica błędu je s t . . .  s ta ty ­
styczna.

Na ze nagrody:
Mary ?łoach „Bzyk. Pasjonujące 
zespolenie nauki i seksu" 
oraz, Juch. Nauka na tropie życia 
poza obowego" -  wydawnictwo Znak; 
Gary farcus „Prowizorka w  mózgu" 
i Ric ,rd E. Nisbett „Geografia myślenia 
- wycuwnictwo Smak Słowa

MA E K  R A C Z K O W S K I

'T O  Ć f c Z e ć H * ,

2 . Dlaczego kiedy płaczę, pojawia się katar?

B a produkcję łez odpowie­
dzialny je st gruczoł łzowy 

znajdujący się pod górną powie­
ką, w  górno-bocznej części oczo­
dołu. W ytwarza on film łzowy 
nawilżający i oczyszczający oko 
z zabrudzeń. W normalnej sytuacji 
każde mrugnięcie rozprowadza 
płyn po zewnętrznej powierzchni 
oka, jednak gdy gruczoł pracuje 
intensywniej niż zwykle, np. pod 
wpływem  silnych przeżyć emocjo­

nalnych lub fizycznych: uczucia 
miłości, żalu czy bólu, to  tw orzo­
na przez niego w arstw a wodna 
w ydostaje się przez kanał łzowy 
nie tylko na nasze policzki, ale 
także małymi kanalikami do wnę­
trza naszego nosa.

Łzy (95 proc. wody z dodatkiem 
soli, białka i innych składników 
w  śladowych ilościach) podrażnia­
ją  śluzówkę nosa i wywołują katar 
podczas płaczu.

3 . Dlaczego rano mamy w oczach „śpiochy"?

Q o nie je st zdrowy objaw. Po­
jawianie się  lepkiej białej w y­

dzieliny je st najczęściej efektem  
bakteryjnego lub alergicznego 
zapalenia spojów ek. Jeśli w ydzie­
linie (czyli tzw. śpiochom) to w a­
rzyszy swędzenie oraz zaczerw ie­
nienie w  kącikach powiek, mamy 
do czynienia z bakteryjnym zapa­
leniem kątowym . Leczenie tej cho­
roby je st stosunkow o łatw e -  sto ­
suje się w  nim roztwór siarczanu 
cynku, który działa jako środek 
ściągający. Z  kolei alergiczne cho­
roby spojów ek w ywołują m.in. 
zanieczyszczenia powietrza -  pył, 
dym, kurz oraz nieodpowiednio 
dobrane kosmetyki. W delikatnych 
stanach powinny pomóc tzw. 
sztuczne łzy (obojętna dla organi­
zmu sól fizjologiczna dostępna 
w  aptekach) oraz okłady z rumian­

ku. Niemniej zam iast co rano prze­
cierać oczy, lepiej w ybrać się 
do lekarza.
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Bezlitosna ocena celebryckiej wizji świata, „nie' dla 
podziału na lewicę i prawicę, żądanie dla Polaków 
czegoś lepszego - choć nowa płyta Apteki zaskakuje 
łagodniejszym brzmieniem, lider grupy niezmiennie 
jest wojownikiem. Z J ę d r z e j e m  „ k o d y m e m "  

k o d y m o w s k i m  rozmawia Marcin Staniszewski

Umiesz jeździć na łyżwach?

N ie bardzo. Kiedyś się przejechałem  parę 
razy, ale to nie jest mój sport zimowy.
Pytam, bo w  notce prasowej promującej w aszą  

nową płytę „Od pacyfizmu do ludobójstwa" 

można przeczytać: „Kodym, Jaszczur i Puzon 

idą na wojnę totalną z każdym, kto lubi 

zatańczyć na lodzie i dlatego wydaje mu się, że 

ma talent".

Jeżeli reprezentuje się nurt tzw. w ojow ni­
ków  w alczących z niesprawiedliwościam i, 
jakie serw uje nam  system, a zaczyna się 
funkcjonow ać od próby zaistnienia w  m e­
diach, które są elementem propagandy tego 
system u, to coś tu się nie zgadza. Poza tym  
jak  m ożna występować w  tych w szystkich 
konkursach i na dzień dobry dawać się tak 
upokarzać, oddając się pod osąd ludzi, nie 
m ających pojęcia o muzyce?
A  co konkretnie oznacza dla ciebie słowo 

„wojownik"?

To w szyscy ci, którzy coś sobą reprezentują, 
którzy próbują poszukiw ać, tworzą. Bo to, 
że ktoś potrafi śpiewać, jeszcze nic nie zna­
czy. W eselni m uzykanci też potrafią śpiewać, 
ale to nie czyni z nich artystów. Kiedyś arty­
stą był ten, kto wytyczał nowe ścieżki -  Hen- 
drix, The Doors, Jefferson A irplane nawet 
Stonesi i heavymetalowcy.
No dobrze, ale ty mówisz o zupełnie innych cza­

sach. Dzisiaj anonimowa kapela nie ma szans 

na wybicie się, jeśli nie pokaże się w  mediach 

-  to dotyczy również zespołów alternatywnych.

Z  kim ty chcesz walczyć?

Czasy są takie same. Nic tak naprawdę się nie 
zm ieniło. W artościowa m uzyka to taka, 
która jest oryginalna, niesie ze sobą jakąś 
treść. A ja  walczę z przeciwieństwem  takiej 
m uzyki. Z e  zjawiskam i pokroju Szym ek 
W ydra. M i chodzi o szerszą kwestię m ental­
ną -  że ludzie, którzy chcą być artystami, nie 
m ają w  sobie niezależności, nie zadają sobie 
pytania, po co tak naprawdę grają. Panuje 
u nas taki dziwny wzorzec gwiazdy w  rodzaju 
M aryli Rodowicz, która nic sobą nie repre­
zentuje i nigdy nie reprezentowała, podpie­
rając się głów nie odpadkam i tw órczości 
Osieckich czy innych Krajewskich. N ie w spo­
mnę już o zespole Vox czy Ryśku Rynkow ­
skim. Przecież to absolutne buraki, które po­
w inny świnie paść. Tymczasem uw ażają się 
zanie wiadom o kogo. I w ielu ludziom  wyda­
je się, że tak właśnie wygląda artysta, bo w  m e­
diach wciąż te dinozaury królują.
Czyli według ciebie każdy muzyk powinien być 

wojownikiem? A  mi się wydaje, że ta twoja 

walka jest bez sensu. Sądzę, że ludzie mają

w  nosie wojujących muzyków i ambitną sztukę, 

a odbiorcy tej ostatniej i tak do niej dotrą. Nie 

potrzebują pomocy Don Kichota.

G dyby tak podchodzić do wszystkiego, to od 
razu m ożna sobie dać spokój ze wszystkim , 
bo przecież i tak w szyscy prędzej czy póź­
niej trafim y do piachu.
Nie. Ja  tylko próbuję ci powiedzieć, że na całym 

świecie obok sztuki wysokiej istnieje sztuka 

niska i nikt się nie spodziewa, że ten twój 

„burak" nagle zamieni się w  „truflę".

N o ja  jednak w idzę sens takiej w alki i zali­
czam się do tych ludzi, którzy w ierzą w  sens 
pow stania warszaw skiego, m im o że było 
ono z góry skazane na niepowodzenie. Uwa­
żam, że lepiej ginąć w  walce, niż żyć z pięt­
nem  pachołka. N iestety w  naszych czasach 
lansow any jest wzorzec bycia szmatą.
A  co sądzisz o takiej akcji jak „Męskie granie"? 

Przecież Wojciech W aglewski to jednak nie 

byle kto i jakoś mu korona z głowy nie spadła

od firmowania swoją twarzą piwa. Załć ny, że 

dzwonią do ciebie z Żywca i proponują aąglą 

sumkę. Nie zgodziłbyś się?
Kiedyś już m ieliśm y piwnego sponsi ta i bar­
dzo chętnie zgodziłbym  się na taki współ­
pracę, pod warunkiem  że ten mecen nie m’ 
gerowałby w  żaden sposób w to, c j  robię, 
iż e  nie m usiałbym  firm ować swoją twarzą 
tzw. produktu. Tym bardziej że pi'va’ 
i w  ogóle alkoholu, nie pijam . Poza tym nlC 
podniecałbym  się tak bardzo takim sponso 
ringiem , bo artyści wcale nie mają w ielk ie j 
kasy z takich akcji.
No nie wiem -  w  przypadku Waglewskiego 

nieoficjalnie mówi się o siedmiocyfrowe !iabie 

Czy to są w ielkie pieniądze, to ja nie wie® 
-  wszystko zależy od tego, jakie on mapotrzf 
by. To trzeba oceniać indywidualnie.
Nowej płycie Apteki towarzyszy hasło: „Zasl° 
gujemy na coś lepszego". Dlaczego uważaSŁ 

akurat my zasługujemy na coś lepszego?

Apteka,
„Od pacyfizmu 
do ludobójstwa",
Lou & Rocked Boys

Bo w elu ludziom w  Polsce wydaje się, że po- 
winr o być odwrotnie iż e  Polacy m ogą być 
traktowani gorzej. Są pewne grupy intere­
sów rtórym zależy, żebyśm y byli w  gorszej 
sytu cji niż np. Niemcy. Tutaj wzorem  jest 
dla mnie Józef Piłsudski, który reagował na- 
tycl uast na takie sytuacje.
Brzt 3z teraz jak prawicowy polityk, a ja sądzi­

łem, ie będę rozmawiał z ultraliberałem, który 

będr;e chciał legalizacji narkotyków.

Nie wiem, czy to są poglądy prawicowe. Da- 
eko mi do podpierania się jakąś ideologią. 
Zawsze podchodziłem  z rezerwą do wszel- 

ch systemów filozoficznych. Ja  po prostu 
uważam, że w  Unii Europejskiej jesteśm y 
uw towani jak obywatele drugiej kategorii, 
o czysto praktyczny punkt w idzenia. 

°góle dziwi mnie taki podział, który obo­
wiązuje wPolsce -  albo jesteś PiS-owcem, 
a Jl > platformersem. Tymczasem na w ybory
1,1 '-hodzi połow aznas. Z  pewnością wielu

z nich ma wyjebane na całą klasę polityczną, 
bo nie mogą znaleźć w  niej swoich reprezen­
tantów. Ja  właśnie zaliczam się do tej grupy. 
Nie widzę opcji politycznej, która wyrażała­
b y  m oje poglądy. Lewica? Oni wstydzą się 
bycia Polakiem. Prawica? Przegięcie w  stronę 
ojca Rydzyka nie za bardzo m i odpowiada. 
Zostają cyniczny Palikot i tchórze zPSL... 
A  co do narkotyków, to jestem za legalizacją 
wszystkich używek. Człowiek powinien być 
wolny. Również w  kwestii w yboru substan­
cji, którą chce się odurzać.
Skoro mowa o byciu Europejczykiem.

To dlatego inspirujesz się Witkacym, który był 

symbolem światowca, artysty pozbawionego 

kompleksów?

W iesz, w  jego przypadku to już w  ogóle nie 
m iało znaczenia, skąd on jest, bo to czło­
wiek, który nieustannie lewitował w innych  
galaktykach. Zwiedził bardzo dalekie zakąt­
ki wszechświata, nie ruszając się z m iejsca 
zam ieszkania (śmiech). Fascynację W itka­
cym  wyniosłem  z domu. W m ojej rodzinie 
zaw sze b y ł traktow any jak  bohater, 
bo to człowiek, który zawsze robił swoje i się 
nie sprzedał. Poza tym jem u udało się ogar­
nąć tę nawałnicę twórczej energii. Bo artyści 
z takimi pokładam i wyobraźni i z tak szero­
kimi horyzontam i często sobie nie radzą, ich 
geniusz obraca się przeciwko nim. Pojawiają 
się depresje, schizofrenia.
Pod koniec ubiegłego roku Apteka ruszyła 

w  trasę koncertową „Witkacy Express", 

śladami Witkiewicza. Odwiedziliście m.in. 

Chorwację, Petersburg, Bristol. Jak tamtejsi 

ludzie odbierali waszą muzykę? Wiedzieli, kim 

jest Witkacy?

Założen ie  było  takie, żeby pokazać lu ­
dziom  za granicą polską m uzykę, jakiej nie 
znają. T osię  udało w R o sji iw C h o rw acji. 
Natom iast na W yspach Brytyjskich  m ieli­
śm y do czynienia z publicznością, która wy- 
jech ała tam  sprzątać gary po A rabach . 
W  chorwackiej Rijece było wręcz przeciw ­
nie -  m łodzi ludzie, głównie studenci, byli 
bardzo ciekawi W itkacego. Przygotowali 
nawet o nim  film, który w yśw ietlili przed 
kon certem . B ezp rob lem ow o k u m ali 
w szystkie jego idee. Cała przygoda z trasą 
„Apteka W itkacy E xpress” rozpoczęła się 
ponad rok tem u nagraniem  m ateriału 
w  m ie jscow o ści Iw o n icz-Z d ró j, w  sali 
ośrodka kultury wybudowanej przez pew ­
nego barona audiofila. M iejsce i genialne 
brzm ienie, jakie m ożna w  nim  uzyskać, za­
inspirow ało nas do totalnej im prowizacji 
i wolności m uzycznej. Tutaj m ożna szukać

w spólnych z W itkacym  momentów. Mate­
riał jest nagrany i czeka na swój m om ent. 
Miło, że cały projekt spotkał się z uznaniem  
Instytutu Adam a M ickiewicza, który wsparł 
europejską trasę.
W Chorwacji grał z wami puzonista Hornsman 

Coyotee, w  Bristolu mieliście sesję nagraniową 

z saksofonistą Jamesem Mortonem -  obaj są 

bardzo cenionymi w  Europie muzykami. Jak się 

zaprasza takich gości do współpracy?

Nasz m enedżer to załatwił. Zaproponował 
różnych artystów, którzy idealnie wkleili się 
w  nasz styl. W yrazili zainteresowanie i spo­
tkaliśm y się na trasie. Z  Hornsm anem  mieli­
śm y ciekawą sytuację, bo on jako Serb m u­
siał się zgłaszać na posterunku policji co 12  
godzin. Tam cały czas są żywe animozje mię­
dzy Serbami i Chorwatami. Akurat graliśmy 
dzień przed rocznicą ataku na Vukovar, więc 
czuć było atmosferę napięcia. Raczej nikt się 
nie afiszował z tym, że jest Serbem. Z  kolei 
pokłosiem  koncertu w  Bristolu i grania z Ja­
mesem Mortonem jest utwór „Opowieść me­
dialna”, do którego dograł ścieżki saksofonu. 
To świetny m uzyk. Nie wiem, z czego to w y­
nika, ale on doskonale wyczuł klimat naszej 
m uzyki i idealnie się dopasował. Z  drugiej 
strony koleżka gra z Tonym A llenem , 
Andym  Scheppardem czy ludźm i od Jam esa 
Browna, więc odnalazł się szybciutko.
A skąd pomysł na współpracę z Agimem 

Dżeljilji -  liderem Oszibarack, który produko­

wał „Od pacyfizmu do ludobójstwa"? Apteka 

kojarzy mi się z totalną surowizną i psychodelią, 

a Agim to raczej koronkowa elektronika.

N ie w idzę sprzeczności. W  latach 70. już 
u zarania gatunku zdarzało się, że punk 
przenikał się z elektronicznym i ekspery­
mentami, że wspom nę tylko świetny nowo­
jorski duet Suicide z A lanem  Vegą na woka­
lu. To jedno z moich największych olśnień 
m uzycznych. Pełna elektronika, schizofre­
niczny wokal. I to oni odkryli The Ramones, 
potem ci ostatni przychodzili na ich koncer­
ty. Ograniczają się tylko ludzie ograniczeni. 
Takie podziały są sztuczne, a u nas niem al 
powszechne. Ja słucham dużo dobrej m uzy­
ki, gatunek jest bez znaczenia. A gim  zainte­
resował nas tym, co zrobił w  ramach Osziba- 
racka. Poza tym potrafił zachować charakter 
Apteki, jednocześn ie trochę zm ieniając 
nasze brzm ienie. Jestem  też fanem  Igora 
B oxxa  i tego, co kiedyś robił Skalpel, więc 
jak widzisz, mam dosyć szerokie spektrum  
m uzyczne. A  jak  to w ygląda na żywo, 
m ożna się przekonać podczas koncertów 
promuj ących płytę. •
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 rchiwa” -  to słowo w  dzisiejszej fotografii kluczowe. W  obliczu totalnej 

nadprodukcji zdjęć kuratorzy i sami fotografowie szukają ukojenia w  prze­
szłości. Parę lat temu sensacją okazały się odnalezione w  kartotekach au­

stralijskiej policji zdjęcia zatrzym ywanych podejrzanych. Proste kadry pokazyw ały 
Australię zupełnie inną od tej z turystycznych folderów. W  Polsce poruszenie w y­
wołał zbiór przedwojennych fotografii B iałegostoku Bolesława Augustisa. I oto ko­
lejna w spaniała książka, niby o Białym stoku, a tak naprawdę o PRL w  latach 70. i 80.

W ojciech N owicki przekopał olbrzym ie archiwum  lokalnego fotoreportera Piotra 
Sawickiego. To, co wybrał, rzuca na kolana.

Ludzie idący w  pochodzie pierw szom ajow ym  środkiem  
miasta i pilnujący ich z dachu milicjant, szyldy zredukowane 
do najprostszych komunikatów (fryzjer, nabiał), bloki jeszcze 
nieotynkowane, a już podupadłe. Kolejny pochód, tym razem 
na jakichś przedmieściach, krajobraz nie ma żadnych stałych 
punków, ale kolum na brnie już zwarta... Całość wygląda ni­
czym prześm iewczy kadr z „Powiększenia” Antonioniego.

N iby wszystko to znamy. A  jednak zdjęcia Sawickiego poka- 
zują prozę życia z czułościądo szczegółów: szare płaszcze ro- O O O O O

dziców, znoszone kurtki dzieci, skulone wiejskie psiaki, wy- fotografie"
krochm alony om atpopa. „Trochę na m elancholijną nutę, ale Białostocki Ośrodek 

to nic złego” . Kultury 2011

PRL -  a m oże raczej o tym, co po niej pozostało -  opowiada też Ju lia  Stani- 
[ ■  |  szewska. W  2009 r. sfotografowała restaurację swego dziadka w  podwar­

szawskich Pyrach, gdzie grom adziły się śm ietanka partyjnego aparatu, 
sportowcy i artyści. Lokal z 50-letnią tradycj ą kilka tygodni później został zam knię­
ty. N ic dziwnego, 20 lat po upadku kom unizm u wyglądał 
wciąż jak  za epoki G ierka, a to n ie  m ogło skusić nowych 
klientów.

To żadna stylizacja, raczej koszm arny oryginał. N ieśm ier­
telna boazeria, rogi na ścianach, krzesła  zrobione z p ień­
ków, rzeźby z korzeni, kinkiety, p rzedpotopow y aparat te­
lefoniczny, za którego używ anie trzeba zapłacić w  szatni...
Tak w yglądały nie tylko restauracje, ale i tysiące pokoi, ko­
rytarzy, kuchni -  nieważne, czy w  b loku  z wielkiej płyty, czy 
w d om k u  na M azurach. Dla w ielu  to codzienność dzieciń­
stwa, która dzięki fascynacji latam i 80. w róciła  na chwilę 
w  glorii mody.

Staniszew ska kapitalnie oddała dw uznaczność tej mody.
Jej zdjęcia pozbaw ione są ludzi -  klientów, kelnerów, kucha­
rzy, a wnętrza są m artwe. Żadnej nostalgii. Dla tych nieobec­
nych stara epoka zam knęła się na dobre, a now a nie zaczęła.

O O O o
Julia Staniszewska, 
Mikołaj Łoziński, 
„Restauracja",
Archeologia 
Fotografii 2011

gnieszka Rayss przez sześć lat fotografow ała publiczne castingi do progra- 
4 W  m ów  telewizyjnych, w ystępy cheerleaderek na stadionach sportowych, m a­

sowe poszukiw ania top m odelek, w ybo ry  m iss kraju, m iasta, powiatu, uro­
dziny lalki Barbie... Od tego, co dzieje się na scenie, bardziej interesow ały ją  kulisy, 
korytarze, garderoby, próby. To wszystko, co odbyw a się przed tym, zanim  jej boha­
terki (to w yłącznie kobiety) pojaw ią się przed kam erą, w ejdą na w ybieg. Styk ich pry­
watności z oczekiwaniam i, jakie m ają w obec nich reżyser, juror, stylistka. Kontrast 
niedom ykających się drzw i z blichtrem  telew izyjnego show. A tm osfera oczekiwań, 
rozczarowania i dyskretnej konkurencji. Przedsionek ewentualnej sławy.

Ta książka n ie św iadczy jednak o naiw ności łasych na sławę 
dziewczyn, ale o całej w spółczesnej kulturze, nastawionej na ry­
walizację, w ynik, efektowność. Przyznaje to sam a autorka.

-  Nie jestem  królow ą w ybiegu, ale m ój świat nie różni się bar­
dzo od świata m oich bohaterek -  m ówi. -  Tak jak  one w ierzę 
w  sukces i czuję się źle, gdy przegryw am . Biorę udział w  w ielu 
konkursach i zastanawiam  się, po co to w łaściw ie robię. C zy  w y­
grana sprawi, że m oja praca będzie lepsza, bardziej w artościo­
wa? C zy nagrodzona dziew czyna rzeczyw iście jest najpiękniej­
sza? Obie przyznajem y, że ułatw i to nam  życie, przyniesie lep- 

Agnieszka Rayss, ,
„American Dream", sze zlecenia.
Pro Fotografia 2011 W yjątkowo uczciw a książka.

m iejscowości, 18 1  uczestników, cztery kampery, 10  aparatów... W  lip c u 2 0 lir . 
dziewięciu fotografów rozj echało się w  cztery krańce Polski, by  zorganizować 
warsztaty fotograficzne d la dzieci, które nie w yjechały na wakacje ze swoich 

rodzinnych wsi. O czywiście pom ysł nie jest nowy, podobne akcje organizuje się 
od dziesięcioleci. 10  lat tem u takie w arsztaty zorganizował w  Beskidzie Niskim  Piotr Ja­

nowski. AJe przecież w  tym  działaniu nie o palm ę pierwszeństwa 
chodzi, ale o obraz świata, jaki z tych zdjęć się wyłania.

A lbum  Janow skiego był raportem  z krainy beznadziei, pogo­
rzeliska po upadku kom unizm u. Świat w  2 0 11  r. jest dużo cie­
kaw szy i bardziej skom plikowany. K ied y  Janow ski przyjechał 
do bieszczadzkiej w si z kilkunastom a m ałpkam i, dzieci p ierw ­
szy  raz dostały aparaty do rąk. D ziś na w arsztaty przychodziły 
już ze swoimi. W tedy trzeba było  je  przekonyw ać, że tematem 
zdjęcia nie m usi być rodzinna uroczystość, teraz ju ż  nawet same 
w rzucają foty  na N aszą-klasę, a dziew czyny w iedzą, który profil 
m ają korzystniejszy. A  świat? To sklejka m ożliw ości, wyobrażeń 
i aspiracji. W  pokojach dzieci są ju ż  kom putery, brzoskwiniow e 

O  O  O O  O  ściany sypialni rodziców  m ają w  sobie coś z kopii studiów  tele-
Wyiiczanka" w izyjnych, a sam ochody przestały być ściągniętym i z N iem iec

Sputnik Photos 2011 gruchotam i i m ają przed sobą jeszcze przyszłość.
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Blask wybiegó m szarość PRL
Oglądajcie zdjęcia. One powi :dz
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Nowula 
Arystokracj ula

T O M A S Z  P I Ą T E K
Autor felietonu 
jest pisarzem

ładzula! W ładza nad Zebusiem ! 
O Zebku, czy w iesz, że m am  nad 
tobą Całkowitulę W ładzulę? Czy 

w iesz, że m i Podlegasz? Czy dum asz o swej 
Podległości? Czy ją  zgłębiasz? Czy pragniesz 
być wzorcowym  PPP: Przykładem Papuziego 
Podporządkowania?

Przem aw iałem  tak do m ojej pap ugi dzi­
siaj (jak zresztą codziennie), aw o d p o w ie- 
dzi na  to Zebek  zaczął się rozm nażać. Szło 
mu opornie, bo nie ma w  klatce samiczki, ale 
już same dobre chęci ptaka w ywołały u  mnie 
w zruszenie. Zebek  postanowił się rozm no­
żyć po to, aby powiększyć zakres m ojej w ła­
dzy - żebym  nie panował już tylko nad jedną 
papugą, ale nad całym ich społeczeństwem. 
I trudno tu Zebkow i nie przyznać racji. N a­
leży  m i się w ładza nad społeczeństw em . 
M oże być papuzie, chociaż jeszcze lepiej by­
łoby, gdyby było ludzkie. Jeszcze lepiej dla 
społeczeństwa.

G dybym  m iał Całkowitulę W ładzulę nad 
Społeczeństwulem , jedną z pierwszych rze­
czy, którą bym  zrobił, byłoby stworzenie No- 
w uli A rystokracju li. Proszę się jednak nie 
podniecać, byłaby to Arystokracjula bardzo 
ograniczona i funkcjonalna. Ze w zględów  
oszczędnościowych byłoby to tylko dziesięć 
osób (wybranych losowo spośród gorzej za­
rabiających członków populacji), które m ia­
łyby zagwarantowaną średnią pensję krajo­
wą do końca życia, ale za to zobow iązałyby 
się nie przyjm ow ać żadnych innych dodat­

kowych dochodów  pod groźbą kar finanso­
w ych (przekraczających w szelkie m ożliwe 
dochody: grzywna bilion euro, na przykład). 
To bardzo ważne, ponieważ uniemożliwiłoby 
to im czerpanie korzyści majątkowej ze swo­
jej pozycji. Kwestią kluczową był oby właśnie 
to, żebyN ow ule Arystokratulena swojej ary- 
stokratyczności nie zarabiali.

Jednakowoż z arystokratycznością Nowuli 
Arystokracjuli w iązałyby się pewne państwo­
we wydatki. Państwo wykupywałoby czas re­
klam ow y w  telew izji i radiu, pow ierzchnię 
w prasie i na billboardach, jak  również cza- 
sopowierzchnię w  Internecie (nie wiem, czy 
zauważyli państwo, że w  Internecie pojawiło 
się nowe zjawisko z dziedzinyfizyki: wymiar 
drugo-czwarty, z pominięciem trzeciego, czyli 
czasopowierzchnia reklamowa zamiast czaso­
przestrzeni). Cały ten czas i cała ta powierzch­
nia poświęcona byłaby wychwalaniu, celebro­
waniu i czczeniu żyjących zupełnie przecięt­
nie poza tym (poza tym czczeniem) członków 
Nowuli Arystokracjuli. Załóżmy, że w drodze 
losow ania N ow ulą Arystokratulą zostałaby 
wybrana 60-letnia pani (od tej chwili już Pani) 
Janina z Brwinowa. We wszystkich m agazy­
nach i dziennikach na złotym papierze byłyby 
publikowane jej zdjęcia z informacjam i tego 
rodzaju: „Krojąc cebulę, Pani Janina skaleczy­
ła się w  palec. Na znak solidarności w całym 
kraju zatroskana i w zruszona ludność kale­
czy się w  palce, a następnie własną krwią pisze 
listy skierowane bezpośrednio do Ekstatycz­
nego i Cennego Palca Pani Janiny. Am pułka 
z Cudownym  Płynem  Ustrojowym Pani Jani­
ny zostanie wystawiona na widok publiczny 
na rynku w  Brwinowie w  celu adoracji” . Ana­
logiczne m ateriały byłyby nadawane w  radiu 
i telewizji. Pani Jan ina (podobnie jak  każdy 
inn y N ow ulus A rystokratulus) regularnie 
brałaby udział w  A poteozach, podczas któ­
rych występowałaby na placach publicznych 
w Złocistych Szatach Przepychu, a najwyższe 
władze państwowe, włącznie z pseudoarysto- 
kratą Komorowskim (zakładając, że pozwolił­
bym  m u być nadal prezydentem), klękałyby 
publicznie przed Panią Janiną i innym i No- 
wulam i Arystokratulam i, całując ich stopy.

W szystko to wywołałoby pozytyw e Prze- 
m ianule M entalnościowule. Totalne wynie­
sienie i rozsławienie ludzi nieposiao ijących 
żadnych b ogactw, niezależne od ich n ajętno- 
ściin ieprzynosząceim żadnej korzy ;iwięk­
szej niż średnia krajowa, byłoby jak ;wóźdź 
w  dupie panującej nam niemiłościw e hege­
m onii pieniądza. Zostałoby zadane :>ytanie 
o posiadanie, że tak powiem.

O Zebku! -  zwróciłem się do mojej oapugi, 
aby przetrenować na niej mechanizmy funk­
cjonowania Nowej Arystokracji w społeczeń­
stwie. -  Czy odpowiednio wielbisz mr j  Eksta­
tyczny i Cenny Palec? Czy napawa cię on Onie- 
śmielającą Rozkoszą? A  może chcesz Najcu­
downiejszego z moich PłynówUstrojowych!

W  odpowiedzi Zebek przestał się rozmna­
żać, zaczął się rozm rażać. Toniedobrze, 
pomyślałem, jak się rozmrozi, to zgnije. Żeby 
m nie uspokoić, poczciwe ptaszysko powie­
działo: -  W ojewództwo podlaskie zosta­
nie przysunięte do województwa opolskie­
go, po drodze niw elując województwa ma­
zowieckie i łódzkie, co ułatwi budowę dróg 
w  regionie i wydatnie przyczyni się do dyfuzji 
przez polaryzację. A  pan Boni swojej lali 
suszy oczy w mikrofali. •
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JMT r  e  c  e  n z j e C C C C C C  m istrzostwo C C G C C  na piątkę 
C C C C  w arto  C C C  może być c c s t a b o  c d n o

Ml Z Y K A

p rawda, która boli

widząc w historii o zepsuciu, strachu, 
miłości, wstydzie i poniżeniu część 
swojego losu?

Można by się pokusić o taką inter­
pretację (mimo że wiem, iż tuzy 
z YouTube'a wykazały się zwykłą głu­
potą), ponieważ oglądanie tego wi­
deo i słuchanie „Hood" może zaboleć. 
Zwykła piosenka, zaśpiewana z akom­
paniamentem fortepianu, to najmoc­

niejszy manifest odmienności, jaki 
widziałam i słyszałam. Zresztą z każ­
dego utworu na „Put Your Back N2 
It" wyziera chęć unieważnienia same­
go siebie i wzniesienia się nad swoje 
ciało do najlepszych z uczuć.

Czy w  trzech minutach można wy­
śpiewać brutalną prawdę o tym, jak 
to jest być gejem w  świecie, w  któ­
rym dwóch facetów nie może przejść

się po ulicy, trzymając się za ręce? 
Chyba Hadreasowi się to udało. „Ni­
gdy nie nazwałbyś mnie kochaniem, 
gdybyś znał mnie naprawdę" ciągnie 
w  „Hood" ironicznie uszminkowany 
i przebrany za prostytutkę. I co naj­
ważniejsze, przekuwa tego typu iro­
nię w cudowną, dojrzałą muzycznie 
i ambitną płytę, na której piekło por­
nograficznych ujęć („Awol Marinę") 
miesza się z anielskimi kontrapunkta­
mi głosu Mike'a i linii fortepianu.

Jasne, nad „Put Your Back N2 It" 
unoszą się (opiekuńcze) duchy Anto- 
ny'ego Hegarty'ego, Conora Oberta, 
Sufjana Stevensa i Tori Amos. Możli­
we nawet, że bez nich ten album by 
nie powstał. Ale Mike idzie dalej niż 
jego patroni. On naprawdę znajduje 
pocieszenie w samoudręce. A ja, sły­
sząc doskonałe, niemal „wymodlone" 
„Dirge", wznoszące się jak hymn „Ali 
Waters" i rozjaśnione gospelową ra­
dością „Sister Song", wierzę, że zna­
lazł wreszcie swój kawałek nieba 
-  gdziekolwiek ono jest.

ANNA GROMNICKA

30-lt n iem u M ik e 'o w i 
Had asow i, 
nper im ow anem u 
geniuszowi” z Seattle , 
pod bno z d arz a  się  
roz) akać p o d c z a s  w y w ia d u , 
jeśli nacie  jego  p ie rw sz ą  
płyt „L e a m in g ” , m o ż e  ju ż  
rozt tiecie d laczego . A  je ś li 
nawet n ie  -  p o  w y s łu c h a n iu  
dni .ej n a  p ew n o  b ę d z iec ie  
chci li go p o c ie sza ć

O jest to zwykły album. I nie jest
I  t i  po prostu płyta gejowskiego 

songv fitera z narkotykową przeszło­
ścią. 7 > wiadomo było już w  momen­
cie, js. z YouTube'a zniknął teledysk 
do singla „Hood" -  serwis ocenzuro­
wał g . jako „niebezpieczny". Michael 
Stipe frontman r e m , skierował dzień 
później do jego szefów słowa:
„Wst Jźcie się!".

Co było powodem zablokowania 
teledysku? Dyskryminacja? Tchórzo­
stwo • Możliwe. A m oże... obawa 
o życ: fanów? Strach, że przeżycia 
Mike' opisane w tekście i zobrazo­
wane ujęciem dwóch półnagich męż­
czyzn w objęciach, będą dla nich zbyt 
mocnym bodźcem? I że popełnią oni 
samobójstwo przed komputerami.

P( słuchać i ponucić
Am ew B ird  w z la tu je  
cor: w yżej. O statn io  
dos ł zam ó w ien ie  
na (im ponow an ie  p io se n k i 
dla Yermita d o  film u

p pety” , ale m a  też  in n e  
pov ody do d u m y

dyby Zach Condon z grupy Beirut 
nie wcisnął nam pierwszy amery- 

kańs tiej wizji europejskiego folkloru, 
to wcześniej czy później zrobiłby 
0 Aiidrew Bird. Ten songwriter z llli- 

nois ma znacznie dłuższy, aż 15-letni 
staż na scenie niezależnej i dużo więk­
sze umiejętności (to człowiek orkie- 
5 r= Ale dopiero od pięciu lat jest za­
praszany jako gwiazda do popularnych 
talk-show.

Im  h i6 3 ^ Y o u r s e l f ” t0 album nie tyl- 
la coraz bardziej rozczarowanych 

°rnymi dokonaniami Beirut, ale też 
ymagających fanów Sufjana Steven- 
- czy Fleet Foxes. Bird przygrywa

sobie na zmianę na skrzypcach i gita­
rze, nabija samemu rytm, podgwizdu- 
je melodie i oczywiście jeszcze 
do tego śpiewa. Wychodzi mu 
to wszystko znacznie sprawniej niż 
na przykład Dylanowi powtarzanie 
do znudzenia tych samych akordów 
i męczenie harmonijki ustnej. Jego 
utwory mają też więcej energii i lekko­
ści, są o niebo lepiej zaaranżowane 
i jednocześnie niezbyt skomplikowa­
ne. Spróbujcie po wysłuchaniu płyty 
nie zanucić „Give it Away", „Near De- 
ath Experience Experience" czy „Or- 
pheo Looks Back". Piosenki wpadają 
w  ucho tak szybko, jakby to był folko­
wy easy listening.

JACEK SKOLIMOWSKI

C C C C
Andrew Bird, 
„Break it 
Yourself",
Mom+Pop/Sonic

Melodie do wyplucia
Z a  k ilk a  la t o ta k ich  
p io se n k a c h  b ę d z ie  
s ię  m ó w iło  „g u ilty  
p le a s u re ” , c z y li w sty d liw a  
p rz y je m n o ść . Je ś l i  k to ś 
je sz cz e  b ę d z ie  p am ię ta ł 
o G rim es

B zy słyszeliście o „muzyce post- 
internetowej"? Takie hasło rzu­

ciła 23-letnia Claire Boucher -  po­
dobno w młodości dzięki Interneto­
wi pochłonęła tyle różnych plików 
MP3 i ma taki bałagan w głowie, że 
próby zaszufladkowania twórczości 
Grimes nie mają dla niej sensu. Kie­
dy dwa lata temu wydawała nagra­
nia lo-fi dla niezależnej kanadyjskiej 
wytwórni, takie tłumaczenie pozwo­
liło jej uciec od odpowiedzialności 
za to, co grała, oraz pomogło wylan- 
sować się na blogach i w  serwisach 
internetowych. Kiedy już podpisała 
kontrakt z 4AD i wyszła z podziemia,

trzeba jednak wreszcie wytknąć jej 
sentyment do Mariah Carey, uznanie 
dla Enyi, słabość do Aqua, podziw 
dla Nicki Minaj i zazdrość wobec 
Lykke Li.

Wbrew pozorom jej muzyka jest 
dziwną mieszanką, ale nie przypra­
wia o zawrót głowy -  to po prostu 
plastikowy pop z pretensjami do by­
cia czymś bardziej cool oraz melo­
diami, które łatwo się przeżuwa 
i wypluwa jak gumę do żucia.
Na „Visions" nie brakuje oczywiście 
kilku bezwstydnie przebojowych 
numerów -  choć „muzyka postinter- 
netowa" ma to do siebie, że po wy­
łączeniu komputera szybko się 
o niej zapomina. ja s

C C C
Grimes,
„Visions",
4Ao/Sonic

C C C C C C
Perfume Genius, 
„Put Your 
Back I\l2 It",
Matador
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H ariusz Zawadzki to inteligentny 
i dowcipny korespondent „Gazety 

Wyborczej" w  Stanach Zjednoczonych. 
W porównaniu ze swoim poprzedni­
kiem Bartoszem Węglarczykiem, któ­
rego zachwycało wszystko co amery­
kańskie, na czele z agresją na Afgani­
stan i Irak, jego korespondencje są 
znacznie głębsze i co za tym idzie
-  bardziej krytyczne.

Pisał o Abu Ghraib, Bagram, Guan- 
tanamo, izraelskim ataku na Flotyllę 
Wolności czy operacji „Płynny Ołów" 
w  tonie innym niż produkcje większo­
ści kolegów z redakcji. Stąd takim roz­
czarowaniem stała się dla mnie wła­
śnie wydana książka Zawadzkiego 
„Nowy wspaniały Irak".

Autor, chcąc zapewne uniknąć po­
sądzenia o bohaterstw o i heroizm 
(wielokrotnie unikał porwania, 
a nawet śmierci -  transporter, 
w  którym jechał z żołnierzami amery­
kańskimi, wpadł na minę), przyjął 
konwencję opowiadania nam o woj­
nie irackiej w  tonie przypominającym 
„Paragraf 22" Joseph a Hellera
-  a więc absurdu i groteski.

Stąd nie ma w  tej książce ani słowa 
o pogwałceniu prawa międzynarodo­
wego, jakim były amerykańska 
inwazja i okupacja, o blisko milionie 
ofiar wojny, dwóch milionach uchodź­
ców z Iraku i kolejnych dwóch milio­
nach, którzy musieli migrować w e­
wnątrz kraju.

Autor nie wspomina również o ame­
rykańskich zbrodniach wojennych 
w  Faludży czy Abu Ghraib, o prywat­
nych agencjach ochrony, których pra­
cownicy strzelali na ulicach do Irakij­
czyków jak do kaczek...

Nie ma też słowa o prawdziwych 
powodach wojny, a więc okupacji 
strategicznego sąsiada Iranu, posia­
dającego jedne z najbogatszych świa­
towych złóż ropy, czy gigantycznych

Nowy wspaniały Irak, 
czyli wojna na wesoło

Zawadzki pisze o najkrwawszej interwencji 
zbrojnej ostatnich lat w tonie absurdu i groteski
zyskach prywatnych firm, zauszników 
Busha -  Chevronu, Halliburtona 
i Bechtela -  które zarobiły krocie naj­
pierw na zniszczeniu, a potem na od­
budowie Iraku.

Nie, Zawadzki podkreśla, że powo­
dem ataku na Irak była właśnie ofi­
cjalna wersja Białego Domu, czyli 
przyniesienie wolności Irakijczykom 
i że właściwie błędem Amerykanów 
był ich... idealizm. Ale chcieli dobrze. 
„Kiedy 9 kwietnia 2003 roku -  pisze 
Zawadzki -  Amerykanie tryumfalnie 
wjeżdżali do Bagdadu po zaledwie 
dziewiętnastu dniach wojny, wyobra­
żali sobie, że wprow adzą w  tym za­
cofanym i półdzikim kraju Bliskiego 
Wschodu amerykańskie standardy

demokracji, praworządności i bizne­
su. Tymczasem stało się odwrotnie 
-  sami zaczęli przyjmować standardy 
bliskowschodnie. Zamierzali opano­
w ać chaos po upadku państwa Sad­
dama -  a mu się poddali".

Zawadzki lubi Amerykanów. I kibicu­
je im. Wspomina, że amerykańscy żoł­
nierze nie mieli przed dziennikarzami 
żadnych tajemnic, że wręcz ich roz­
pieszczali. Jego  zdaniem „Ameryka­
nom można wiele zarzucić, ale jedno 
trzeba im przyznać: nigdy w  Iraku nie 
oszczędzali. Poświęcali m asę energii, 
miliardy dolarów i tysiące zabitych, 
żeby wykonać niewykonalne i absur­
dalne zadanie, które sobie wyznaczyli. 
Poznałem wielu z nich; niektórych

uważałem za głupców lub art jantów 
lecz wszyscy -  od szeregowi 
do generała -  wykonywali sv ^ 
syzyfową pracę z prawdziwy 
zaangażowaniem".

Amerykanie, którzy w  odró leniu 
od Arabów są szczerzy i pros olinijni 
też miewają chwile refleksji. Ot, dla' 
przykładu, jak w  scenie wym ;y 
ognia z rebeliantami, którzy nieli 
zakłócić amerykańskim oswo odzicie- 
lom nagrywanie płyt z życzer :mi bo­
żonarodzeniowymi dla swoic! rodzin: 

Pieprzone nagrania! Piep zone 
Boże Narodzenie! Pieprzeni r rbelian- 
ci! -  cedzi przez zęby sierżan Jones, 
w  charakterystycznym dla sie jie 
lapidarnym stylu dokonując a alizy 
sytuacji.

-  Ależ sierżancie, gdyby kto zajął 
mój kraj i narzucał mi swoje z sady, 
też pewnie byłbym rebeliantem!
-  mówi młody szeregowiec, n erząc 
przed siebie z karabinu.

-  Nawet gdyby ten kraj był aką 
kupą gówna jak Irak? -  pyta sierżant

-  Chyba nawet wtedy".
I znowu mamy dialog jak z Para­

grafu 22". Fajne? Fajne. A jedn ak  
to, co najbardziej różni te książki, 
to ich przesłanie -  zdecydow nie an­
tywojenne u Hellera, zaś u Zawadz­
kiego przepełnione żalem, iż amery­
kański projekt tym razem nie wypalił. 
No, ale próbujmy. Oczywiście 
w  imię zachodnich, „demokratycz­
nych" wartości.

S T E F A N  ZSUCZYŃSKI

c c
Mariusz Zawa dzki, 
„Nowywspai ały 
Irak",
wyd. W.A.B., 
W arsżawa 20
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C laos albo kłamstwo

B I B L I O T E K A  M A Ł E G O  C Z Ł O W I E K A

W świecie Pandoktora
C od zienn ość D om u Sierot 
tuż p rzed  Zagład ą opisana  
i n arysow ana z persp ek tyw y  
m ałej dziew czynki

B lumka, czyli „kwiatuszek", miesz­
kała w  Domu Sierot, który pro­

wadził doktor Korczak. Pisała pamięt­
nik. Dowiadujemy się z niego, że dzie­
ci miały w sierocińcu swoje szuflady, 
do których nikt poza nimi nie miał pra­
wa zaglądać, że pracowały w warsz­
tatach, zarabiając drobne pienią­
dze, ucząc się ich wartości, że wybie­
rały spośród siebie kolegę najbardziej

uczynnego i miłego. Także tego, co im 
mówił Pandoktor. Na przykład, że 
„każdy może modlić się po swojemu, 
a ci, którzy nie chcą, nie muszą modlić 
się wcale". Pamiętnik napisany jest 
prostym, dziecięcym językiem, a poru­
sza tem aty najważniejsze.

Niezwykła jest oprawa plastyczna 
książki. Kolażowe ilustracje autorka 
wykonała m.in. z fragm entów sta ­
rych zeszytów  i gazet.

-  Starannie kolekcjonowałam też 
fotografie robione w  Domu Sierot 
-  opowiada. -  Opierałam się na nich, 
tworząc szczegóły odzieży, fryzur 
i innych realiów.

Prawda zm ieszana z odrobiną 
fikcji przedstawiana je st w ilustra­
cjach głównie za pomocą m etafor 
i symboli. Stalówka pióra Blumki 
zamienia się  pod koniec książki 
w  yad -  m etalowy wskaźnik 
w  kształcie dłoni, którego używa się 
w  synagogach, by nie dotykać zwoju 
Tory. Palec wskazuje na wagon kole­
jow y naszkicowany na pożółkłej 
kartce z zeszytu.

Tu historia Blumki się urywa. -  Nie 
dotykam tego, co stało się potem 
-  tłumaczy autorka. -  Nie potrafię.

Książka ukazała się z okazji 
70. rocznicy śmierci Janusza Korcza­
ka. Rok 2012 obchodzony jest jako 
rok Korczakowski.

MONIKA JANUSZ-LORKOWSKA

W  każd ą so b o tę  w RdC
(Polskie Radio dla Ciebi j 
autorka prowadzi prog ni 
BIBLIOTEKA MAŁEGO 
CZŁOWIEKA -  informacje
0 książkach dla dzieci
1 wywiady z ich twórcami

o  o  o  o  o  0
Iwona
Chmielewska, 
„Pamiętnik

B l u m k i  B l u m k i " ,  M e d ia

Rodzina, Poznan 
2011, s. 64, 35 z*
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Speł akl „K to  z a b ił 
Aloi Iw an o w n ą?”
Mic tła K m ie c ik a  n ie  je st 
ani zczelny, a n i z b y t 
rad) alny. To racze j test 
este ki, fo rm y  i tea tra ln ego  
języ i, jak im i p o sta n o w ił 
pos giwać się m ło d y  tw ó rca

□ wszy warszawski spektakl 
I  20-letniego dramatopisarza i re­

żyser zaczyna się od fałszowania 
oraz i; mania karnawałowego nastroju. 
Przeć riatchworkową kurtynę wyłazi 
obsyr ;iy konfetti klown i wodzirej 
Krzysztof Ogłoza). Prowokuje, wygłu- 
)ia si zagaduje widzów. „Jaki karna­
wał? - o coście tu przyszli?" -  zdaje się 
mów „Tu nie będzie zabawnie ani 
przyjemnie. Nie będzie jasnych reguł, 
kończonych historii, ładnego spekta­

klu, ż: inych kropek nad i". Co zamiast 
:ego? Ano, Hyde Park.
Km ik nie chciał uwspółcześniać 

,Zbr< ni i kary". Nie opowiada też 
histo Jolanty Brzeskiej, której na- 
zwis! pada kilka razy w  spektaklu. 
Zabó wo lichwiarki od Dostojew- 
kieg Alony Iwanowny, i tajemnicza 

śmie- aktywistki Warszawskiego 
Stow zyszenia Lokatorów są jak 
dwa . iłowane punkty na mapie dro- 
gow Co je łączy? Idea mordu bez 
powr u czy likwidacji dla przykładu 
pos achu? Kmiecik nie pyta, wbrew 

tytuł vi spektaklu, kto zabił. Chce 
pokazać świat i społeczeństwo, 
w ktć ym zbrodnia podobna do tej 

Pot ości Dostojewskiego jest możli­
wa. \ tym momencie kończą się 
* z t  ie ideowe założenia i zaczyna 
ię ja da bez trzymanki.
Za cenografię wystarczają kombi- 

lacja totar, drzwi i zastawek. Jakby

przestrzeń została podzielona na wi­
dzialne i niewidzialne klitki. Aktorzy 
Dramatycznego (z obsady spektaklu 
wyróżniłbym Jolantę Olszewską, Do­
bromira Dymeckiego, Natalię Kalitę 
i zwłaszcza Dariusza Niebudka) grają 
postaci niepełne, sfragmentaryzowa- 
ne. Jeszcze świadomie nieodklejone 
od „ja" autora, niewcielone do końca 
w  osoby publiczne.

Interakcje między nimi można poli­
czyć na palcach u jednej ręki, scena 
to przestrzeń poszatkowanych mono­
logów, tyrad i spowiedzi bez szansy 
na wypowiedzenie wszystkiego, 
co ważne. Kmiecik nie chce, by te 
opowieści tworzyły całość znaczenio­
w ą -  za dużo tu skoków skojarzenio­
wych. One mają po prostu wytwarzać 
atmosferę, imitować rzeczywistość 
pełną przenikania, zachodzenia w ąt­
ków ludzi i obrazów na siebie. Środo­
wiskowe żarty z osób, tytułów spek­
takli, literackie mruganie okiem do wi­
dza są tu tak samo ważne jak relacje 
z otwarcia protest pierogami na Mar­
szałkowskiej czy założenia związku 
zawodowego w  Agorze.

Propozycja Kmiecika jest taka: otóż, 
mili państwo, nie ma podziału na to, 
co publiczne, i to, co prywatne, życie 
i literaturę, scenę i politykę, agitację 
oraz sztukę. Wszystko się miesza: ma 
taki sam status, w agę i formę. Teatr 
powinien odwzorować ten chaos albo 
będzie kłamał. Dlatego w jego przed­
stawieniu sceny i postaci to tylko linki 
do kolejnych obrazów czy bohaterów. 
Siekiera od Dostojewskiego wskazuje 
trzonkiem na strzelbę od Czechowa. 
Przychodzi na scenę Marmieładow, 
musi przyjść i Wujaszek Wania. Jeśli 
są na scenie Rosjanie, muszą być i Po­
lacy. Skoro Polacy, to czemu nie Duń­
czycy? Nie zaśpiewa Kayah, to za­
śpiewa Kirsten Dunst. Jak Dunst, 
to „Melancholia" von Triera. Bełkoczą­

cy w  Cannes o nazistowskim stanie 
umysłu reżyser zostaje skontrowany 
z manifestem Andersa Breivika. Kmie­
cik skleja fakty na zasadzie złudnej 
i prowokacyjnej analogii: oto dwaj 
Skandynawowie -  jeden z prawdziwą 
depresją, drugi symulujący schizofre­
nię. Pierwszy zabija w  swoim ostat­
nim filmie 7 mld ludzi, drugi rozstrzeli- 
wuje młodzież na wyspie Utoya (69 
ofiar). Czy ich zbrodnie -  wirtualne 
i prawdziwe -  są rezultatem tej samej 
frustracji? Triumwirat uzupełnia anty­
patyczny kamienicznik warszawski. 
Może on zlecił morderstwo Brzeskiej, 
cholera wie.

„Kto zabił Alonę Iwanowną?" nie 
wywraca teatru do góry nogami, 
ma raczej charakter testowy. Młody 
twórca zastanawia się, jak można po­
sługiwać się estetyką, na której się 
wychował. Fraza od Demirskiego, blu- 
zgi od Strzępki, anarchia Castrofa, 
antyreprezentacja Pollescha, Dosto­
jewski, prześmiewczo zwikipediowa- 
ny i zyoutubowany, lewicowa wrażli­
wość oraz generacyjny cynizm. Kmie­
cik nie naśladuje swoich mistrzów, ale 
zwyczajnie sprawdza, gdzie jest 
na początku drogi, ustala reguły świa­
ta, z którego za chwilę powędruje 
w  jakąś inną stronę, już własną.

Grzegorz Jarzyna wszedł do teatru 
z nową estetyką, ale wyhodowaną 
na podglebiu Lupy i Lyncha. Warli- 
kowski poza Lupą zapatrzony był 
w  Niemców, a także Brooka i Strehle- 
ra. Klata urodził sam siebie i dostał 
za to becikowe. Strzępka i Demirski 
trzy lata uczyli nas swojego języka 
inspirowanego Fo i współbrzmiącego 
z Polleschem... Jak będzie z Kmieci­
kiem? Każdy kiedyś miał 20 lat, ale 
nie z każdym artystą wiązano takie 
nadzieje. Dobrze to i źle zarazem.

Kmiecik jest silny poparciem środo­
wiska, z którego się wywodzi, nadaje 
się na sztandary lewicującej publiczno­
ści, terminował u „wściekłego tande­
mu", nie skaziła go szkoła teatralna, 
ma intrygujące, radykalne poglądy. 
Tylko od niego zależy, kim zostanie. 
Mozartem sceny postdramatycznej? 
Rimbaudem teatru politycznego? Shir- 
ley Tempie z a i k s - u ?

ŁUKASZ DREWNIAK

O o  o  o
„Kto zabił Alonę Iwanowną?" 
Michała Kmiecika, reż. autor, 
scenografia: Karolina Sulich, 
muzyka: Robert Piernikowski,
Teatr Dramatyczny w  W arszawie, 
premiera 25 lutego 2012 r.
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dacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci opiekuje się nieuleczalnie chorymi dziećmi 
rh własnych domach. Hospicjum istnieje dzięki wsparciu ludzi, którym bliski jest los 

' -Ko chorych dzieci. Przekaż 1 % podatku dzieciom z Warszawskiego Hospicjum dla Dzieci.

Fundacja
Warszawskie

K R S :  0 0 0 0 0 9 7 1 2 3

Hospicjum dla Dzieci

Twój 1 % - mój powrót do do picjum.waw.pl
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G R Y

Śmierć
w maszynie
Gry wideo od dawna 
czekały na swój 
odpowiednik 
filmowej sagi 
„Gwiezdne wojny”.
Czy po domknięciu 
trylogii „Mass Effect” 
możemy uznać, 
że wreszcie się udało?

iek xxn. Ludzkość opanowuje 
technologię podróży między­

gwiezdnych i nawiązuje pokojowe re­
lacje z obcymi rasami. Zaledwie kilka 
dekad później milkną odległe kolonie. 
Cywilizacja inteligentnych maszyn, 
zwanych Żniwiarzami, co 50 tys. lat 
sterylizująca galaktykę z wszelkich 
zaawansowanych form życia, właśnie 
powróciła, by dopełnić zwyczaju.
„Mass Effect 3" rozpoczyna inwazja 
na Ziemię. Czy można wyobrazić so­
bie bardziej banalny pomysł na ko­
smiczną operę?

Ani logika, ani oryginalność nie były 
nigdy atutami gier z cyklu „M ass Ef­
fect". Liczyły się widowiskowość 
i rozmach: oto na scenie wielkości, 
bagatela, galaktyki niezłomny boha­
ter toczy epickie zmagania z niepoko­
nanym dotąd, archetypowo jedno­
znacznym, mrocznym Złem (Żniwia­
rze nie tylko przypominają nazwą 
alegoryczną śmierć -  nieprzypadko­
wo to maszyny nie przynależą 
do świata żywych). A że refren

wszystkim znajomy, bez choćby jed­
nej zaskakującej nutki? Tak musiało 
być, tylko ograną melodię mogą ła­
tw o zanucić miliony -  a przecież 
„M ass Effect" miał być z założenia 
wielkim przebojem popkultury. 
„Gwiezdnymi wojnami" gier wideo.

„M ass Effect 3 " powiela formułę 
poprzednich tytułów w  serii, ale wy- 
brzmiewa od nich słabiej. Nie tylko 
dlatego, że walka komandora lub ko- 
mandorki Shepard (tradycyjnie może­
my wybrać płeć prowadzonej postaci) 
ze Żniwiarzami to dla weterana serii 
fabularna rutyna. Studio BioWare 
wprowadziło do gry kolejne uprosz­
czenia. Czemu, przykładowo, miało 
służyć zmniejszenie liczby opcji dialo­
gowych? Temu, by jeszcze dalej 
odejść od formuły r p g ?  Przecież 
po to, by w  grze łatwiej odnaleźli się 
odbiorcy nieoswojeni z role-playing, 
wprowadzono w  „M ass Effect 3" 
dwa nowe opcjonalne tryby rozgryw­
ki. Jeden dla tych, którzy po prostu 
chcą sobie postrzelać, a nie głowić

się nad wyborem odpowiedzi w  roz­
mowach (konwersacje są odgrywane 
jako sekwencje nieinteraktywne), 
a drugi -  opozycyjny -  dla tych, któ­
rzy chcą poznać fabułę, ale nie lubią 
walki (w tym trybie nie grozi im cięż­
ka bitewna trauma).

Owszem, są emocje. Niektóre decy­
zje -  grałem w trybie „rpg", choć 
to już rpg głównie nominalne -  przy­
chodzą z trudem, zmuszając do gorz­
kiego wyboru mniejszego zła. Z dru­
giej jednak strony razi poziom pato­
su, zwłaszcza w  wypowiedziach pro- 
tagonistów. Zabrakło dystansu i po­
czucia humoru, które uratowały 
„Gwiezdne wojny", też przecież nie- 
wolne od wzniosłych kwestii wypo­
wiadanych z namaszczeniem lub sro­
gą miną. Takie podejście nie pomaga 
w budowaniu wiarygodnych, chary­
zmatycznych postaci -  i to też nie 
jest mocną stroną „Mass Effect 3".

Mimo powyższych słabości to wciąż 
dobra gra. Angażuje w  przygodę, 
mimo że zbyt łatwo da się przewi­

dzieć, co czeka za zakrętem. Potrafi 
sprawić, że zam iast podążać dalej, 
zatrzymamy się w  jakimś szczególnie 
atrakcyjnym punkcie widokowym, 
by podziwiać piękną panoramę. Pod­
nosi poziom adrenaliny, g d y . keja 
przyspiesza. To kawał solidnego rze­
miosła. Do arcydzieła „Mass Effect 3' 
daleko, ale to, co oferuje, w  zupełno­
ści wystarczy, by gra odniosła gigan­
tyczny sukces. Ci, którzy kupki po­
przednie części, będą chcieli dopro­
wadzić przygodę do końca.

A potem przyjdzie czas na olejne 
„M ass Effecty", z innymi już bohate­
rami, bo przecież nie zabija s.ą owcy, 
która daje złote runo. Na pewno pod 
tym choćby względem saga sp studia 
BioWare podąży ścieżką wy: ptaną 
przez przeboje George'a Lucasa.

OLAC ZEWCZYK

O o  o  o
„Mass Effect 3 " ,  BioWare, f u 
229 zł (P S 3 , X 36 o), 149 zł (pc

Czamowidzenie
P ew n e sp ra w y  p o w in n y  p o zo sta ć  u k ryte  w  ciem n o ści

B nany z „The Darkness" Jackie 
Estacado, gangster opanowany 

przez tytułową pierwotną, mroczną 
moc, powrócił. To pierwszy błąd.

Prace nad kontynuacją jego przy­
gód powierzono studiu Digital Extre- 
m es, które za sukces poprzedniej 
gry o Ciemności nie odpowiadało 
-  to  błąd drugi.

Trzeci -  zmieniono konwencję gra­
ficzną: zastąpiono stylow ą jesienną 
monochromię paletą barw, kreśląc

sceny mocnym konturem w  jakby 
komiksowej konwencji (fakt, że Ja c ­
kie narodził się na stronach komiksu 
Paula Jenkinsa, tego nie usprawie­
dliwia). Dawny klimat przepadł bez­
powrotnie, nowi autorzy kompletnie 
się z nim minęli. Jackie jest teraz 
li tylko maszyną do zabijania, której 
w yrastają z ciała dwie zakończone 
zębatymi paszczami macki. Strzela, 
szczuje wrogów obscenicznymi cho­
chlikami, charyzmą jednak nikogo już

z nóg nie zbije. Je s t  cieniem jawne­
go siebie.

Szkoda, że skończyło się n żenu­
jącej, brutalnej rzezi, dla któ ej 0P0' 
w ieść jest tylko pretekstem. Masa­
kra objęła, niestety, także nr cie­
kawsze motywy fabularne z ,The 
Darkness". Za to, jak wykor- /stano 
postać Jenny -  ukochanej p ro tag o m  

sty, której śmierć tak wstrząsnęła 
Jackie'em w „The Darkness" nalezł 
się scenarzystom co najmniej mie-  ̂
siąc karceru. W ciemności.

c c
„The Darkness n"„
Digital Extrem es, Cenega,
229 zł (ps3, X36o), 149 zł (p c )
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jterv z o z n a c z o n y c h  p ó l c z y ta n e  p o z io m o  u tw o rz ą  w y ra z  ro z w iąza n ie . P R Z Y G O T O W U JE : 
Z E S P Ó Ł  K A L I B E R  4 5

po o m o : p i o n o w o :

1. Q 0 VADIS TRAKTOR? 14. NARZUCA Się 31. PRACUJĄ PRZY 1. POROZUMIENIE 7. CECHUJE BOHATERA 22. STOI NA ŻÓŁTYM POLU
6. B OK WOJSKOWY W SYPIALNI WÓDCE PRAWICY 12. OJCIEC 23. POTRZEBA CZŁONKÓW
8. S .TUKA 15. DOSZYĆ! 32. TORUJE DROGĘ 2. HUŚTAWKI MARNOTRAWNY 24. ZA MAŁA NA JESIONKĘ

T -MAWIANIA 18. LUCYNA SIEDZI 33. WIELBICIELKA NA PODWÓRKU 13. AKCJA W CIEMNOŚCI 25. POCIĄG DO PIERSI
9. Bl YSZCZYK MĘSKI W HACJE EVITY 3. SERDECZNY 15. W PEDANCKIEJ KUCHNI 27. PTAK W TAKSÓWCE
10. V .NOSI NAD 19. CZESKA WYSPA 34. NAKŁADANA NIEPRZYJACIEL 16. NIEZNANA NIEZNANYM 28. NIEWIELKOŚĆ

TARZE 21. WCHODZI NA RYNEK NA BARANA 4. STARA WAŚŃ 17. CYKLON T FIZYCZNA
U- ZMIENIA CHARAKTER 26. MĄDRZE GO 35. KUPEK 5. GRA NA RĄBCE 19. KUKA W KLATCE 29. WYGRANA W BRAZYLII

<■ IMA WYCIĄGNIJ 36. WOLI W OKOPACH 6. POPULARNIE 0 KAPUŚCIE 20. ĆWIARTKA CHŁOPÓW 30. W HOLOUBEK

Nagrodą w  tym  tygodniu je st książka 
F e d e r ic o  M o c cia  

„ W y b a c z ,  a le  c h c ę  s ię  z  t o b ą  o ż e n ić " ,

od w ydawnictwa Muza 
Wygraj jedną z 10 książek. Rozwiąż krzyżówkę 
i prześlij do nas hasło. Wyślij s m s  o  treści 
p r z e k r ó j . h a s ł o  k r z y z o w k i  n a n u m e r  7 2 4 3 .  
Rozwiązania m ożesz także przysłać 
na kartce pocztowej (decyduje data stempla) 
na adres: Presspublica Sp. z o.o., 
ul. Prosta 51, 00-838 W arszawa, 
z dopiskiem: „krzyżówka 11". Na prawidłowe 
rozwiązania czekamy do 18  marca 2012 r. 
Koszt SM S-a: 2 zł netto/2,46  zł brutto.

L A U R E A C I
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Ja c e k  Filus, K rakó w ; 
T ad eu sz  G ołow aczyk, 
K am ien n a G ó ra; K rzysztof  
H elew ski, D ąb ro w a 
G ó rn icza ; Zofia i W ie sław  
Istelscy, K rakó w ; Jó z e f  
K am iński, B y d g o sz c z ; 
A n d rzej Kozarzew ski, 
P u łtu sk ; U rszula Malik, 
R o tm a n k a ; A n n a i Jan  
M o ras, W ro cław ; E w a  
P ecold , Łó d ź ; A d am  W n ęk , 
O lsztyn

omó°kS° ^ OWe uczestn ik* w  konkursu w  zak resie : im ię, n a zw isk o  i ad re s  zam ieszkan ia , num er te le fo n u  stac jo n arn ego  lub 
celr ° We^ °  przetw arzan e  przez o rg an izato ra  konkursu , tj. P ressp u b lica  Sp . z  0 .0 ., ul. P ro sta  5 1 ,  0 0 -8 38  W arszaw a , 

ów * ali2aci' um ow y przystąp ien ia  do  konkursu i je g o  p raw id łow ego  przep row ad zen ia  lub m arketin gu  w łasn ych  produk- 
ak r,  ® ° . usłu9 organizatora konkursu . G w aran tu jem y p raw o  w g ląd u  do sw o ich  danych o so b o w y ch  o raz  ich p o praw iania , 

ppnj n,eż z^dan 'a zap rze stan ia  p rzetw arzan ia  dan ych . Pod an ie  danych je s t  dobro w oln e. D ane o so b o w e  nie b ęd ą  udo- 
ne Innyrn podm iotom . R egulam in  konkursu z o s ta ł w yło żo n y do w g ląd u  w  siedzibie o rg an izato ra  konkursu.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z N R .  9
K r z y ż ó w k a :  WYGRANA PARTIA

POZIOMO: 1 . NAJŁADNIEJSZE NACZYNIE -  MISKA 6 . SERYJNY MORDERCA AMERYKANÓW
-  KAŁASZNIKOW 8 . PO OBIEDZIE ZOSTAŁA NA LODZIE -  OSTRYGA 9- SĘDZIA WOJEWÓDZKI
-  JUROR 10 . BALE NA DESKACH -  TARCICA 11 . ONI, PIERW SZA BRYGADA -  EKIPA 14- PRZY 
NIEJ JE ST  Cl DOBRZE -  KASA 15- MASA CHORYCH -  ZARAZA 18. PÓŁTUSK -  W ICEPREM IER 19- 
W RURZE I W RÓŻACH -  KRET 2 1 . CHODZI NA PALUSZKACH -  KLAPEK 2 6 . DLA PSA  KIEŁBASA
-  OKRAWEK 31 . SZTUKA NA RYNKU -  PRODUKT 32. CO WYNIOSŁEM Z PRZEDSZKOLA -  RYSUNKI 
33. PRZECIĘTNA ZNAJOMOŚĆ FIZYKI KWANTOWEJ -  NIEWIEDZA 34- ZDRADZONE PRZEZ BABCIĘ
-  TAJNIKI 35 . PŁACĄ MU ZA OBIJANIE -  TAPICER 36. NIEZALEŻNY I SAMORZĄDNY -  AUTOKRATA

PIONOWO: 1. PIJE  NA POKŁADZIE -  MAJTEK 2. ZAMACH Z UŻYCIEM RAKIETY -  SERW IS 
3 . TĘTNI ŻYCIEM -  AORTA 4- NA STOS -  STERTA 5. LEP NA KOMARY -  ŻYWICA 6 . POSŁANIE 
NA ZESŁANIE -  KANAPA 7 . PRZYRZĄD DO MIERZENIA STÓP -  WYSOKOŚCIOMIERZ 12 . CZAR­
NY U BOGATEGO -  KAWIOR 13. JUŻ ZAPISANY BYŁ W URZĘDZIE -  PATENT 15- OŚLEPIA KURĘ
-  ZMROK 16 . CAŁY DZIEŃ POD MONOPOLOWYM -  RAMPA 17 . CO CZŁOWIEK ZŁĄCZYŁ -  ZLEPEK 
19. PŁASZCZ TRUMANA -  KAPOTA 2 0 . RELACJI GNIEW-WRZESZCZ -  EMOCJE 22 . PODRYWA PI­
LOTA -  LOTNIA 2 3 . PLATFORMA NA PO -  PODEST 24 . KOLOROWY NA RAMIENIU -  KRWIAK
2 5 . LENIN WIECZNIE NIEŻYWY -  MUMIA 27- PIASEK I JEGO DZIEŁO -  WYDMA 2 8 . W OKIENKO 
CEL -  KRATA 29- ZE SZPIEGIEM W ŁÓŻKU -  W SYPA 30 . DO ŚMIERCI W CELI -  MNICH
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Program Rozliczenie Roczne 2011 pomoże Ci krok po kroku wypełnić PIT 
i bezbłędnie skorzystać z ulg. Kto czyta, nie błądzi, dlatego przeczytaj porad­
nik 60 najważniejszych odpowiedzi fiskusa na pytania podatników.

Przekonaj się:
• czy możesz rozliczyć się wspólnie z małżonkiem,
• jak udokumentować wydatki na ulgę internetową,
• ile zyskasz korzystając z ulgi na dzieci,
• jak najkorzystniej rozliczyć zyski z giełdy,
• kiedy nie przysługuje Ci ulga rehabilitacyjna,
• jak nie zapłacić podatku od sprzedaży 

domu lub mieszkania.

Program Rozliczenie Roczne 2011
- w poniedziałek, 1 2  marca

60 najważniejszych odpowiedzi fiskusa 
na pytania podatników
- we wtorek, 13 marca

o c ą  e K s p e r , ó 'w

R zeczpospolita Drp.pi/hity
Wydania z płytą i książką dostępne w punktach sprzedaży 

oraz dla prenumeratorów Pakietu Plus.
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wyświetlacz AMOLED 3,7 
z ClearBlack i Gorilla Glass 
szybko i płynnie działający 
system Windows Phone 7.5 
pakiet Office z możliwością 
edycji dokumentów 
aparat 8 Mpix 
z optyką Carl Zeiss

szybko i płynnie 
działający system 
Windows Phone 7.5 
pakiet Office z możliwością 
edycji dokumentów 
nagrywanie wideo HD 
procesor 1,4 GHz

Wybierz najlepszą ofertę dla biznesu. Jak zawsze w T-Mobile.
Teraz w T-Mobile możesz wybrać jeden z eleganckich smartfonówza 1 zł: Nokia Lumia 800 lub Nokia Lumia 710. 
Rozwijaj swój biznes, korzystając z elastycznej oferty, w której znajdziesz:
■ abonament tańszy nawet o 40%
• nielimitowane rozmowy z numerami T-Mobile w kraju i na świecie w ramach usługi Zawsze Biznes
■ Internet do 5 GB
■ najtańsze stawki w roamingu na rozmowy i transfer danych
■ pakiet 1200 SMS-ów i MMS-ów 

Szczegóły na www.t-mobile.pl/biznes

Chwile, które łączą.

http://www.t-mobile.pl/biznes



